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W IN A  JEST P O JĘ C IE M  W Z G L Ę D N Y M

Jednen z d z ien n ika rzy  am erykańsk ich , 
p rizebyw ających na te ren ie  N iem iec, p rze - 
te le g ra fo w a ł do sw o je j re d a k c ji w  N o­
w y m  J o rk u  z o k a z ji św ię ta  p o k o ju  i  rocz­
n ic y  pow stan ia  nowego po rządku  p o lity c z ­
nego w  N iem czech to  jedno k ró tk ie  zda­
nie:

—  To b y ł straszny rok.
W  istocie, ten  ro k  rządów  S przym ierzo­

nych  w  N iem czech b y ł straszny i  w y m a ­
ga ł n iem niejs lzych a o ile  ba rdz ie j złożo­
nych  w y s iłk ó w  n iż  prow adzen ie  w o jn y . 
Każde pociągnięcie, każde na jm n ie jsze  
u s iłow an ie  uzd row ien ia  duszy n iem iec­
k ie j,  w szys tk ie  koncepcje dotyczące p rz y ­
szłości p o lity c z n e j i  gospodarczej N ie ­
m iec —  bazow ały  na g runc ie  n iepew nym , 
n iezbadanym , za tru ty m . Do ja k ieg o  stop­
n ia  te re n  ten  b y ł fca tru ty ,  okazu je  się do­
p ie ro  dz is ia j. („P rzesiąkn ięc ie  m łodzieży 
n iem ie ck ie j d o k try n ą  h itle ro w s k ą  da lek ie  
je s t od pow ierzchow ności...“  w  „N e w  Y o rk  
H e ra ld  T r ib u n e “  z 14.5. i  podobn ie w  dwa

Berlin kiedyś oglądał ogromne manifestacje komuni­
styczne, o ileż więcej szczere i  spontaniczne 

od dzisiejszych.

d n i późn ie j „ Iz w ie s tia “ ). Do tego p rz y ­
łą c z y ły  się w łaśc iw e  d la  czasów pow o jen ­
nych  trudn ośc i techniczne, ob iek tyw ne . 
N ie w ą tp liw ie  je d n a k  trudn ośc i ty p u  su­
b iektyw nego , św iatopoglądow e i  uczucio­
we, b y ły  na jw iększe  i  w c iąż jeszdze stano­
w ią  g łów ną przeszkodę do u regu low an ia  
stosunków  w  Niemczech. H asła dem okra ­
c ji, ta k  ja k  je  odczy tu jem y z łam ów  p rasy 
n iem ie ck ie j, albo służą ja k o  zasłony dym ­
ne d la  sprzecznych z je j duchem  pog lą­
dów  i  poczynań albo też w yznaw ane są 
prizez n ie licznych  ty lk o , n ie  zna jd u ją c  
szczerego oddźw ięku  w  masach.

Od razu p ie rw szym  skom p liko w a nym  
pytan iem , ja k ie  zadano N iem com  i  nad 
ja k im  n ie  m o g li p rze jść do po rządku  dnia, 
b y ło  uśw iadom ien ie  sobie pope łn ione j w i­
ny. Z nam y trz y  różne pog lądy na tę spra­
wę. Że też w  ogóle m og ła pow stać taka  
tró jto ro w o ś ć  pog lądów  na fa k ty  oczyw iste, 
udokum entow ane n ie  jeden raz! Z iem ia  
z całą b ru ta ln ośc ią  ods łon iła  przecież g ro ­
by  m ilio n ó w  pom ordow anych  a proces no­
ry m b e rs k i i  proces F rancka  w  Pradlze ja ­
sno ukaza ły, zbrodn icze sz lak i h it le ro w ­
sk ie j m y ś li po lityczn e j. Dowodów , zda­
w a ło b y  się, je s t na ty le , by  m óc śm ia ło 
obciążyć w in a m i ca ły  na ród  n iem ieck i. 
N iem cy też n ie  u s iłu ją  na w e t zakw estio ­
now ać p ra w dz iw ośc i p rzedstaw ionych  im  
dow odów , tłum aczą się racze j a ieśw iado-

m ością a na jch ę tn ie j o m ija ją  to zagadnie­
nie. A  po jęcie  w in y  w yg ląd a  u n ich  ta k :

Pog ląd p ierw szy, to pogląd w ypow ie-: 
dziainy przez .pastora N iem oe lle ra  w  E r ­
langen na w iosnę ro k u  bieżącego. „W szyscy 
N iem cy są w in n i, trzeba się ka ja ć  i  b ić  
w  p iers i, by  poko rą  i  p racą zasłużyć na 
nowe życie“  —  oto słowa N iem oe lle ra . 
Pog ląd to n iep opu la rny , po w ypow iedze­
n iu  go n a s tą p iły  s łynne a w a n tu ry  s tuden­
ck ie  p rzec iw ko  m ów cy. Z w o le n n ik ó w  po­
g lądu N iem oe lle ra  nazyw a się w  N ie m ­
czech sekciarlzam i, w  B e r lin ie  m ó w i się
0 n ich  ż a rto b liw ie  „die- S uperbap tis ten“ . 
T ak  to cz łow iek, k tó ry  m ia ł odwagę po­
w iedzieć n a rod ow i sw o jem u gorzką p ra w ­
dę w  oczy, uznany zosta ł za m aniaka.
1 społeczeństwo n iem ieck ie  n ie  w id z i w  
ty m  n ic  dziwnego.

Pog ląd d ru g i n a ż w ijm y  poglądem  Śehu- 
m achera, bo w yp o w ie d z ia ł go w  g ru dn iu  
ro k u  ub iegłego na zebran iu  pu b licznym  
w  Hannoverze K u r t  Schum acher, znany 
p o lity k  soc ja ldem okra tyczny w  zachodnio- 
pó łnocnych Niemczech. „T o  ga rs tka  p o li­
ty k ó w  je s t w inna , to  w ładze p a r ty j odpo­
w iada ją  g łow ą i  duszą za pope łn ione 
zbrodnie. N a ród  n iem ieck i, te rro ryzo w a ny  
prizez h itle ro w s k ie  bestie, w in ie n  je s t o ty ­
le Ły lko , o ile  po w s trzym a ł się od głoś­
nych  p ro tes tów  p rzec iw ko  zbrodn i. -Prze­
w ażn ie  je d n a k  o n ie j n ie  w iedz ia ł, 
a zresztą... id t.“ . O to słowa Schum achera. 
S tąd ju ż  je s t m a le ń k i k ro k  ty lk o  dd sa­
m o u w ie lb ien ia  i do w ykazan ia , ja k  bardzo 
c ie rp ie li . N iem cy w  T rzec ie j Rzeszy. Ten 
pogląd wyiznaje w iększość N iem ców . Jest 
on w ygodny, bo m ożna w  zależności od 
oko liczności pow iększać lu b  zm niejszać 
liczbę w innych , określać ją  personaln ie 
lu b  sym boliczn ie .

W reszcie trze c i pogląd, pow iedzm y po­
g ląd P oh la  (od pisarza tego nazwiska), 
s tw ie rdza : „M y  n ie  jesteśm y w in n i, m y 
b y liś m y  uc iśn ien i, m y  na ród  —  chłop i, 
rob o tn icy  i  m ieszczanie (B ürger). C ie rp ie ­
n ie  nasze to  odrębna k a r ta  w  dzie jach m i­
n ione j w o jn y ; o n im  n ies te ty  m ó w i się za 
m ało  choć ono je s t przecież początkiem  
nowego bytow an ia  N iem ców  w  k ręg u  de­
m okra tyczn ych  na cy j św ia ta .“  P o h l w y ­
pow iedz ia ł to  zdanie trz y  m iesiące tem u 
na zeb ran iu  K u ltu rb u n d u rfw  B e rlin ie . D o­
da jm y, że je s t to ten  sam P ohl, k tó ry  n ie ­
dawno w  A gn ieskkow ie  pod Je len ią  G órą 
żegnał zm arłego G erharda H aptm anna 
w  im ie n iu  n iem ie ck ich  p isarzy i  p raco­
w n ik ó w  k u l tu r y  m ow ą pogrzebową, a k ­
cen tu jąc w y ra źn ie  i  dem onstracy jn ie  z w ią ­
z k i H aup tm anna ze Ś ląskiem  i  zasług i je ­
go d la  Śląska.

T rz y  pog lądy a n iem a rozb ic ia , o t na­
ród. T rz y  pog lądy  i  jeden  zam iar, n ie u ­
ja w n io n y  jeszcze zupe łn ie  ale b l is k i rea­
liz a c ji. „S kończyć z w y ty k a n ie m  w in y , 
wszyscy jesteście w in n i, skoro n ie  u m ie ­
liśc ie  pow strzym ać od szaleństwa garstkę  
zb irów . M am y p ra w o  żądać, by  przez 
ustaw iczne określan ie  naszej w in y  n ie  
prfeysłoniło się naszego c ie rp ien ia , i  n ie  
zapom nia ło  się o n iem ie ck im  oporze, choć­
by  on ty lk o  b y ł n a tu ry  psych icznej. W  w a ­
run ka ch  n iem ie ck ich  i  to  by ło  ju ż  w ie le .“  
To także są słow a P oh la  (przez rad io  be r­
liń sk ie  18 k w ie tn ia  br.).

O S ZU S TW A  M E S JA N IS T Y C Z N E

I  ta k  dochodzi ju ż  do tego, że c ie rp ie ­
n ie  re k la m u je  się ja k o  cechę n iem iecką. 
2 le  jest, je ś li w  te b redn ie  w ie rzą  N ie m ­
c y , —  a w ie rzą  chę tn ie  i  ża r liw ie . G orzej, 
je ś li oszustwo to  zadzyna być to le row ane 
przez n ie k tó re  c z y n n ik i po s tron ie  A lia n ­
tów , je że li zna jd u je  m oż liw ośc i rozp rze-

strzen ian ia  się z  ła m ó w  p rasy zachodnio­
eu rope jsk ie j i  anglosaskie j. P ow sta ją  
ośrodk i dyspozycyjne stworzonego d la  do­
raźnych  po lityczn ych  po trzeb m esjan izm u 
n iem ieckiego. „N a ró d  n ie m ie c k i c ie rp ia ł 
także a c ie rp ia ł po to, by  in n y m  narodom  
o tw o rzy ła  się droga do w o lnośc i.“  Oto

Ale potem pokazały się na ulicach miasta brunatne 
bojówki a wreszcie zamknięto komunistów w kon­

centracyjnych obozach.

s ic -  jrd n o g o  tak iego ośrodka spoć! znaku 
,„B e r lin e r Z e itu n g “ . Nasi w ięźn iow ie  c ie r­
p ie li n ie  ty lk o  d la  N iem ców , lecz d la  
w szys tk ich  narodów . M yśm y p ie rw s i po ­
zna li go rzk i sm ak obozów k o n c e n tra c y j­
nych, k ie d y  inne  na rody  ką p a ły  się jesz­
cze w  słońcu w o lno śc i“ . O to głos d ru g ie ­
go ośrodka spod znaku  „D e r M o rg en “ .

Codziennie p ra w ie  n a po tyka m y w  prasie 
n iem ie ck ie j podobne w yp o w ie d z i św iad ­
czące o pow staw an iu  prądu , k tó ry  u m ie ­
ję tn ie  zasłon i p ro b lem  w in y , świecąc 
w  oczy m esjan is tycznym  oszustwem.
P rzy  ty m  „c ie rp ie n ie “  n iem ie ck ie  szu fla d ­
k u je  się precyizyjnie- i  uczenie, ja k b y  cho­
dziło  o okreś len ie  i  m ie jsce zb io ru  m o ty li. 
Jest c ie rp ien ie  m łodzieży, k tó ra  „ż y ła  
z opaską na oczach“ . Jest traged ia  tych, 
„co  św iadom ie z b łą d z ili“ . Jest c ie rp ien ie  
„go rących  p a trio tó w , k tó rz y  na w szystko 
m u s ie li pa trzeć a niczem u n ie  m o g li p rze­
c iw dz ia łać“ . Jest kosfcmar w ięźp iów  
N iem ców  (z k tó ry c h  no ta  bene większość 
dostąp iła  zaszczytu capo, ale tego 'jakoś 
w  ogóle się w  N iem czech n ie  porusza). 
Jest „boleść sam otnych m a tek  i  żon“ , jes t 
„sm u te k  k ra job ra zu , zniszczonych m ia s t“ .

(pel&pektyfea
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Nasycenie Ziem  Odzyskanych polskimi 
wartościami ku lturalnym i wymaga nie ty l­
ko przeszczepienia na zachód pisarzy i  a r­
tystów ale również otoczenia ich efek­
tyw ną pomocą m aterialną. Jeśli sposób 
udzielania te j pomocy posiada form ę zna­
komitego wydarzenia kulturalnego, tym  
lepiej. Do takich sposobów należą m. in. 
nagrody literackie.

W ola się o uwzględnienie bogatej tem a­
tyki Z iem  Odzyskanych w  dziełach pisa­
rzy i  artystów. Stanie się to niewątpliw ie  
rychlej, jeśli ustanowione zostaną nagro­
dy literackie (i sztuk plastycznych), hono­
rujące m oralnie i  m ateria ln ie osiągnięcia 
w  tych dziedzinach.

Nagrodę literacką ustanowić winno m ia­
sto Katowice, W rocław, Szczecin, Gdańsk 
1 Olsztyn. Nagrody te powinny być przy­
znawane za dzieła przetwarzające arty ­
stycznie obraz i sprawy odzyskanych re­
gionów. Zasadę tę uważam y za kardynal­
ną przy wyborze kandydata na nagrodę, 
gdyż w  ten jedynie sposób zapełni się lukę 
tematyczną w  literaturze polskiej. N ieza­
leżnie od tego nagradzani w inn i być pisa­
rze, których żywot związany jest z w ym ie­
nionymi regionami, choćby dzieła ich były  
tematycznie od nich dalekie. Inn a  rzecz, 
że ja k  dotychczas, wszyscy pisarze, któ­
rzy życie swejc spietJj z Z iem iam i O d­
zyskanymi, splatali z n im i również i  swo­
je  dzieła. T ak  to jeszcze raz potwierdza 
się prawda, że ziemia jest dla artysty na­
kazem.

Katowice w  tych dniach ustanowiły na­
grodę literacką, w  wysokości 50.000 zł., 
przyznawaną corocznie za dzieło zw iąza­
ne tematycznie ze Slątskiem. (W arunki 
ustanowiono wprawdzie typowo „konkur­
sowe“, ale z pewnością po rozmowach z 
Z Z L P  ulegnie to zmianie). Dziś pisarze 
większe m ają  obowiązki w  stosunku do 
Śląska i  Z iem  Odzyskanych. M a ją  one 
charakter artystyczny i społeczny zara­
zem. Stworzenie nagród literackich dla 
nich jest tym  więcej uzasadnione.

W rocław  potrzebuje gwałtownie a rty ­
stycznej książki o sobie. Szczecinowi m a­
rzą się wiersze polskie i proza polska, za­
pamiętująca po raz pierwszy jego dawny  
i obecny kształt.

Uważam y te sprawy za tak ważne, że 
nie w idzim y naw et potrzeby dyskutowa­
nia nad nim i. I  o tym  niech wiedzą w oje­
wodowie i prezydenci w  Katowicach, 
W rocławiu, czy Szczecinie.

Miasto Morąg w  b. Prusach Wschodnich
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P atrzc ie  no, n ie  m inęły, na w e t trz y  pacie­
rze a dow iedz ie liśm y się, ja k  to nieszczę­
ś liw y  na ród  n iem ie ck i przeszedł w szystk ie  
stopnie i  rodza je  c ie rp ien ia . „Je s t w resz­
cie c ie rp ien ie  dn ia  dzisiejszego —  głód, 
bezdomność, poniżenie, w s tyd  ża zb ro d n i­
czych w odzów  (inna rzecz, że to  p o ja w ia  
się rzadko i  ty lk o  u  lu d z i z k ręg u  N ie - 
m oe lle ra  —  dop. nasze), u tra ta  ziem  nad 
O drą.“

T R Z Y  R A Z Y  N IE
O kreś liw szy  ta k  w ia rę  i  przedstaw iw szy 

ta k  w łasne c ie rp ien ie  —  m a się ju ż  św ia ­
topogląd. U s ta lił się on n ie  w b re w  lecz za 
zgodą o ku p a n tó w  Rzeszy. N ie  p rze c iw ­
dzia łano tem u, bo skoro g ra  się na czte­
rech fo rtep ianach , konieczne są odchyle­
n ia  od m e lod ii. C ztery różne p rogram y 
po litydzne, gospodarcze i k u ltu ra ln e  w  od­
n ies ien iu  do N iem iec ośm ie liŁy  N iem ców  
do w y tw o rze n ia  własnego, p ią tego i n im  
je s t w łaśn ie  na kreś lony  n o w y  św ia topo­
g ląd n iem ie ck i, k tó rego  podstaw ę stanow i 
ta k ie  w łaśn ie  po jm ow an ie  w in y  i  ta k ie  
po jm ow an ie  c ie rp ien ia . Jeś li się zdobyw a 
le g itym a c ję  cierpiącego, bohatera demo­
k ra c ji lu b  o f ia ry  n iecne j dz ia ła lnośc i H i­
tle ra , zysku je  się pew ne p raw a , k tó ry c h  
w  im ię  h u m a n ita ryzm u  n ie  m ożna nego­
wać. A  przecież zarów no Rosja ja k  i  A n ­
g lia  z A m e ry k ą  toczy ły  tę w o jn ę  pod zna­
k ie m  zw yc ięstw a w olnego cz łow ieka nad 
bestią, pod znak iem  hum an izm u i  h u m a n i­
ta ryzm u.

P ow sta je  gorączka odbudowy. A u fb a u - 
f ie b e r! M ło tk i i  k ie ln ie  na f ro n t !  K o b ie ty  
odłóżcie zapaski a ub ie rzc ie  się w  m u ­
ra rs k ie  spodnie! P ię kn ym  je s t człow iek, 
k tó ry  p ra cu je  nad odbudową swego m ia ­
sta! Uczcie się dzieci, bo to  d la  N iem iec!—  
O to hasła rozlep iane na u licach  m iast. 
D o ry m u  i  z rysun k ie m . P rzem ysł i  han­
del? ’ Proszę: N a Targach lip s k ic h  w ys ta ­
w ia ło  8000 f irm . Ze znanych, s łużących do 
n iedaw na m ilita ry lz m o w i n iem ieck iem u, 
pokaza ły  się m ersebursk ie  B un a-W erke  
z buną oraz I.  G. F a rbe n indu s trie , is tn ie ­
ją ca  sobie spoko jn ie  nada l pod starą 
nazw ą w  B itte r fe ld . Ponadto w ys ta w ia ły  
dobrze znane w  Polsce p rzedw rześn iow e j, 
f irm y , m ające w  sw ych po lsk ich  fa b rycz ­
nych oddzia łach szpiegów i  późnie jszych 
agen tów  Gestapo, Fewa, H enko i  P ers il. 
—  K u ltu ra ?  P r oskę: 2000 rozm a itych  ks ią ­
żek opuściło d ru k a rn ie  lu b  zn a jd u je  się 
w  d ru k u  o łącznym  nak ładz ie  k ilk u d z ie ­
sięciu  m ilio n ó w  egzem plarzy. Tysiąc tea­
tró w  pracu je , ko rzys ta jąc  z subw encyj, 
zaspaka ja jących ca łkow ic ie  ich  po trze ­
by. —  N ie  inacze j je s t w  po lityce , i  tu  b i­
lans  je s t o b fity . Prasa p a r ty jn a  w y ja w ia  
coraz śm ie le j swe pog lądy na  Namierzenia 
lu b  poczynania A lia n tó w  w  poszczegól­
nych  stre fach. C ztery fo rte p ia n y  przeszka-

Odbudowa Niemiec postępuje naprzód. Oto jak Niemcy 
przygotowują się do batalii wyżywieniowej we Frank­
furcie nad Menem. Uprawia się ogródk\ wewnątrz 

wypalonych kamienic.

dza ją sobie w  grze. D latego Schum acher 
może w  H annoverze k ry ty k o w a ć  ostrożną 
i  konsekw entną  in ic ja ty w ę  rosy jską , 
a P ie ck  w  , B e r lin ie  oskarżać angie lsk ie  
w ładze okupacy jne  o pob łaż liw ość d la  h i­
t le ro w có w  w  slzeregach tam te jszych  so- 
c j  a l dem okra to  w .

Na ty m  t le  dz iw n ie  b rzm i trz y k ro tn e  
N IE , przychodzące z Zachodu. P ierwsze 
N IE  w yp o w ie d z ia ł p re m ie r P o łud n io w e j

A f r y k i gen. Sm uts: „N ie  ro z b ija jc ie  N ie ­
miec... w  żadnym  w yp a d ku  nie  pokusić  
się na niszczenie w ie lk ie g o  historycznego 
narodu, an i jego ojczyzny, an i obycza jów “  
( „D a ily  E xpress“  z 1.6.46). D ru g ie  N IE  
pochodzi od C h u rc h illa : „N ie  niszczcie 
w o jen nych  p o m n ik ó w  N iem ców , to spra­
w a drobna wszak wobec ty lu  w a ż n ie j­
szych“  (w  czasie debaty w  Izb ie  G m in  
z m a ja  b r. mad p o m n ika m i m il ita rn y m i 
N iem ców ). To pow iedzenie C h u rc h illa  
spo tka ło  się z drobną k ry ty k ą  na łam ach 
„M ancheste r G ua rd ia n “  ale i  on s k a p itu ­
lo w a ł tw ie rdząc, że „o d  m om entu, gdy za­
czynam y się w trącać  do h is to r ii,  droga 
sta je  się ś liska “ . T rzecie  N IE  pochodzi od 
gen. C la y ’a, zastępcy am erykańskiego 
głównodowodzącego: „N ie  narusza jc ie  je d ­
ności gospodarczej N iem iec !“ .

P R O P A G A N D A  S E N T Y M E N T A L IZ M U

R osyjska p o lity k a  w  N iem czech jes t 
n a jb a rd z ie j jasna. Jest w  n ie j n iem ało 
zdrow e j m y ś li a zwłaszcza jasnego p o li­
tycznego k ie ro w n ic tw a , co N iem ców  szcze-

Odbudowa Niemiec postępuje naprzód na wszystkich 
frontach. Oto pierwsza rewia mód w Berlinie. Niem­
ka pokazuje bogatym Niemcom i funkcjonariuszom 

władz okupacyjnych model kostiumu plażowego.

Józef Nacht

Odbudowa Niemiec z pomocą aglosaską. Zn ijiły  drze­
wa w berlińskim Tiergartenie, użyte na opał. Teraz 
Anglicy dają swoje traktory i zaorują gołe pole pod 
kartofle i jarzyny dla Nieme ów. Na tylnim  planie 

Kolumna Zwycięstwa.

go ln ie  u jm u je . R osjan ie  p rzysz li tu  
z tw ie rdzen iem , że H it le rz y  przychodzą i 
odchodzą, a na ród  n ie m ie ck i t rw a  i  że 
Czerwona A rm ia  przec iw na je s t w sze lk ie j 
rasow e j n ienaw iśc i. W  ty m  sam ym  czasie 
na zachodzie stosowało się ostro  p o lity k ę  
„n ie b ra ta n ia  się“ , p rz y  czym  n ie  czyniono 
jeszcze różn icy  m iędzy N ie m ce m -h itle - 
row cem  a N iem cem  —  w ięźn iem  p o li­
tycznym . Rosjan ie  p rzestrzega li na tom iast 
od samego początku te j różn icy, pop ie ra ­
ją c  g o r liw ie  ową d rugą  ka te go rię  N iem ­
ców. Jak ie  s k u tk i w y n ik ły  z tych  obu od­
m iennych  stanow isk? W  stre fach  zachod­
n ich  po u ch y le n iu  rozkazu o n ie b ra ta n iu  
się żo łn ie rs tw o  anglosaskie rz u c iło  się do 
f ra te m iz a c ji ja k  do fasu nku  fron tow ego 
kon ia ku . I  znow u n ie  uczyn iono różn icy  
m iędzy N iem ką  -  N iem cem  spod znaku  
p a r t i i a o f ia ra m i reż im u. S p rzy ja  tem u  i  
na ro zw ó j f ra te m iz a c ji w p ły w a  n is k i stan 
m ora lnośc i n. p. am erykańsk ich  chłopców. 
Dosadnie o ty m  pisze pasto r R e nw ick  C. 
K ennedy w  ty g o d n iku  „T im e “  sprzed

miesiąca, a dużo c iekaw ych  fa k tó w  dorzu­
ca ją  tu  czeskie k a to lic k ie  „O b zo ry “  z 15 

'czerwca br. Tym czasem  R osjan ie  dz ięk i 
swej od początku konsekw entne j po lityce  
m a ją  do zanotow an ia  osiągnięcia doniosłe, 
a ad m in is tra c ja  n iem iecka  je s t tu  n a jb a r­
dzie j skonkre tyzow ana ideow o i  o rgan ika- 
cy jn ie . Co p raw da, n ie  w ych od z i to  na 
dobre naszym  p rzy ja c io ło m  s łow iańsk im , 
nieszczęśliw ym  Łużyczanom , ale o ty m  
po m ów im y k ie d y  in dz ie j.

N a  Zachodzie szerzy się sen tym enta lna  
propaganda n iem iecka, w yg ry w a ją c a  
współckucie. P ropagu je  się sentym ent, 
łezkę w  oku, serdeczność i  m iłość. Czynią 
to  ko b ie ty  i  dz iennikarkę, p o lity c y  i  ro je  
urzędn ików . Propaganda ta  ła tw o  zw yc ię ­
ża. S en tym en ta lizm  szerzy się w  zastra ­
szający sposób, a w  p o lityce  rkecz to  n ie ­
bezpieczna. Jak  w id z im y  zresztą, n ie  
u p ra w ia ją  go sam i z w y k li obyw a te le  S ta­
nó w  czy W ie lk ie j B ry ta n ii,  ale wysocy 
n ie raz p o lity c y . B yć może, że A n g lic y  
z b y t serio b io rą  sw ó j hu m an ita ryzm . Na 
d ru g i dzień po u jrz e n iu  głodnego dziecka 
n iem ieckiego żo łn ie rz  an g ie lsk i p rzynos i 
czekoladę. Mf tydz ie ń  po w zrusza jącym  
p rzem ów ien iu  jak iegoś p o lity k a  n iem iec­
k iego na  tem at g łodu, przychodzą z L o n ­
dynu  w agony z m ąką, cuk re m  i  ła k o ­
c iam i. A n g lic y  oszczędzają d la  N iem ców . 
A rc h id ia k o n  z C h es te rfie ld  R. W . B u m e  
zaproponow a ł rezo luc ję  pod adresem rzą­
du: „B a rdzo  ubo lew am y, że przecię tna 
ra c ja  żyw nościow a d la  dorosłych N iem ­
ców  w  s tre fie  b ry ty js k ie j zosta ła osta tn io  
obcięta do tysiąca k a lo r ii.  A p e lu je m y  do 
społeclzeństwa b ry ty jsk ie g o , by  w  zw iązku  
z w ie lk im  b ra k ie m  żywności go tow e by ło  
w spó ln ie  z in n y m i na rod am i uczyn ić  po­
św ięcenia niezbędne d la  u ra to w a n ia  od 
śm ie rc i g łodow e j m ilio n ó w  ludz i...“  (we­
d ług  „M ancheste r G ua rd ia n “  z 15. m a ja  
br.). Jedyn ie  F rancuz i n ie  da ją  się p ro ­
w okow ać. Na d ru g i dzień po w zru sza ją ­
cym  p rzem ów ien iu  n iem ie ck im  ro z le p ia ją  
w  m ieście  afiske ze zd jęc ia m i z O św ięci­
m ia, z fo to g ra fia m i g łodnych i  pom ordo­
w anych , P o laków , Rosjan, Ż ydów , F ra n ­
cuzów i  t. d. „T o  w yście  u c z y n ili —  k rz y ­
czą p la k a ty  —  w y  m usic ie  n a jp ie rw  ich  
naka rm ić , dopiero po tem  sieb ie“ .

N tab ijzp ieczna propaganda trw a . S przy­
m ie rzen i z Zachodu podda ją  je j się. N iem ­
cy uśm iecha ją  się. N ie  są znow u tacy 
g łodni, skoro rac je  po lsk ie  mieszdzą się 
także w  g ran icach 1000 do 1400 k a lo r ii.  
N ie m o g li zaapelować do rozum u, ape lu ją  
do uczucia. C zyn ią to u m ie ję tn ie , zasta­
w ia ją c  się na p rzem ian  Goethem  i  m ę­
czenn ik iem  N iem oe lle rem . Do n iedaw na 
ich  św ię tym  m ęczenn ik iem  i  w yznaw cą 
b y ł H o rs t Wessel lu b  S chlagełer, te raz

H itler kopie grób dla I I I  Rzeszy.

ciągną N iem oe lle ra , k tó ry  je s t n im  p ra w ­
dziw ie.

N ik t  by  się n ie  dom yś lił, ja k  sentym en­
ta ln i są c i Anglosasi.

N am  się kaś w yda je , że w  te j części 
E uropy  nabrzm iew a  n iep rzy je m n y  groźny 
w rzód. M ożna podejść doń z nożem. A le  
b ro ń  Boże bez sen tym entów .

Rozstanie
Św it już noc konającą zd jął z okiennego krzyża  
A  ty  wciąż stopy swe w ikłasz w  ucieczki kolczasty drut,
Im  bardziej jednak odchodzisz, tym  bardziej do n ie j się zbliżasz 
Bo świat jest ku lą u nogi i musisz paść do je j stóp.

Św it zawisnął na krzyżu ociekający tęsknotą,
Broczący godzinami, w  które na oślep się rwiesz 
Chociaż drogę zagrodził wiosny huczący potop 
Choć grożą dymów chorągwie i ostre lu k i wież.

Św iat dla rozłąki jest w ie lk i —  grają nocy łabędzie. . .  
Życie jest ku lą  u nogi, a ku lą  w  sercu jest śmierć 
Tam to już przeminęło. Nic już ju tro  nie będzie 
I  zegar zaraz się skończy, i oczy, i usta, i pieśń.

„Mieszko w  pierwszym rzędzie jest tym  
władcą, który państwo wyrosłe z pól nad­
warciańskich, a następnie rozprzestrze­
nione ku  wschodowi, północy i  poludnio- 
wschodowi, oparł terytorialn ie także o l i ­
nię Odry i górnej W iSłył Przez podbój 
Pomorza w  roku 967, Śląska zaś i ziemi 
krakow skiej w  roku 990, państwo Miesz­
ka posiadało D W A  W Y R A Ź N E  K R Ę G O ­
SŁU PY G E O G R A FIC Z N O  - O SA D N IC ZE: 
W IS Ł Ę  i  ODRĘ. Terytorium  to —  czy­
tam y u prof. Semkowicza —  stanowi w y ­
bitną i zam kniętą jednostkę fizjograficz­
ną, która obejm uje niem al zupełnie dorze- 
rza dwu rzek bałtyckich, O dry i W isły.

(Zygmunt Wojciechowski: „Polska nad
Wisłą i  Odrą w X  w .“  Katowice, 1939).
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Ziem ie Odzyskane 
in pracowniach uczonych i pisarzy

K orzys ta m  z okaz ji, że B ib lio te k a  Z iem  
O dzyskanych p rzy  P aństw ow ych  Z a k ła ­
dach W yd a w n ic tw  S zko lnych w ypuśc iła  
na ry n e k  ks ię ga rsk i p ie rw szy  sw ój tom ik , 
żeby p rzedstaw ić b ilans  1 stan ro b ó t edy­
to rsk ich , dotyczących naszego Zachodu. 
P u b lik a c ją  p ierw szą je s t S tan is ław a 
K n a u ffa  „W o jn a ' zaczęła się w  G dańsku“ , 
zaw ie ra jąca  opis au tentycznych przeżyć 
au tora  na te ren ie  W- 'M. Gdańska w  
p ie rw szych  dn iach s ie rpn ia  1939 r. Z a­
m ie rzam  w y liczyć  k ilk a d z ie s ią t pozycy j 
następnych. Potrzeba ich  je s t nagląca.

N auka i l i te ra tu ra  po lska za ję ły  się 
p ro b lem a tyką  Z iem  O dzyskanych bardzo 
g o rliw ie . In s ty tu ty : B a łty c k i, Zachodni, 
Ś ląski, M azu rsk i, każdy w  sw ym  zakresie 
ogłaszają cenne m onogra fie . P rzeg ląd Za­
chodni, Odra, S trażn ica Zachodnia, Polska 
Zachodnia, Zachodn ia A genc ja  Prasowa 
są w y k ła d n ik a m i czynnej postaw y ita - 
szej wobec Z iem  Zachodnich. P o lsk i Z w ią ­
zek Zachodni, In fo rm a c ja  i  Propaganda ze 
swej s trony  dorzuca ją  pozycje  zw iązane 
z Zachodem. T y g o d n ik i i  p e rio d y k i og ła­
szają sporo a r ty k u łó w  i  reportaży z tego 
zakresu.

N ie  na osta tn im  m ie jscu s ta ją  PZWS, 
deb iu tu jące w łaśn ie  to m ik ie m  K n a u ffa , 
p ierw szą pozycją  S e rii: Z iem ie  O dzyska­
ne. Ze w zg lędu na in tensyw ną pracę w  
w ie lu  ośrodkach naukow ych , m ające za 
p rzedm io t Z iem ie  Odzyskane, n ie  od rze­
czy będzie p rzeg ląd te m a tyk i, uw zg lęd­
n ione j w e w spom n iane j serii. Podaję w  
p ie rw szym  rzędzie prace będące w  d ru ku : 

G órsk i K a ro l —  K ró tk ie  dzie je  P rus 
W schodnich,

G ustow sk i Leszek —  Pom orze N ad- 
odrzańskie a Polska.

Bednorz Zbyszko —  Od Opola do W roc­
ław ia ,

S rokow sk i S tan is ław  —  M iasta  i ludzie  
P rus W schodnich,

K aczm arczyk Z dz is ław  —  K ró tk a  h is to ­
r ia  po lityczn a  Slaska.

K ochańsk i W ito ld  —  B ra tn i szczep Ł u ­
życzan,

G rabow ski M . A . —  Podróż do P rus 
(oprać. K . P ieradzka),

S u k e rt-B ie d ra w in a  E m ilia n a  —  Dole i 
n iedole m azurskie,

Z o fia  T urska-S traszew ska  —  P o m n ik i 
ks iążą t ś ląsk ich  m ówią...

Na d ru g im  m ie jscu  w ym ie n ić  p ra gn ą ł­
bym  stud ia  gotowe, czekające na ap ro ­
batę ostateczna w  kom is jach  k w a lif ik a ­
cy jn ych  M in is te rs tw a  O św ia ty. Należą 
tu ta j :

Z dz ito w ie ck i Jerzy —  Z arys gospodar­
stw a n iem ie ck ich  kresów  w schodn ich  — 
S tanow isko ju n k ró w  w  p o lityczn ym  ży­
c iu  Prus,

P lezia M a ria n  —  P a la ty n  P io tr  W łosto-
w icz,

M a n te u ffe l Tadeusz —  Pom orze Z a­
chodnie a Polska piastow ska,

G ryczow a A lo d ia  —  Zarys p iśm ien n ic ­
tw a  P rus W schodnich,

Czekańska M a ria  —  Z iem ie  N adodrzań- 
sk ie  i  Pom orze Zachodnie,

S u ke rt -  B ie d ra w in a  E. —  D iabe ł na 
M azurach,

P op io łek-R ęgorow icz —  Polskość Ś lą­
ska w  ciągu w ieków ,

Z ygm un t Izdebsk i —  Zagadn ien ie w e ­
r y f ik a c j i  ludnośc i p o ls k ie j na  O po l- 
szczyźnie,

T yc Teodor (opr. G. Labuda) —  W a lka  
o K re sy  zachodnie w  okresie  P iastów , 

K o z ic k i S tan is ław  —  W a lka  o gran ice 
zachodnie P o lsk i na k o n fe re n c ji w  Pa­
ryżu  w  1919 r.,

Że lechowski W łod z im ie rz  —  C ztere j b u ­
dzic ie le  po lskości na Ś ląsku,

Następne w ą tk i u jm ą  reg ionam i, u -  
w zg lędn ia jąc  w szys tk ie  dz ia ły , a w ięc  h i­
storię , geografię, p iśm ien n ic tw o  ja k  i  te ­
m a ty  gospodarczo-ekonom iczne. Zaczyna­
m y  od P rus W schodnich, k tó re  budzą 
w ie le  za in teresow ania, zwłaszcza pośród 
nauczycie ls tw a pracującego w  te ren ie  m a­
zursk im , chociaż i  uczeni warszawscy

dość ściśle zw iązan i są z tem atam i d o ty ­
czącym i ta k  b lis k ic h  terenów . I  ta k  L e ­
w andow ska —  P aw łow ska  Ire n a  p rzygo ­
to w u je  dzie je w a lk i o polskość na W a r­
m ii i  M azurach w  X IX  w ieku , podkreś la ­
ją c  zw iązek te j w a lk i z ruchem  na rodo­
w y m  w  K s ięs tw ie  Poznańskim  i d z ia ła l­
nością K o ła  Polskiego w  B e rlin ie . Pedagog 
z przed w o jn y , dy r. g im na z jum  polskiego 
w  K w id z y n iu , W ład. G ębik, p rzedstaw i 
ro lę  i  znaczenie te j p la c ó w k i oraz ana lo­
giczne s tosunk i na  poziom ie szkoły po­
wszechnej w  Z ło tow ie . Je rzy  A n to n ie w icz  
p rzyg o tow u je  pracę: P rusy K ró le w sk ie  i 
W arm ia  w  oczach p isarzy po lsk ich  X IX .  
w ieku . B artoszew sk i K o n ra d  w z ią ł sobie 
na w a rsz ta t p isa rzy  po lsk ich  w  Prusach 
Książęcych od czasów hum an iżm u, dzia­
łaczy zaś p o lityczn ych  z tego terenu u - 
w zg lędn i w  sw ym  s tud ium  Eugeniusz 
Paukszta. -Nowe św ia tło  na stosunki P rus 
Książęcych i  P o lsk i rzuc i praca p ro f. W o­
lińsk iego  Janusza. ’

Od s tro n y  tu rys tyczne j zobaczym y 'War­
m ię  i  M azu ry  w  p racy  A leksandra  B ru e ck - 
nera, b ra ta n ka  sławnego s law is ty . P onad­
to o trzym am y szereg ośw ie tleń  geogra- 
ficzno -ekonom icznych  od w yk łado w có w  
I I  K u rs u  Z iem  Zachodnich, odbywającego 
się w  K ra k o w ie  sta ran iem  U n iw e rs y te tu  
Jag ie llońskiego i  A k a d e m ii G órn icze j. 
S tam tąd zapow iedziano prace ja k : W rzo­
ska „K ra jo b ra z  Z ie m i M azu rsk ie j, K o h u t-  
ka  „M a z u ry “  i inne. Będziem y m ie li ró w ­
nież to m ik i o ryg in a ln ych  poez ji w sp ó ł­
czesnych z te renu  m azurskiego oraz 
„B aśn i lu d u  m azursk iego“  w  opracow an iu  
p ro f. K rzyżan ow sk ie j Ire n y , p rzygo to ­
w u jące j analogiczne zb io ry  ze Ś ląska i  Po­
m orza Zachodniego. D r  S tan is ław  S ko ru p ­
ka i  A nd rze j S ieczkow ski z  U n iw , W a r­
szawskiego op racow u ją  p ro b lem y d ia le k ­
tyczne reg ionu w arszaw sko-m azurskiego.

Pożądana by ła b y  sy lw e tka  K a lks te in a  z 
czasów M ich a ła  W iśn iow ieckiego i  k ró tk i 
życ io rys  F e liksa  N ow ow ie jsk iego, autora 
„R o ty “ , rów neż postać K o p e rn ika  na tle  
jego ojczystego k ra ju . N ow ow ie jsk iego  za­
p roponow ałem  d ro w i Jerzem u M łodz ie - 
jow sk iem u, m uzyko logow i z Poznania, K o ­
p e rn ika  zaś p ro f. A . B irke n m a je ro w i. 
K a lk s te in  czeka. P ragną łbym , aby ktoś 
z ta len tem  W ańkow icza zw ie d z ił dziś P ru ­
sy W schodnie i  rz u c ił na pap ie r obraz 
ba rw n y , żyw y, ta k i k tó ry  jednoczy prze­
szłość i  teraźniejszość, g ro dy  i  ludz i, p e j­
zaż i  psychikę, cienie i  b lask i, p rzyb liża ją c  
nam  ten k ra j w  jedne j, w ie lk ie j,  p las tycz­
ne j panoram ie. Idz ie  o żywe, głęboko od­
czute słowa, k tó re  by  pokaza ły  nam, ile  ś la ­
dów  k u ltu ry  p o ls k ie j t k w i w  te j z iem i, ile  
w y b itn y c h  lu d z i tu ta j o Polsce m yśla ło , 
d la  n ie j dzia ła ło . M am  na m y ś li nas tró j i 
wagę tem atu  m azurskiego, u ję tego  ta k  
w ym o w n ie  przez P rzygórsk iego Z b ig n ie ­
w a w  „O drod zen iu “  n r. 76 w  a r ty k u le  p. t. 
■„Na fa łszyw ych  tropa ch “ .

D ru g i z k o le i reg ion to Pom orze Z a­
chodnie. Świeżo Józef M itk o w s k i da ł nam  
podstaw ow ą rzecz „Pom orze Zachodnie w  
stosunku do P o ls k i“  w ydaną przez In s ty ­
tu t  Zachodni. Na 200 przeszło stronach 
w prow adza  nas tu  w  swego rod za ju  egzoty­
kę, w  k ra inę , k tó rą  zan iedba liśm y w y ra ź ­
nie, chociaż za P ias tów  cała nasza energia 
p lem ienna k ie ro w a ła  się tu  z potężnym  
rozm achem . Cóż by ło  na tu ra ln ie jsze  n iż  
m yś l, że P om orzanie raz na zawsze na­
leżeć będą do państw a po lskiego ja ko  p rz y ­
rodzen i jego w spó łza łożycie le  i  m ieszkań­
cy. Przez podz ia ł te ry to r iu m  na dzie ln ice 
s tra c iliśm y  ten k ra j i w ybrzeże i  m orze i 
szansę życiow ą na w ie k i. Napróżno ks ią ­
żęta pom orscy X I I  w ie k u  zw ra ca li się do 
ks iążą t po lsk ich  o pomoc. Dania, późnie j 
N iem cy, poch łonę ły  ich  k u  naszej szko­
dzie.

A le  zw iązk i, zw łaszcza dynastyczne, b y ­
ły  ścisłe i żywe, ludność do w ie k u  X V I I  
przeważnie słow iańska. W ie le  nas czeka 
radosnych niespodzianek w łaśn ie  co do 
słow iańskości, d ługow iecznej s łow iańsko- 
ści na tych  ziem iach. Potrzeba stud iów , 
k tó re  to  w ykażą. Na raz ie  Józef M itk o w ­
sk i p rzyg o tow u je  pracę o B ogusław ie X , 
w ych ow a nku  Długosza na te ren ie  szcze­
c ińsk im . W spania ła  postać. W róg N iem ­
ców ! kolega z ła w y  szko lne j A leksandra ,

O lbrachta , Z ygm un ta , F ryd e ryka , w szyst­
k ic h  synów  K az im ie rza  Jag ie llończyka , 
przysz ły  m ąż ich  s iostry , A nny .

Sławnego reprezentan ta  in te resów  p o l­
sk ich  w  Szczecinie, K aźka  Szczecińskie­
go, postać na po ły  rom antyczną , na po ły  
tragiczną, op racow u je  nam  K ry s ty n a  P ie ­
radzka. Szereg księżn iczek po lsk ich  ró w ­
nież J. M itk o w s k i.

A nd rze j B u k o w s k i z m a te ria łó w  pom o- 
rzoznawczych da szereg tem atów : S y lw e t­
k i w y b itn y c h  Pom orzan, C h a ra k te r Po­
m orza w  św ie tle  h is to r ii,  Rodzinę S ie ra­
kow sk ich  z W aplewa, Pom orze w  poezji, 
Pomorze w  opisach podróżn ików . Jako 
w sp ó łp raco w n ik  In s ty tu tu  B a łtyck iego , 
zżyty  z p ro b le m a tyką  Pomorza, w n ik n ą ł 
w  ducha lu d z i i  sp raw  będących na jego 
warsztacie.

Od K raszew skiego Tadeusza z Poznania 
oczekujem y p a m ię tn ika  p t.: „P ó ł ro ku  
p io n ie rk i na Pom orzu Z achodn im “ . Będzie 
to swego rod za ju  dz ienn ik  dz ia ła lności 
g ru py  operacy jne j z ro k u  1945. Essaye i 
reportaże m oje p t.: „W  p iastow sk ich  g ro ­
dach Pom orza Zachodniego“ , napisane w  
p ierw szych m iesiącach p o by tu  na Pom o­
rzu  Zachodn im , w ysz ły  świeżo podczas 
„d n i szczecińskich“  z d ru ku , poza serią 
Z iem  Odzyskanych.

Bez w ą tp ie n ia  Pom orze Zachodnie nie 
jes t na leżycie reprezentow ane w  B ib lio ­
tece , Z iem  Odzyskanych. Potrzebne są 
„D z ie je  m iasta  Szczecina“ , im p res je  z 
250 k m  wybrzeża, in fo rm a to r tu rys tyczny  
grodów, m iast, je z io r i  m ie jsc k u ra c y j­
nych tego pięknego k ra ju . S tan is ław  S ta­
szic, syn kresów  zachodnich z P iły , ojciec 
de m okra c ji po lsk ie j, czeka na chętne p ió ­
ro. Zaape low a liśm y do d ra  M ieczysław a 
Suchockiego z p ropozycją  napisania jego 
życiorysu. O dczuwam y b ra k  to m ik u  en­
cyklopedycznego, gdzie by  na 4— 5 a rk u ­
szach c zy te ln ik  dow iedz ia ł się w szys tk ie ­
go o Pom orzu Zachodn im  co na jb a rdz ie j 
potrzebne od p re h is to r ii do stanu dz is ie j­
szego zasiedlenia. K to  napisze ta k ie  Vade 
mecum? Coś podobnego ja k  Z iem ie  Po­
wracające, to m ik  2, za ko n sp ira c ji, p ió ra  
M. C zekańskie j, ale p rzys tępn ie j, p o p u la r­
n ie j, żeby k toś  w z iąw szy do rę k i, n ie  roz­
s taw a ł sie ju ż  z ty m  brew ia rzem  pom or- 
sko-zachodnim .

Co w ie m y  o Z ie m i Lu bu sk ie j?  P o w ita l i­
byśm y z zapałem  pracę o ty m  ty tu le . Z a­
znaczam, że nie idzie  tu  ja k  b łędn ie  się 
zazwycfcaj w  a d m in is tra c ji obecnie p rz y j­
m uje, o w szystk ie  p o w ia ty  i  g rody p rzy ­
łączone w  ro k u  1945 do Poznańskiego. A  
w ięc  w y łączam y Bab im ost, M iędzyrzecz, 
B ukow iec, Paradyż, W schowę, k tó re  na le­
ża ły do rdzennej W ie lko p o lsk i i  s tanow ią 
je j zachodnią granicę. N aw iasem  m ów iąc 
ten  skraw ek  z ie m i, je s t bardzo c iekaw y i 
zasługuje na osobne opracowanie. M ó ­
w iąc je dn ak  o Z iem i L u bu sk ie j, m am y na 
m yś li n ieckę d o lin y  O dry, poszerzonej po­
w yże j i  poniże j u jśc ia  N oteci, k ra in ę  w  
granicach dawnego b iskups tw a  lu b u sk ie ­
go, utw orzonego przez K rzyw oustego  w  
1124.. P o m ija ją c  te ren  po le w y m  brzegu 
O dry, chc ie libyśm y ukazan ia  nam  dz ie jów  
i  ch a ra k te ru  te renów  z K ościerzynem , Cy- 
dzyną, G orzowem  i  da lszym i pow ia tam i. 
Idz ie  o po lsk ie  te ry to r ia  p lem ienne, k tó re  
za B oles ław a Chrobrego, ja k  przypuszcza 
Sem kowicz, s ta n o w iły  swego rod za ju  m a r­
chię, z iem ię gran iczną P o lsk i z ostrzem  
p rzec iw n iem ieck im . P rzy  om a w ia n iu  au to r 
bez w ą tp ie n ia  m usi po dkre ś lić  zw iązek 
Z ie m i L u b u sk ie j ze Ś ląskiem , do k tórego 
należała po lityczn ie  d łuże j n iż do W ie lk o ­
po lsk i. K s iążęta też śląscy m a rn o tra w n ie  
Z iem ię  Lubuską  na rzecz m a rg ra b ió w  
b ra ndenbursk ich  u tra c ili.  K toś  k to  by  da ł 
zarys h is to ryczny, f iz jo g ra fic z n y  i  obraz 
dzis ie jszych poczynań na Z ie m i L u bu sk ie j, 
p rzys łu ży ł by  się pozy tyw n ie  społeczeń­
stwu. N a w e t gdy P rzeg ląd Zachodn i sta­
ran iem  p ro f. W ojciechow skiego w yd a  ze­
szyt pośw ięcony Z ie m i L u b u sk ie j, popu­
la rn y  to m ik  naszej se rii będzie m us ia ł być 
napisany.

Z a in te resow an ia  ś ląskie są od ro k u  1918 
bardzo żywe i  w  te j c h w ili doznają roz­
szerzenia na z iem ie opo lsk ie  i  w ro c ła w ­
skie, do lnośląskie . Z  w y b itn y c h  postaci 
zobaczym y w  tom ika ch  B ib lio te k i Z iem

O dzyskanych zaciekłego b o jo w n ik a  o p o l­
skość Ś ląska, b iskupa N ankera  z W roc ła ­
w ia , w  opracow an iu  W ilh e lm a  Szewczyka. 
O bok stan ie H e n ry k  IV  P robus (P ie trzy ­
k o w sk i Tadeusz), św. Jadw iga  z T rze b n i­
cy (A leksander G ieysztor), W ojc iech K o r ­
fa n ty  (M ieczysław  Tobiasz), W ite lo  (A. 
B irke n m a je r), poeci Ś ląska (Zdz is ław  H ie - 
row sk i).

Prócz tego na w arsztac ie  zna jd u je  się 
szereg in nych  zagadnień śląskich. ■ Ewa 
M aleczyńska p rzyg o tow u je  „M łodz ież  p o l­
ską w e W ro c ła w iu “  oraz „S ta rop o lsk i 
Ś ląsk w  anegdocie“ , M ik u ls k i Tadeusz 
„S po tkan ia  w ro c ła w sk ie “ , szereg scen i  
sy lw e tek  z l i te ra tu ry  po lsk ie j, zw iązanych 
ze sto licą Ś ląska,od S łowackiego z m atką  
w e W ro c ła w iu  przebyw ającego, poczyna­
jąc. Olga Łaszczyńska na podstaw ie ks ię ­
gi H e n ryko w sk ie j w p row a dz i nas w  ducha 
k u ltu ry  ś ląsk ie j w  X I I I  w ieku , M a ria n  
F riedbe rg  k u ltu ry  te jże p rzedstaw i pod ło ­
że po lsko -rom ańsk ie . S trze lecka A nna 
p rzyp om n i nam  żywe jeszcze z w ią zk i k u l­
tu ra ln e  Ś ląska z P olską w  w ie k u  X V I, 
rozp a tru ją c  d w ó r książęcy w  Z iem bicach, 
w zg lędnie dzieje k la sz to rów  po lsk ich  żeń­
sk ich  na Ś ląsku. W ie le  ob iecujem y obie 
po Jan ie W ik to rze , k tó ry  p rzy rze k ł pracę 
o Ś ląsku O po lsk im . Podobne opracowanie 
kończy Rom an Horoszkiew icz.

N ie  zg łos ił się dotąd n ik t  chętny pisać 
o Jacku  i  Czesławie O drowążach z O po l­
szczyzny i W roc ław ia . Próżno też czekam 
jeszcze na kogoś, k to  by u ją ł w  jeden po­
ry w a ją c y  obraz kam pan ię  ro k u  1109, op ie­
ra ją c  się na G a llu -A n o n im ie  i  u św ie tn ił, 
w y s ła w ił Ś ląsk ja ko  przedproże, bastion  
n iez łom ny gród całej p ias tow sk ie j w sp ó l­
no ty  p lem ienne j. M am y na szczęście w  
op racow an iu  dalsze w ą tk i śląskie ta k ie  
ja k : A lo jzego Targa „Ś ląsk  O po lsk i w  la ­
tach 1922— 1945“ , A . .Wrzoska „W ę d ró w k i 
po m iastach ś ląsk ich “  oraz „S udety, nowe 
gó ry  po lsk ie “ , E dw arda  K oz ikow skiego 
„U ro k i Je len ie j G ó ry “ , A. G ródka „K a p i­
ta liz m  na G órnym  Ś ląsku“ , M a riana  T y - 
row icza  „Ś ląsk  w  przededniu i  w  czasie 
w iosny lu d ó w “ , Lew ańskiego „P o lsk ie  p i­
śm ienn ic tw o  Ś ląska“ , M . Tobiasza „Z a ry s  
stosunków  P o lsk i i  Czech na t le  Ś ląska“ , 
M azu rków ny-B edno rza  „S zkice  ze Ś ląska 
O polskiego“  i  inne w ą tk i p lanow ane na 
dalszy dystans.

Szereg tem atów  odnosi się do całości 
Z iem  Odzyskanych, lu b  tem ató w  z n im i 
zw iązanych, ta k ic h  ja k : Rząd i  społeczeń­
stw o wobec Z iem  O dzyskanych (Edm und 
Serw ański), O blicze współczesnych N ie ­
m iec gospodarcze, po lityczne, k u ltu ra ln e  
(A leksander Rogalski), H is to r ia  gospodar­
cza Z. O. (Jerzy Z dz itow ieck i), .M a te ria ły  
e tnogra ficzne Z. O. (Bożena S te lm achow ­
ska), Polska po przesun ięciu  k u  Zachodo­
w i (M a ria  K ie łczew ska), prteekazy wczes- 
no -h is to ryczne  dotyczące Z iem  Zachod­
n ich  (Jan F riedberg), Z w iązek P o laków  w  
N iem czech (vacat), K ró tk a  h is to r ia  N ie ­
m iec (vacat), K resy  Zachodnie w  li te ra ­
tu rze  po lsk ie j (vacat), H e n ry k  S ienk ie ­
w icz o N iem cach (S tefan Papee), S tan i­
s ław  Bełza, „p io n ie r Z iem  O dzyskanych“  
oraz „Z a s łu g i A . Parczewskiego“  d la  Z. O. 
(W ładys ław  Bełza), Z iem ie  O dzyskane w  
św ie tle  w y k o p a lis k  (Zdzis ław  R a jew ski).

T u ta j też na leży w ie lk i c y k l z k u rsu  o 
Z iem iach  Zachodnich, urządzonego przez 
p ro fesorów  U n iw e rsy te tu  Jag ie llońskiego i  
A k a d e m ii G órn icze j w  K ra ko w ie . U w zg lę ­
dn ia  on ogólne zagadnienia gospodarcze 
Z. O., og rodn ictw o , lasy, rybo łóstw o, prze­
m ysł, rzem iosła, kom u n ikac ję , h u tn ic tw o  i 
gó rn ic tw o , handel, zagadnienia uzd row is - 
kow o-le tn iskow e , tu ry s ty k ę  i  s lzko ln ictw o 
Z iem  Odzyskanych. W y k ła d y  te po w y g ło ­
szeniu w e jdą  do teks tów  B ib lio te k i Z iem  
Odzyskanych, stanow iąc re a lia  gospodar­
cze, uzupe łn ia jące w ą tk i hum anistyczne 
poruszone w  n in ie jszym  konspekcie. Za­
rów no  tem aty, ja k  nazw iska w y k ła d o w ­
ców  s tanow ią gw aranc ję  w a rto śc i tych  
opracowań, w p ły w a ją c y c h  w  m ia rę  re a li­
zow ania k u rs u  w  ośrodku k rako w sk im .

T em aty  dalsze, w łasne, p ro je k to w an e  
lu b  gotowe p rz y jm u je  nadal, ja k  i  nowe 
sugestie n iże j podp isany pod adresem: 
W arszawa, G ro ttge ra  19.
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Nardelli z Varennes
N a rd e lli n ie  b y ł n igd y  w  Varennes.
N a rd e lli naw e t n ie  w iedz ia ł, co to  je s t 

owo Varennes. O re w o lu c ji fra n cu sk ie j, 
może w iedz ia ł, lecz o ta m ty m  s ta rym  m ia ­
steczku w  A rgonach  i  o L u d w ik u  X V I,  
k tó ry  skończył w  n im  sw o ją  ucieczkę 
przed śm ie rc ią  —  nie, tego rów n ież  n ie  
m óg ł w iedzieć.

T a k  często śn i m i się, że jadę  karocą
czarną —  ja k  w n ę trze  czaszki t ru p ie j —

[nocą
poprzez m g ie ł sennych n iep rzy tom ną  to -

[p ie l,
poprzez m g ły  b ia łe , up io rne  i  chore
k u  ja k ie jś  b łog ie j, bezpiecznej g ran icy
przed życ ia  k rw a w y m  uchodząc te rro -

[rem...

To je s t m ow a o m o im  p rz y ja c ie lu  N a r-  
de llim . To on często ś n ił w  obozie, że je -  
dzie karocą czarną, ja k  w n ę trze  t ru p ie j 
czaszki“ , łudząc się boleśnie, że u jdz ie  
śm ie rc i. Beata O be rtyńska  p isa ła  w  ow ym  
w ie rszu  o L u d w ik u  X V I,  a n ie  w iedz ia ła , 
że pisze w  n im  dzie je  m ojego Narde llego.

N a rd e lli n ie  w ie d z ia ł w ięc  n igd y , czy 
is tn ie je  na św iecie ja k ieś  m iasteczko o 
cudacznej nazw ie  V arennes i  czy ż y ł k ie ­
d y k o lw ie k  ja k iś  L u d w ik  X V I.  W praw dzie  
ob ydw a j chodz iliśm y do te j sam ej szkoły, 
w  K a rw in ie , lecz pan  k ie ro w n ik  z rud ą  
b ródką , w  o ku la rach  o z łoconych brzeż­
kach, o ob liczu  zgo rzkn ia łego sa ty ra  — 
ja k  to  sobie późn ie j u p rz y to m n iłe m  —  
pachnący ta n im  m yd łem  toa le tow ym , > w y ­
tw o rn y  s ta ry  cz łow iek  o rozw ich rzo ne j 
czupryn ie , p rzyp om in a jące j zarzew ie roz - 
chybo tanych  ru d ych  p łom ie n i, te n  dz iw ny  
cz łow iek  n ig d y  nam  n ie  m ó w ił a n i o re ­
w o lu c ji fra n c u s k ie j, an i o L u d w ik u  X V I,  
an i o m iasteczku w  A rgonach  o cudacznej 
nazw ie cudzoziem skie j. Szkoła b y ła  szara 
i  s ta ła  w  środku  m iędzy ko lo n ią  górniczą 
a o lb rzym ią  ha łdą  p rzy  k o p a ln i Jana. 
Szkoła b y ła  ze wszech s tro n  osaczona 
be łko tem  pyska tych , rozczochranych bab 
w  p rz y k ró tk ic h  ba rchanow ych, czerw o­
nych  spodniach, z w y p ię ty m i brzucham i. 
B y ły  zżarte  nędzą, troską  i  rodzen iem  ra ­
ch itycznych  i  g ru ź liczych  dzieci. D ziec i 
ro d z iły  się ob fic ie  i  ob fic ie  u m ie ra ły . A  te, 
co n ie  u m a rły , b iega ły  z w ie lk im  k rz y ­
k ie m  ko ło  szkoły, c iska ły  ka m ie n ia m i za 
k o ta m i i  p rzeszkadzały panu k ie ro w n ik o ­
w i w  nauce. Z  d ru g ie j s trony  szko ły  pa ­
s ły  się gęsi na obszernym  zapad lisku . W  
zapad lisku  g n iła  rdzaw a woda, a gęsi 
szczypały chudą tra w ę  i  gęgały ta k  głośno, 
że pan  k ie ro w n ik  i  na n ie  m u s ia ł się zży­
mać. Po d ru g ie j s tron ie  zapad liska  'w yno­
s ił się obszerny p łaskow yż czarnej ha łdy . 
S to k i je j d y m iły  n ieustann ie  u ta jo n y m  ża­
rem , d ym  zaś b y ł s iny, zas łan ia ł słońce, 
k rz tu s ił p łuca  i  cuchną ł czadem, pa d liną  
i  z g n iły m i k a rto f la m i.

Pan k ie ro w n ik  w ięc  n ie  uczy ł nas n igdy 
o m iasteczku Varennes, n i o L u d w ik u  X V I ,  
bo m ia ł z n a m i s tokroć w iększy  k łopo t.

O to gore jąca ha łda  poza szkołą, po d ru ­
g ie j s tron ie  zapad liska, b y ła  terenem , na 
k tó ry m  w y ż y w a ła  się w span ia ła , a ponu ra  
dusza m ojego p rzy jac ie la .

H a łd a  b y ła  o lb rz y m im  usyp isk iem  p ło n ­
nych  ska ł, w y ła m a n ych  spod ziem i. B y  
prze jść  ją  na około, po trze bo w a liśm y na 
to  całą godzinę. U syp isko b y ło  m ie jscam i 
g łęboko rozorane deszczami, i  b ru zdy  te 
b y ły  podobne do o tw a rty c h  ran , k tó re  ju ż  
p rzesta ły  k rw a w ić , lecz teraz z ru d z ia ły  i  
cuchną. P rzepalone usyp isko  bow iem  p rz y ­
b ie ra ło  w e  w n ę trz u  ru d y  ko lo r, dz iw n ie  
tw a rd y  i  bo lesny w  d o tkn ię c iu  spo jrze­
niem .

Z b ie ra liś m y  się na n im  każdego ‘popo łu­
dn ia . P rzew od z ił nam  N arćfe lli. T w o rz y li­
śm y bandę ta k  zuchw a łą  i  ta k  bardzo z ło ­
dzie jską, urządza jącą w y p ra w y  na szyb 
Jana po w ęgle, że raz po raz zachodził do 
szko ły  żandarm  i  p u k a ł do d rz w i pana 
k ie ro w n ik a . P an k ie ro w n ik  w ych od z ił, a 
m yśm y p a trz y l i przez szparę n ied om kn ię ­
ty c h  d rzw i. P an k ie ro w n ik  g ry z ł usta, a 
żandarm  k iw a ł g łow ą, na g łow ie  zaś k i ­
w a ło  się czako z kog uc im  pióropuszem . 
Potem  zde jm o w a ł z ram ie n ia  k a ra b in  z 
nasadzonym  bagnetem  i  op ie ra ł o ścianę. 
P otem  jeszcze schy la ł g łow ę n isko, koguc i 
p ióropusz rozczochra ł m u  się n ies fo rn ie , 
a pa lu ch y  g rzeba ły  d ługo w  dużej to rb ie  
skórzane j na  b rzuchu , ta k  długo, aż w y ło ­
w i ły  z n ie j z łożony ja k iś  św is tek. M y  t r u ­
ch le liśm y  na w id o k  ow e j to rb y , p a trz y l i­
śm y z zachw ytem  na k a ra b in  ze s reb rnym

bagnetem  i  ch icho ta liśm y  cichcem  na w i ­
dok rozczapierzonego p ióropusza kogucie­
go na k iw a ją c e j się g łow ie  żandarm a. W  
końcu  żandarm  poszw argota ł z panem  k ie ­
ro w n ik ie m  po n iem iecku , zasa lu tow ał, za­
rz u c ił k a ra b in  na ra m ię  i  pom aszerował 
nadęty, ja k  paw , przez zb iegow isko bab 
i  usm arkanych  dzieci na drodze. P an  k ie ­
ro w n ik  zaś w ch o d z ił do k la sy  po nu ry , sy­
c ił się przez c h w ilę  naszym  w ytrzeszczo­
nym  przerażeniem , potem  ro z w ija ł k a r te ­
czkę i  w y w o ły w a ł w in o w a jcó w . P ie rw szym  
b y ł zawsze N a rd e lli. S taw a ł przed ka te ­
d rą  i  w o d z ił ko ło  siebie po nu rym  w z ro ­
k iem . Podobny b y ł do m łodego, roz juszo­
nego byka , k tó ry  pa trzy , gdzie rog am i u - 
godzić. Za n im  staw a ło  w ystraszone po­
g łow ie  jego bandy.

N a za ju trz  pan  k ie ro w n ik  m ie w a ł w y b i­
tą  szybę w  m ieszkan iu, N a rd e lli zaś przez 
k i lk a  d n i ..po low a ł“  c z y li n ie  p rzych od z ił 
do szkoły. W łóczy ł się z ks iążkam i za pa­
zuchą po ha łdz ie  i  p rzeżuw a ł sw o ją  k rz y w ­
dę. M y  zaś syka liśm y  z bó lu , gdy nam  
przyszło  siadać na ła w ie  w  szkole.

A  gdy się w szystko  uc iszy ło , schodzili^  
śm y się znowu, na ha łdz ie  i  N a rd e lli w ió d ł 
nas znow u na w yp ra w ę  po węgle. Z am iast 
bow iem  tk w ić  na s toku  p łonącej ha łdy, 
ja k  to  c z y n iły  dz iew czyny i  kob ie ty , za­
m ias t w ędzić się w  jego dym ie, grzebać 
n iem raw ie  w  usyp isku  . w  poszuk iw an iu  
zagubionego kaw ałeczka w ęg la  i  zam iast 
czekać, skoro zacznie nas łupać w  p o ty li­
cy, skoro zacznie się g łow a toczyć i  skoro 
zaczniem y boleśnie w ym io tow a ć , za tru c i 
czadem, sz liśm y na bogate w ęg lo b ra n ie  do 
w agonów  ko le jo w y c h  na szybie. C zatow a­
l i  na nas stróże. B y l i  to  s tarzy  gó rn icy , 
k u te rn o g i i  p rze różn i po łam ańcy, co ju ż  
m e n a d a w a li się do p ra cy  pod  ziem ią. 
K u s z ty k a li w  obręb ie k o p a ln i z c ię żk im i 
lagam i, w ąsaci i  żu jący  ty to ń . Przepusz­
cza li nas chy trze  przez d z iu ry  w  p a rk a ­
nie, przepuszczali przez w y s o k i m ost d re ­
w n ian y , w iodący  z h a łd y  ponad czarną 
drogą do so rtow n i, ud a w a li, że nas n ie  w i­
dzą, a gdy cała czereda ję ła  ju ż  w y ła z ić  
na w agony, w y p a d a li z u k ry c ia  i  rozpo­
czyna li po low an ie . N ig d y  n ikogo  n ie  z ła ­
pa li, lecz n a pę dz ili nam  ty le  s trachu , że 
jeszcze d ługo po ucieczce, u k ry c i w  w y ­
grzebanej wnęce w  ha łdz ie , dyg o ta liśm y  
ze wzruszenia.

N a rd e lli w te d y  k lą ł ja k  do rosły  cz łow iek  
i  d z ie lił naszą zdobycz sp ra w ie d liw ie . M n ie  
jeden k a w a ł w ęgla, tob ie  jeden...

D ziew czyny, zb iera jące w ęg le  na h a ł­
dzie, na zyw a liśm y „op uczo rkam i“ . B y ły  to  
dz iew czyny b rzyd k ie , chude, b lade i  złe. 
K ażda z n ich  m ia ła  swego kochanka  i  czę­
stokroć N a rd e lli w ió d ł nas w ą do lcam i i  
zakosam i po ha łdzie, b y  nam  pokazać, ja k  
ta ka  dziewczyna pa rzy  się ze sw ym  ch łop ­
cem w e  wnęce ha łdow e j. P a trz y liś m y  w  
zdum ien iu  i  z obrzydzeniem  na ów  w id o k ,

W  nowelce pod ty tu łe m  „C zy ci n a jm il­
szy“  opow iada S ienk iew icz o m atce, k tó ra  
z us t w ędrow ca do w ia du je  się ó losie 
sw ych synów. W szys tk im  synom  przesyła  
b łogosław ieństw o, bo w szys tk ich  kocha 
jednako, ale p o d a rk i p rzekazu je  ty lk o  je d ­
nemu, Jaśkow i, na jb iedn ie jszem u.

...,'ro la m u  p lo n u  n ie  daje, b ieda i  g łód 
dokucza, w  n ie d o li p ły n ą  m u  d n i i  m ie ­
siące. W śród obcych i  nędzy m ow y swej 
na w e t zapom ina“ .

Tę po w ia s tkę  zam ieśc ił S ienk iew icz  w  
jednodn iów ce p t. Ziarno, k tó ra , g łów n ie  
dz ięk i jego n ies trudzonym  zabiegom, u - 
każa ła  się w  czerw cu 1880 r. na  rzecz 
Ś lązaków.

S ienk iew icz  b y ł wówczas fe lie to n is tą  
w  w a rszaw sk ie j Gazecie Polskiej i  p ie rw ­
szy zaa la rm o w a ł op in ię  społeczeństwa p o l­
skiego w  K ró le s tw ie , że w  1879 r . po­
ja w i ł ’się na G ó rnym  Ś ląsku głód. W  ode­
zw ie  do społeczeństwa w o ła ł:  „Ludność 
ta k  p racu jąca  w  kopa ln iach , ja k  i  ro l­
nicza, z n a jd u je  sie w  s tan ie  p ra w d z iw ie  
w zbudza jącym  litość... W  dom ach w ie j­
sk ich  tu lą  się do siebie g ro m a d k i zzięb­
n ię ty c h  dzieci, p różno b łaga jąc  o łyżkę  
c iep łe j s traw y... W ieśn iacy sprzedają

gdyż p rzypom ina ło  nam  to parzen ie się 
psów  w  k o lo n ii górn icze j. A  poza tym  
ksiądz katecheta m aw ia ł, że to  straszny 
grzech, że to  ta k  straszny grzech, iż  t r u ­
dno opow iedzieć. I  że ta k ie  ś w in tu ch y  bę­
dą gorzeć w  sm ole na sam ym  dn ie p ie ­
kła... P otem  ta k ie  dz iew czyny chadzały 
na ha łdę z rosnącym  brzuchem , ich  czer­
wone, barchanow e spódnice w y d y m a ły  się 
z przodu, s taw a ły  się krótsze, z t y łu  zaś 
b y ły  dłuższe, a potem  ta ka  dziewczyna 
n ie  p rzychodz iła  na ha łdę, gdyż ju ż  z le - 
gła, ja k  m a w ia ły  baby. P otem  m ia ła  chu ­
de, b rz y d k ie  dziecko, k tó re  zazw yczaj u -  
m ie ra ło .

N a rd e lli b y ł m ąd ry . N a rd e lli b y ł ta k  
bardzo m ąd ry , że zawsze u m ia ł w y liczyć , 
k ie d y  taka  dziewczyna, oddająca się swe­
m u  ch łopcu we wnęce, będzie m ia ła  dziec­
ko. I  n igd y  się n ie  p o m y lił. Z darza ło  się 
jednak, że n ie  m ia ła  dziecka. W tedy N ą r-  
d e lli nam  tłum a czy ł, że „p o tra c iła “ .

N a rd e lli m ie w a ł w ięc tam te  „opuczo r- 
k i “  w  g łębok ie j pogardzie i  je że li k tó ra  do 
nas przyszła  i  ję ła  się p rz y m ila ć  w  nadziei, 
że uzyska od nas k a w a ł w ęgla, N a rd e lli 
odpędzał ją  kam ien iam i, c iska jąc za n ią  
ta k im i przezw iskam i, k tó ry c h  w y p o w ie ­
dzenie rów n ież  b y ło  grzechem.

Potem  stało się nieszczęście.
O to pewnego razu  N a rd e lli u c ie ka ł po 

w yso k im  moście nad czarną drogą. D w óch 
s tróżów  pędziło  za n im  z la ga m i i  z p rze ­
k le ńs tw a m i. P an k ie ro w n ik  ko p a ln i o - 
św iadczy ł. im  bow iem , że je ś li n ie  z łap ią  
Narde llego, lu b  chociażby jednego z jego 
bandy, to  zapisze im  ty lk o  pó ł d n ió w k i za 
karę . P ie rona jasnego, pó ł d n ió w k i!... N ie  
starczy naw e t na ten  suchy chleb!... Pę­
d z ili w ięc  te raz za N a rd e llim , on zaś u m y ­
k a ł p rzed n im i. W ysok i m ost d u d n ił jego 
zdyszanym  b ieg iem , aż zn ienacka usta ł!... 
O to ścigany N a rd e lli za trzym a ł się przed 
zatrzaśn ię tą b ram ą u  w y lo tu  m ostu. A  
ta m c i b ieg li!... N a rd e lli zaw ahał się c h w il­
kę, po tem  w y la z ł na poręcz m ostu  i  sko­
czy w  dół. T am c i k rz y k n ę li przerażeni, 
N a rd e lli zaś opad ł na s tok ha łd y , z w a li!  
się na bok i  s toczył na drogę. P od erw a ł 
się je d n a k  szybko i  znow u pobiegł. Lecz 
zdo ła ł z rob ić  za ledw ie  k i lk a  k ro k ó w . Z a­
toczy ł się, za łam a ł i  opad ł bezw ładn ie  na 
drogę.

O dtąd  ju ż  zawsze u ty k a ł na  p ra w ą  no ­
gę. I  to b y ło  przyczyną  jego śm ie rc i w  
obozie ko n cen tra cy jnym . ,

Sercu, ja k  zz ia janem u na koź le  w oźn icy  
każę pędzić na oślep —  n ie  ża łu jąc  k o n i 
i  ju ż  w ie m  —  że się ś lady z m y liło  pogoni 
i  ju ż  w ie m  —  że g ran ica  będzie n ieda­

le k o ...
—  S traszny —  nadzie ją  zadyszany sen, 
na k tó ry  zawsze przebudzenie czeka 
n ienaw is tne  i  w rog ie , ja k  karczm a w

[Varennes...

re sz tk i doby tku , a w k ró tc e  zaczną sprze­
dawać i  ziem ię, k tó ra  n ie  u m ia ła  ich  w y ­
żyw ić . K to  .p ie rw szy  weźm ie skarbonkę 
i  po trząśn ie  n ią  w  im ię  nędzy i  m iło s ie r­
dzia?“

S ienk iew icz  p rz e ją ł się gorąco losem  
P o lakó w  na Ś ląsku nie  ty lk o  z pobudek 
m iłos ie rdz ia . Z daw a ł sobie doskonale spra­
wę, że pom oc okazyw ana rodakom  z nad 
O d ry  to równocześnie obow iązek na rodo­
w y , to  w a lk a  z germ anizacją . Z iem ię  p o l­
ską na Ś ląsku k u p ią  N iem cy, „p ie rw o tn i 
zaś m ieszkańcy albo tu ła ć  się będą na 
w łasne j z ie m i bez dachu i  z iem i, albo 
udadzą się za ocean i  ta m  na n iezm ie­
rzonych  stepach, lu b  w śró d  zg ie łku  m ias t 
w y g in ą  zw o lna  z g łodu, ch łodu  i  tę ­
s kn o ty “ .

W ie lo k ro tn ie  w ięc do te j sp raw y na ła ­
m ach Gazety Polskiej pow raca, donosi, 
że do g łodu i  ty fu s u  g łodowego do łączy ły  
się jeszcze m rozy, w y ją tk o w o  s ilne  na 
Ś ląsku w  ty m  nieszczęsnym ro k u  k lęsk, 
na w ią zu je  łączność z K a ro le m  M ia rką , 
p rzew odniczącym  k o m ite tu  głodowego d la  
G órnoślązaków , odezw y jego pomieszcza 
i  nap rzyk rza  się czy te ln ikom , by le  móc 
zanotować, że znów  dalszy tys iąc  ru b li

D la  L u d w ik a  X V I  ty m  p o tw o rn y m  prze­
budzeniem  b y ła  karczm a w  Varennes, d la  
m ojego N arde llego  b y ły  za trzaśn ię te w ro ­
ta  na w yso k im  moście, co m u  zag rod z iły  
drogę w  ucieczce, a k tó re  s ta ły  sym bolem  
tam tego okropnego przebudzen ia w  obo­
zie, gdy uśw ia d o m ił sobie, że dz is ia j w  no ­
cy jeszcze idz ie  do ko m o ry  gazowej.

I  zan im  skona ł w  kom orze, jakże  czę­
sto w id z ia łe m  go podobnym  do k ró la  L u ­
d w ik a  X V I ,  k tó ry  śn ił, że jedzie  karocą 
czarną —  ja k  w n ę trze  t ru p ie j czaszki — 
nocą, k u  ja k ie jś  b łog ie j g ra n icy  przed 
życia k rw a w y m  te rro rem !...

M in ę ły  la ta , m in ę ło  w ie le  la t  od tam te ­
go skoku  z m ostu, w szys tk ie  w spom n ien ia  
tam tych  w span ia łych  a po nu rych  przeżyć 
ton ę ły  p o w o li w  nocy.

Rozeszły się nasze drog i, on  poszedł na 
jeden k ran ie c  św ia ta , ja  na d ru g i. B łą k a ­
liś m y  się po bezdrożach, czasem b y liśm y  
b lisko  siebie, ja k b y  tuż  o ścianę, a czasem 
słuch o nas g iną ł, a czasem w yd a w a ło  nam  
się, że k toś z nas ju ż  n ie  ży je . ,

EJochodziły m n ie  czasem w y b la k łe  w ie ­
ści o N a rd e llim  z k rz y w y m  nożem sprę­
żynow ym , o jego bó jka ch  z p rzew aża jący­
m i n a p a s tn ika m i u  H aubenstocka na So- 
w iń c u  w  K a rw in ie , o jego w yp ra w a ch  do 
dz iew czyn w  sąsiednich osiedlach g ó rn i­
czych. D ochodz iły  do m n ie  echa legendy, 
ja k ą  ję ła  się tw o rzyć  kó ło  jego postaci 
zaw ad iack ie j, bo ha te rsk ie j i  w span ia łe j. 
U ra s ta ł p o w o li na m ia rę  z b ó jn ik a  O nd ra - 
szka z B eskidów , dz iew czyny w  bezsen­
nych  nocach m a rz y ły  o jego m iło w a n iu , 
żan da rm i schodzili m u  nieznacznie z d ro ­
gi, na js ta teczn ie js i gó rn icy  b ra li  go w  
sw o je  ko ła  i  p rz e p ija li z n im  p o b ra ty m - 
stwo. M ó j w span ia ły , po trz y k ro ć  w spa­
n ia ły  N a rd e lli, na jserdeczn ie jszy k a m ra t 
z la t  pacholęcych, cz łow iek  o boha te rsk ie j, 
a ta k  bardzo po nu re j duszy!...

R o zdz ie lił nas w  końcu  świa.t ta k  obcy 
przeżyciom  i  ta k  obcy naszym  w zrusze­
n iom  w spó lnym , że w yd aw a ło  nam  się 
czasem, iż  k toś  z nas ju ż  n ie  żyje.

Po w ie lu , w ie lu  la ta ch  spo tka liśm y  się 
nareszcie w  obozie ko n cen tra cy jnym .

P rz y p ro w a d z ił go „k a p o “ , cz ło w ie k  z 
Ramzesową g łow ą, w skaza ł g łow ą  na ław ę 
pod ścianą i  rz e k ł sucho:

— S iada j! To będzie tw o je  m ie jsce!
Z du m ie n i podn ieś liśm y g łow y. Ł a w a  

pod ścianą b y ła  przecież m ie jscem  u p rz y ­
w ile jo w a n y m . N ie  zda rzy ło  się bow iem  je ­
szcze n igdy, b y  k toś z p rzybyszów  siada ł 
na n ie j bez poprzedniego p ą tn iko w a n ia  
przez w szystk ie  inne  ła w y . To b y ła  p rze ­
cież ła w a  tych , co ju ż  b y l i  w e te ran am i w  
k a r to f la m i,  co z d o ła li pozyskać ła s k i „ k a ­
pa“ , jednego z ty c h  liczn ych  szubraw ców  
obozowych, co ż y li z n im  za pan  b ra t, co 
m o g li —  tra w ie n i u p ad la jącym  strachem  
—  odzywać się do niego po im ien iu , w y ­
m a w ia ją c  z francu ska  „Z o rż “ , co tw o rz y li

odesłano po trze bu jącym  szybk ie j i  s k u ­
tecznej pomocy.

N iepo ko ją  go korespondencje ze Ś ląska 
o w zras ta jące j e m ig ra c ji do A m e ry k i, bo 
ja k o  a u to r n o w e li Z a chlebem le p ie j w ie  
od innych , ile  k ry je  się w  ta k im  w y ­
chodźstw ie nędzy i  zagłady. O burza go 
m ałoduszność re d a k c ji jednego z p ism  
p ro w in c jo n a ln ych , k tó re  przedwcześnie 
zam knęło lis tę  sk ładek na G órnośląza­
k ó w  w  obaw ie, że i  w  K ró le s tw ie  g łód 
być może. S łowem  je s t w te d y  Ś ląsk S ien­
k ie w ic z o w i na jm ilszy , ja k  te j osam ot­
n ione j m atce ów  n a jb ied n ie jszy  i  n a j­
ba rdz ie j zagrożony Jasiek.

O ty c h  a r ty k u ła c h  ś ląsk ich  S ie n k ie w i­
cza początkow o zapom niano, n ie  p rze ­
d ru kow yw an o  ich  w  w ydan iach  zb io ro ­
w ych  p ism  S ienkiew icza, n a t ra f i ł  na  n ie  
dopiero w  1933 r . Józef B irk e n m a je r, g ro ­
m adzący sk rzę tn ie  m a te r ia ły  do zam ie­
rzone j m o n o g ra fii S ienk iew icza i  z w ie l­
ką  radością w  4 zeszycie Zarania Ś lą­
skiego z 1934 r . w  pe łn ym  b rzm ie n iu  po 
raz p ie rw szy  p rzyp om n ia ł. W ciągn ię to  je  
potem  do dzie ła  „P u b lic y s ty k i“  w  w y ­
dan iu  Pism S ienkiew icza Z a k ła d u  Osso­
liń s k ic h , n ieste ty, znów  n iedokończonym .

W  setną rocznicę u ro dz in  znakom itego 
pisarza, k tó ra  w łaśn ie  5 m a ja  m inę ła , w y ­
daw a ło  m i się, że trzeba o ty c h  ś ląskich 
troskach  S ienkiew icza pom ów ić  z innego 
jeszcze powodu.

Stefan Papee

Walka Sienkieiuicza o Ziemie Zachodnie
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jego w ie rn ą  gw ard ię , op łacającą się co 
m iesiąc w ysoką  stawką.

N a te j ła w ie  siedzia ł przede w szys tk im  
jego n a jw iększy  u lub ien iec, cz łow iek  po­
dobny do płaczącej fo k i,  k tó ry  go uczy ł 
grać na organkach. „K a p o “  n ie  m ia ł n a j­
m niejszego ta le n tu , „k a p o “  n ie  m ia ł na­
w e t s łuchu m uzycznego, lecz u p a r ł się i  
ćw ic z y ł w y trw a le . W  każdej w o ln e j c h w ili 
s iada ł w  s y p ia ln i m iędzy łó ż k a m i i  g ra ł 
sta le  tę  samą m elodię. M e lod ia  b y ła  c k l i­
w a , up łakana  i  beznadzie jn ie  fa łszowana, 
lecz m y s ta liśm y  pod  okn am i i  cm o ka li­
śm y z rzekom ego zachw ytu , k la ska liśm y  
g o r liw ie  za każdym  je j ukończeniem , u -  
śm iecha liśm y się p rz y m iln ie  i  p rzepow ia ­
da liśm y  m u  w ie lk ą  przyszłość.

N ie  w iem , czy „k a p o “  spostrzegł się na 
naszej ob łudzie . U śm iecha ł się bow iem , 
ja k  skrom na dz iew ica i  m rucza ł n iezm ien­
n ie :

—  Schon recht!...
N a ła w ie  te j s iedz ie li jeszcze d y re k to r 

p o lic j i m ie js k ie j w  W ie d n iu  i  „O b e rb ü r­
ge rm e is te r von  W ien “ . O baj tw o rz y li pe­
wnego rod za ju  a tra k c ję  w  naszym  szarym  
zb iegow isku. Szef kuch n i, g ruby, odęty, 
„esesm an“ , p rzyp row a dza ł często sw oich 
p rz y ja c ió ł i  zna jom ych  i  pokazyw a ł im  
ta m tych  dwóch. T a k  samo, ja k  na p rz y ­
k ła d  pokazu je  się kom uś rzadk ie  okazy 
ja k ic h ś  zw ie rzą t zam orsk ich  w  zoologicz­
n ym  ogrodzie. T am ci p a trz y l i i  p rze żyw a li 
■dosyt swej w łasne j w a rtośc i, mogąc spo­
glądać z gó ry  na ta k  w y b itn e  osoby, sku ­
lone obecnie na ław ie , w  b ru d n ych  fa r tu ­
chach, z ogo lonym i łb am i, ob ie ra ją cy  p i l ­
n ie  ka rto fle .

—  O, ih r  Sauhunde:... —  m ru cze li zado­
w o le n i i  p a trz y l i z pogardą na m o ich  k o ­
legów , „k a p o “  zaś s ta ł na uboczu i  uśm ie­
c h a ł się do siebie.

O bok n ich  s iedzia ł d y re k to r e le k tro w n i 
w  Bochum ,następn ie p rz e m y tn ik  ko ka in y , 
u ję ty  na g ra n icy  a lzack ie j, po tem  ja , a re ­
szta ko legów  z p ra w e j s tro n y  b y ła  ju ż  
m ieszaniną. B y ł w ięc  astro log, ch łop z 
P ru s  W schodnich, k a p ita n  s ta tku  ha n d lo ­
wego, bu cha lte r, n iedoszły  pastor, o rg an i­
s ta  z B ie le fe ld u  i  d z iw n y  cz ło w ie k  o trzę ­
sącej się g łow ie . M a w ia ł o sobie, że ha n ­
d lo w a ł k a n a rka m i, w ta jem n iczen i zaś 
tw ie rd z il i,  że to  masażysta, k tó ry  lu b i ł  m a 
sować m ło dych  chłopców. I  za to siedzia ł 
te raz  w  obozie.

N a następnych ław ach , us taw ionych  w  
p ię c iu  szeregach aż do p rze c iw leg łe j ścia­
n y , s iedz ie li ci, co ju ż  b y l i  na drodze do 
naszej ła w y , lu b  też ci, co n ie  pos iada li 
t y le  p ien iędzy, b y  w y k u p ić  d la  siebie p ie r­
w szą  ław ę. P ie rw sza ła w a  o trzym yw a ła  
b o w ie m  od „ka p a “  w ięce j żarc ia  i  n ie  m u ­
s ia ła  nosić k a r to f l i  w  w o rka ch  z w ozu do 
p iw n ic y . N a os ta tn ie j ła w ie  zaś s iedzia ła 
ju ż  zupełna b iedota. C i b y l i  ju ż  w  ogólne j 
pogardzie , bo o b ie ra li n a jm n ie j k a r to f l i ,  
w c ią ż  się k łó c il i  i  s zu ka li okaz ji, by  żreć 
i  żreć. B y l i  z gó ry  przeznaczeni na w y rz u ­
cenie z k a r to f la m i.

Z du m ie n i po dn ieś lim y  prze to  g łow y, że­
b y  popatrzeć na ta k  n iezw yk łego  cz łow ie ­
ka , za jm ującego ju ż  w  p ie rw szym  d n iu  
naszą ław ę.

S ienk iew icz i  po 1880 r. o Ś ląsku pa ­
m ię ta ł. P rzypo m in am y sobie z Potopu, ja k  
to  hasłem  do odrodzenia P o lsk i i  pozby­
c ia  się Szwedów je s t odezwa Jana K a z i­
m ie rza , w ydana  na Śląsku, gdzie opu­
szczony przez poddanych p ra w o w ity  k ró l 
szuka ł ra tu n k u  i  obrony. Na Ś ląsk z do­
b rą  n o w in ą  o cudow nej obron ie Często­
ch o w y  jedzie  i  B ab in icz, aby ta m  w  s łuż­
b ie  k ró le w s k ie j szukać re h a b ilita c ji za 
grzechy pope łn ione i  p rzyp isyw ane  ty lk o  
K m ic ic o w i. N im  do jecha li K m ic ic  z K ie m - 
lic z a m i do G łogow ej do k ró la , w idzą, że 
„ w  ca łym  Ś ląsku, a zwłaszcza w  ks ięstw ie  
ra c ib o rs k im  i  opo lsk im , go tow a ło  się ja k  
w  ga rnku ...“ , bo w szystko, „k o m u  Bóg i  
w ia ra  Jego św ię ta  p ierw sza nad w szyst­
k o  dobro“ , go tow a ło  się p rze c iw  Szwedo­
w i.  K ró l w  swej p o w ro tn e j do k ra ju  po­
d ró ży  p rze kon a ł się, że śląscy góra le  tę ­
p ią , ja k  mogą, Szweda i  drogę m onarsze 
to ru ją .

P otem  w  Krzyżakach w zruszy nas p io ­
senka o Jas iu  ze Ś ląska, nucona przez 
Danusię w  ty n ie c k ie j gospodzie, k tó ra  za­
c h w y c i i  G u s tlik a  z W yrąbanego chod­
n ika M o rc in ka , ja k  p rzedtem  i  po tem  ty ­
siące jego k ra ja n ó w  rozrzew n ia ła .

N ie  na ty m  koniec. W  to m ik u  p t. Sien­
kiew icz o Niemcach, opracow anym  dla 
B ib lio teki Z iem  Odzyskanych w y liczam  
d o k ła d n ie j ja k  często i  p i ln ie  ś ledz ił 
S ie nk iew icz  los P olaków , nękanych  w ó w -

—  Z rób  m u  m ie jsce! —  rz e k ł jeszcze 
„k a p o “  do m n ie  i  odszedł.

I  k ie d y  przybysz n iezdarn ie  p rzekracza ł 
k u p y  ob ie rzyn  i  og rom ny ceb rzyk z ob ra ­
n y m i k a r to f la m i, w s p a rł się d ło n ią  o m o­
je  ko lano  i  podn iós ł oczy na m nie. U jrz a ­
łem  tw a rz  starą, pomarszczoną, o g rubych  
rysach, pochm urną  o sępich oczach i  o 
w yra z ie  zdziw ionego n iedźw iedzia . R ysy 
jego b y ły  m i znajom e. N ie  m ogłem  je d n a k  
p rzypom n ieć sobie, gdzie je  w idz ia łe m , 
k iedy , w  ja k ic h  okolicznościach.

—  Jak  się nazywasz? —  zapyta łem , ro ­
b iąc m u  m ie jsce po p ra w e j stron ie .

—  P ie ron ie , ta k  g łup io  się py ta ć ! —  od­
b u rk n ą ł. —  Czy ju ż  m n ie  sobie n ie  p rz y -  ' 
pominasz?

—  N ie !
—  N a rd e lli jestem , do c iężk ie j cho le ry ! 

K o lega z la t  szkolnych!...
—  C hryste  Boże, N a rd e lli I...
—  A le  się zm ieniłeś! N ie  m og łem  cię 

poznać!
—  A  ty  nie? W yglądasz ja k  m a łp ik ró l!  

W idzisz, a ja  cię je d n a k  poznałem ! No po­
każ, ja k  się te p ie rońsk ie  k a r to f le  obiera? 
C holerne ta k ie  życie przeklę te !...

K opną łem  go uk ra d k ie m , b y  n ie  rozm a­
w ia ł. Bo oto nadchodzi szef kuch n i, czło­
w ie k  z ły  i  g łup i, byd lę  parszywe, po m io t 
szatana. M ilcząc  prze to  pokazyw ałem  m u, 
ja k  p o w in ie n  trzym ać nóż, ja k  k a rto fe l, 
ja k  ruszać nożem, b y  zb ie ra ł c ienk ie  łu p i­
ny, ja k  w y d łu b y w a ć  „oczka“ , a przede 
w szys tk im , ja k  na leży się u w ija ć , b y  u -  
trzym ać się ja k  n a jd łuże j u  nas.

K ażd y  dzień w  k a r to f la m i,  to  jeden 
dzień darowanego życia. W ieczorem  p rzy  
p rz y jś c iu  z pracy, k ie d y  ju ż  się le g ło  w  
barłóg , ów  da row any dzień życia w y rz u ­
cało się z m yś li, ja k  b rudną , w yżę tą  szma­
tę i  czekało się trw o ż liw ie  na no w y  dzień, 
k tó ry  nastąp i po nocy. *

—  Ileś  zap łac ił?  —  zapyta łem  jeszcze 
szeptem, na chy la ją c  się do niego w  c h w ili,  
k ie d y  sięgałem  po no w y  ka rto fe l.

—  P ie ron ie , a n i się n ie  p y ta j!... — 
m ru k n ą ł i  sp lun ą ł z pogardą.

—  N ie  p luć ! T u  n ie  w o lno  pluć!... Inacze j 
raus!... —  zaskrzeczał „k a p o “  nad nam i.

—  K u rb ie l p ie rońsk i, zaw arczuch koś la ­
w y , dyć go ty m  k a rto f le m  zdzielę, to  m u  
się ten  k rz y w y  łeb  roz lec i!... m rucza ł N a r­
d e ll i ze złością. —  A  gdzie m am  pluć? Do 
w łasne j kieszen i! N a jego łeb  o ra ng u ta ­
na?...

—  C icho N a rd e lli, do jasne j cholery!... 
—  uciszałem  go życz liw ie .

—  A  n iech m i, p ie ron , skoczy do... —  i  
n ie  dokończył, bo w  te j c h w ili pacną ł o 
jego tw a rz  z g n iły  k a r to fe l i  ro zb ryzn ą ł się 
cuchnącym i s trugam i.

To „ka p o “  uczyn ił. N a rd e lli ścisnął nóż 
kurczow o, tw a rz  jego zdrap ieżn ia ła , oczy 
zab łys ły  z im n ym  ogniem .

—  M a u l ha lte n  u n d  a rbe iten ! —  w rz a ­
sną ł p is k liw ie  „k a p o “  i  odszedł do osta t­
n ie j ła w y .

N a rd e lli oc ie ra ł rękaw em  koszu li z b ru - 
dzoną tw a rz  i  m e łł w  ustach p rze k le ń ­
stwa.

czas p ru s k im  zaborem , ja k  serdecznie i  
g o r liw ie  up o m in a ł się o ich  k rzy w d y , ja k  
liczne  daw a ł dowody, że n ie  raz ty lk o  
jeden  Ś ląsk b y ł m u na jm ilszy .

Teraz, z o k a z ji ju b ileu szu  w ie lk ie g o  p i­
sarza, pragnę odw róc ić  p y ta n ie  i zasta­
n o w ić  się, choćby ty lk o  pokró tce , czy 
p rzyp ad k iem  d la  Ś lązaków  S ienk iew icz 
z p isa rzy  po lsk ich  n ie  b y ł rów n ie ż  n a j­
m ilszy , czy n ie  jego to  w łaśn ie  dzie ła 
na Ś ląsku n a jch ę tn ie j i -  na jw dz ięczn ie j 
czytano, czy n ie  je m u  Śląsk, bodajże n a j­
w ięce j zawdzięcza pom ocy w  p rz e trw a ­
n iu  zła i  w  w ie rn e j pam ięc i o m acierzy.

M ó w iłe m  o ty m  obszernie na A k a d e m ii 
w  Teatrze P o lsk im  w  K a to w ica ch  w  1935 r., 
k ie d y  na zaproszenie Polskiego Z w ią zku  
Zachodniego, oceniiałem źródła rozrostu 
życia polskiego w  Niemczech. W skaza­
łe m  wówczas na ro lę  k s ią ż k i p o lsk ie j w  
odrodzeniu na rod ow ym  Ś ląska i  s ta ra ­
łe m  się udow odnić, że w łaśn ie  dzie ła  
S ienk iew icza  b y ły  je d n ym  z na jpo tęż­
n ie jszych  źróde ł pom nażania życia p o l­
skiego na Zachodzie.

Teraz pow o łam  się ty lk o  na św iadectw o 
p ro f. Józefa U je jsk iego , k tó ry  w  szkicu 
N a zgon Sienkiewicza w spom ina : „U m a r ł 
p rzed n ie w ie lu  la ty  na Ś ląsku boga ty 
N iem iec z p o lsk ie j n iegdyś ro d z in y  O l­
szew skich. Sam n ig d y  po p o lsku  n ie  
um ia ł, żonę m ia ł N iem kę, i  dz iec i jego 
n ig d y  pew n ie  o Polsce n ie  słysza ły. O tóż

—  Tego p ie rona  zab iję , gdy ty lk o  p rz y j­
dą A m e ryka n ie ! —  szeptał do m n ie  m ści­
w ie.

U śm iechnąłem  się do tam tego pow ie ­
dzenia „g d y  p rz y jd ą  A m e ry k a n ie “ . K ie d y  
tam  p rz y jd ą  A m erykan ie?  Prędzej w szy­
scy w  obozie w yzdycham y, zan im  o n i na­
dejdą.

—  K ie d y  p rzy jdą?  —  zapyta łem  w  
c h w ili, gdy „ka p o “  s ta ł odw rócony.

—  K ie d y  p rzy jdą?  N ie  w ie m , lecz w iem , 
że p rzy jdą !...

—  D ożyjem y?
S po jrza ł na m n ie  z pogardą.
—  G łup iś ! M usim y!... —  szepnął tw a rd o  

i  c isnął z taką  pasją  ob rany k a r to fe l do 
cebrzyka, że b ru dn a  w oda b luznę ła  w y ­
soko.

N asta ła  cisza, w yp e łn io n a  m laszczącym  
chrobotem  ob ie ranych  k a r to t f l ł .

M y ś li N a rde llego  i  m o je  zga rnę ły  się 
w  w spó lne k łę b ko  i  te raz k rą ż y ły  le n iw ie  
W ja k im ś  s p ira ln y m  ko łow roc ie , k tórego 
środek s tanow iło  w id m o  śm ierc i. M y ś li 
nasze b y ły  szare i  drżące, ja k b y  po trzą ­
sane sm użk i dym u, k ie d y  za ścianą d y ­
goce ogrom na m aszyna bez tchu.

Oczy nasze poszarzały.
—  A  je że li n ie  doczekamy? —  zapyta ­

łem  zn ienacka i  nas tąp iła  u lga  u  m nie. 
S fo rm u łow an ie  ta m ty c h  m y ś li w  zrozu ­
m ia łe  i  w  ta k  bardzo trag iczne  py ta n ie  
p rzyn ios ło  m i u lgę. Teraz czekałem  odpo­
w iedzi.

N a rd e lli spo jrza ł na m n ie  przeciągle . Je­
go oczy n ie  b y ły  ju ż  drapieżne i  sępie. Je­
go oczy b y ły  ju ż  na w e t szare, lecz mętne. 
Jak  u  cz łow ieka, k tó ry  is to tn ie  w id z i 
p rzed sobą śm ierć. I  ju ż  teraz w iedz ia łem , 
że i  u  niego w y lęga  się bez p rz e rw y  i  bez 
tchu . w  każdej na jd robn ie jsze j m inuc ie  
pa rszyw y lę k  przed śm iercią . Że lę k  ów  
przeobraża się p o w o li w  strach, w  ta k i 
ok ro pn y  strach. S trach  je s t podobny do 
p o tw o rka  o rozczapierzonych palcach', o 
rozw ich rzonych  w łosach, w łosy  zaś są 
rzadk ie , szare i  d ług ie , ja k b y  olśnione. 
Że strach  ów  p a trz y  w  te j c h w ili w  niego 
w y łu p ia s ty m i ś lep iam i, ślep ia  zaś są du ­
że, pełne, okrąg łe  i  szkliste , ja k  u  to p ie l­
ca, w  s łup  w yw rócone, ta k  strasznie n ie - 
ruchoem  i  m artw e . Że s trach  ów  m a c ia ł­
ko  chłodne, lepk ie , oślizgłe, podobne do 
c ia łka  now orodka , gdy w y jd z ie  z łona 
m a tk i. W iedz ia łem  ju ż  w  te j c h w ili,  że 
podobn ie ja k  u  nas w szystk ich , ta k  i  u  
m ojego p rzy ja c ie la  strzach ów  k ry je  się 
poza g ra n icam i św iadom ości, że d rąży  je ­
go serce, ja k  p lu g a w y  rob ak , że je  p rz e r- 
w ieca w  pop lą tane k o ry ta rz y k i, że je  
p rzem ien ia  w  tru c h ło , w  szare, ohydne 
tru c h ło  cuchnące i  że k ie d y  w  końcu  ta m ­
to nieszczęśliwe serce opuści, cz łow iek  
oszaleje...

I  w iedzia łem , że w  sam otnych godzinach 
s trach  ów  zacznie krzyczeć, ta k  p rze raź­
liw ie  krzyczeć i  tam te  c ienkie , rzadk ie  
w łosy  rw a ć  rozczap ierzonym i pa lcam i i  
tam te w y łu p ia s te  oczy w yw ra ca ć  w  m ę­
ce; w iedz ia łem , że k rz y k  jego s trachu  
prze jdz ie  w  w yc ie , w  ta k  okropne w ycie , 
iż  do jdz ie  aż do Boga!...

ten Człowiek, um ie ra jąc , d z iw n y  pozosta­
w i ł  testam ent. Synom  sw o im  przekaza ł 
m a ją te k  pod ty m  w a ru n k ie m , że staną 
się P o lakam i. I  to n ie  z im ie n ia  ty lk o . 
M ie li nauczyć się po po lsku  i  w  Polsce 
zająć stanow isko. G dyby  tego w a ru n k u  
n ie  d o p e łn ili —  wówczas ca ły  m a ją te k  
m ia ł prze jść na... H e n ryka  S ienkiew icza. 
Gzy oszala ł ten  N iem iec? N ie. Jem u ty lk o  
w p a d ł p rzyp ad k iem  do rę k i n ie m ie ck i 
p rze k ła d  Ogniem i mieczem, i  doczyta ł 
się w  n im  w łasne j po lskości“ .

M ożna by  tu  przy toczyć lis ty  ro b o tn ik a  
z Górnego Śląska, k tó ry  tra fe m  przeczy­
ta ł po po lsku  Trylogię i  poczuł, że trze ­
ba zm yć z duszy sadzę n iem czyzny z la ­
ta m i naw ianą, skąpać się w  k ry n ic y  p o l­
skości i  od tąd dzieci po po lsku  w ych o ­
w yw ać. M ożna by  na kon iec pow ołać się 
na Stefana Żerom skiego, k tó ry  w  szkicu 
o S ienk iew iczu  pisze w  ten  sposób o 
ks iążkach au to ra  Krzyżaków: „J a k  w y k a ­
za ły  a n k ie ty  w  k w e s tii czy te ln ic tw a , są 
one n a jp o p u la rn ie jszym i w  chatach ślą­
sk ich  g ó rn ik ó w “ . S ienk iew icz by ł, je s t i  
jeszcze przez d ług ie  la ta  będzie n a jp o ­
pu la rn ie jszym  pisarzem  p o ls k im  na Ś lą­
sku. O b ja w  to pom yślny. Z  jego bow iem  
dz ie ł nauczy się n a jle p ie j c z y te ln ik  s łuż­
by  o fia rn e j d la  P o lsk i i  czu jności na je j 
zachodnich kresach wobec tych , k tó rz y  
zawsze m y ś le li i  nada l m yś lą  „o  zagładzie 
K ró le s tw a  i  całego p lem ien ia  po lsk iego“ .

Czy Bóg u l i tu je  się nad  ow ym  cz łow ie ­
k iem , czy uciszy jego O błąkany strach?

W iedz ia łem  ju ż  teraz, że tam te  w szyst­
k ie  w span ia le  zbudowane teo rie , m ó w ią ­
ce napuszonym  język iem , iż  je d y n y m i m o­
to ra m i życ ia  —  to  g łód fizyczny , g łód  m i­
łośc i czy g łód w ładzy , że te  w szystk ie  
m ądrości p rze m ien ia ją  się w  garść p lew , 
rzuconych na w ia tr ,  a pozostaje ty lk o  je ­
dna je dyn a  p ra w d a : s t r a c h  je s t je d y ­
nym  m oto rem  życia!...

J a k  d ługo będzie cz ło w ie k  w  obozie, ja k  
d ługo będzie p a trz y ł bezs ilny  na konan ie  
sw ych ko legów , na robaczyw ą złość lu d z ­
ką, ja k  d ługo będzie g n ił na dn ie  tego 
ohydnego p iek ła , ta k  d ługo s trach  będzie 
je d yn ym  czynn ik iem , zastępu jącym  u  n ie ­
go serce, m yś li, p rz y ja ź ń  i  naw e t w ia rę  w  
Boga!

—  T y  się boisz? —  zapyta łem  go szep­
tem.

N a rd e lli o trząsną ł się, spo jrza ł ko ło  sie­
bie. „K a p a “  n ie  by ło  w  k a r to f la m i.  U k ra d ­
k iem  w y d o b y ł jakąś  fo to g ra fię  z boczne) 
k ieszeni m a ry n a rk i.  1 znow u ig ra ł z n ie ­
bezpieczeństwem . W ied z ia ł przecież, że fo -  
to g ra f ij n ie  b y ło  w o lno  posiadać p rzy  so­
bie w  obozie. Że je że li nastąp i n ieoczeki­
w an ie  re w iz ja , a „esesm an“  zna jdz ie  ją  
u niego, będzie za ka rę  w is ia ł przez go­
dzinę na s łupku , zaw ieszony na w y k rę c o ­
nych  do ty łu  ram ionach, lu b  o trzym a dw a 
dzieścia p ięć podw ó jn ych  ba tó w  na koźle. 

N a c h y li ł się teraz do m n ie  i  pokaza ł m i
ją-

—  W idzisz, to  je s t m o ja  córeczka!... — 
szepnął, a jego szept b y ł c iep ły , n a b rzm ia ­
ły  sercem.

Z fo to g ra f ii p a trz y ła  na m n ie  może dzie­
s ięc io le tn ia  dziew czynka. U b rana  w  k ra ­
k o w s k i s tró j,  z le k k ą  k o k ie te r ią  po dp ar­
ła  b o k i i  uśm iechn ię ta  p a trz y ła  w  m o je  
oczy. B y ła  śliczna. Zw łaszcza je j duże, 
g łębokie, ciem ne oczy. O dziedziczyła je  
chyba po sw o im  dziadku, em igrancie  w ło ­
sk im  z pó łnocne j I ta l i i .  B abka  bow iem  
b y ła  N iem ką  z po łudn iow ego T y ro lu  i  
m ia ła  oczy n ieb ieskie.

—  W idzisz, to  je s t m o ja  E lz inka !... —  
szepnął znowu.

—  W idzę... N ie  w iedz ia łem , że masz ju ż  
ta k  dużą Córkę!...

—  O to w idzisz... ja  ju ż  m am  życia  do­
syć... Lecz d la  tego dz iecka dz is ia j ży ję  
i  pragnę żyć!... D la  n ikogo  innego, ja k  d la  
tego dziecka!... D la  m o je j E lz in k i!... po­
w tó rz y ł drżącym  szeptem, a po tem  zn ie ­
nacka n a c h y lił się do sw o ich d łon i, uca­
ło w a ł tw a rz  dziecka na fo to g ra fii,  w y p ro ­
s tow a ł się i  p rz y m k n ą ł oczy. Równocze­
śnie d łon ie  jego m ach in a ln ie  w su nę ły  fo ­
to g ra fię  do kieszeni.

—  D la  tego m ojego dziecka m uszę do­
czekać się w o lności!... —  szepnął jeszcze.-

Teraz nie  b y ł to  ju ż  ten  N a rd e lli .k tó ­
rego znałem . To b y ł in n y  cz łow iek. To b y ł 
cz ło w ie k  poko rn y , proszący o łaskę ży ­
cia, ko rzący się w  sw ych  n a jta jn ie js z y c h  
g łęb iach serca przed k im ś  ta k  w ie lk im , 
że im ię  jego m ożnaby je d yn ie  szeptać na 
klęczkach.

—  W ierzysz jeszcze w  Boga? —  zapy­
tałem .

N ie  odpow iedzia ł, bo p rzed  naszą ła w ą  
znow u p o ja w ił się „k a p o “ .

Pozorn ie  n ic  się n ie  zm ien ia ło . D n i 
schodz iły  jednos ta jn ie , n iczym  n ie  p rze ­
gradzane. Do p ra cy  p rzych od z iliśm y  rano,
0 św icie, s iada liśm y na ła w ach  i  p raco­
w a liśm y  do po łudn ia . Potem  szliśm y p ią t­
k a m i na ob iad  do sw ych  b lokó w . „K a p o “  
p ro w a d z ił nas i  po drodze w c iąż  nam  w y ­
m yśla ł. B y ł p rzekonany, że źle m aszeru­
jem y, że n ie  do trzym u je m y  k ro k u , że się 
rozg lądam y, że rozm aw iam y. P ro w a d z ił 
nas do swego b lo k u  i  ta m  pochód ro z w ią ­
z y w a ł się na godzinę. „K a p o “  n ie  ja d ł 
ob iadu, bo ju ż  b y ł się na ża rł w  kuch n i. 
W chodz ił w ięc  do s y p ia ln i m iędzy łóżka
1 zaczynał d u d lić  na organkach. M y  ty m ­
czasem z ja d a liśm y  m iskę  ka p u s ty  czy 
b ru k w i, a k a r to f le  pch a liśm y do kieszeni. 
Potem  w yb ie g a liśm y  na g łów ną u lic ę  obo­
zową. C zeka li tam  na nas nasi g ło d n i k o ­
ledzy. M ó j p rz y ja c ie l s ta ł skurczony obok 
to p o li i  czekał. B y ł chudy, zga rb iony, trzę ­
sący się z z im na. Od czasu do czasu chu ­
cha ł w  d łon ie  i  ta r ł  je  z w y s iłk ie m . U  no ­
sa w is ia ła  m u  kapka , o czym  n ie  w ie d z ia ł. 
Podawane k a r to f le  pożera ł z łu p in a m i.

—  N ie  jedz z łu p in a m i! —  ostrzegałem  
go zawsze.

W tedy on ja k b y  się zaw stydz ił, m rucza ł 
coś na swe u s p ra w ie d liw ie n ie  i  resztę ka rc  
to f l i  odz ie ra ł paznokciem  z łu p in y .

(C. d. n.)
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Tu Odra, tam San i Bug
Człow ieka, k tó ry  zdecydow ał się na 

„egzotyczną“  d la  pew nych  osób w yp ra w ę  
na te ren y  wschodniego pogranicza, po ­
cząwszy od P odkarpac ia  a skończywszy 
na z iem iach m iędzy Sanem a Bug iem , za­
d z iw i na pew no pow ażny ro zw ó j życia 
k u ltu ra ln e g o  i  jeszcze s iln ie jszy  pęd do 
p ra w d z iw e j sz tuk i. M iasta , o k tó ry c h  w  
reszcie P o lsk i n iem a l że zapom niano, w  
rzeczyw istośc i n ie  ty lk o  oddycha ją  i  p ra ­
cu ją , lecz w  ic h  n ie ła tw y c h  tam te jszych 
w a ru n ka ch  szuka ją  d la  siebie należnego 
m ie jsca w  pozyc ji, zw ane j k u ltu rą  i  sztu­
ką. T rzeba to  ocenić z na jw yższym  uzna­
n iem , a owo „d a le k ie “  d la  nas pogranicze 
wschodnie m og łoby być pod n ie jednym  
wzg lędem  w zorem  i  d la  in n y c h  ziem.

Nasam przód podam  suche zestaw ienie 
osiągnięć, uzyskanych na p o lu  k u l tu ra l­
nym , ażeby przekonać czy te ln ika , że praca 
na naszym wschodzie da ła  ju ż  p iękne  i 
poważne w y n ik i:  sta łe  sceny —  T e a tr 
Z ie m i Rzeszowskiej, pod  k ie ro w n ic tw e m  
W andy S iem aszkowej, „F re d re u m “  w  
P rzem yślu, te a try  w  Łańcucie, Ja ro s ła w iu  
i  C he łm ie ; T ow arzys tw o  P rz y ja c ió ł N a uk i 
i  S z tu k i w  Rzeszowie i  P rzem yślu , I n ­
s ty tu t M uzyczny C hop ina w  Rzeszowie 
oraz szkoły m uzyczne w : Ja ros ław iu , P rze 
w o rsku , P rzem yślu, K rośn ie , . Sanoku 
S trzyżow ie, N isku , Zam ościu i  C he łm ie ; 
Z w ią zek  A r ty s tó w  P la s tykó w  Z ie m i Rze­
szow skie j, szko ły  p la s ty k ó w  w  K rośn ie , 
P rzem yślu  i  Zam ościu oraz liczne  t. z w . 
w o lne  s tud ia  rysun ków , odbudow ujące się 
muzea w  Rzeszowie, P rzem yślu, Sa­
noku, Łańcucie , K rośn ie , Zam ościu i  
Chełm ie, p ism o lite ra c k ie  „K a m e n a “  w  
Chełm ie.

W  życ iu  k u ltu ra ln y m  ziem  w schodn ich  
te a tr  za jm u je  naczelne m ie jsce. O dobro­
dz ie js tw ie  żywego słow a ze sceny m ożna 
się szczególnie przekonać wówczas, k ie dy  
scena s tan ow i n ie m a l że jedyną  k u l tu ra l­
ną ro z ry w k ę  d la  tys ięcy lu d z i. Rzeszów —  
sto lica  w o jew ód z tw a  —  posiada jedno m a­
le ń k ie  k in o , rzadk ie  kon ce rty , jeszcze 
rzadsze w ys tęp y  a rty s tó w  z W arszaw y, 
czy K ra k o w a  i  —  te a tr  zaw odow y pod 
k ie ro w n ic tw e m  zna kom ite j a k to rk i W an­
dy S iem aszkowej. T e a tr ten  po w s ta ł ja ko  
jeden  z p ie rw szych  w  w yzw o lo ne j P o l­
sce, a uroczyste jego o tw a rc ie  odbyło  się 
ju ż  1 lis topada 1944 ro k u  p re m ie rą  „W y ­
zw o len ia “ . Od p ie rw sze j c h w ili k ie ro w ­
n ic tw o  dążyło do u trz y m a n ia  w ysokiego 
poziom u sceny, w ys ta w ia ją ce j g łów n ie  
klasyczne sz tu k i po lsk ie  W yspiańskiego, 
S łowackiego, F re d ry , B liz ińsk ieg o  itp . B ę­
dąc na p rzeds taw ien iu  „M aze py“ , g rane j 
p rzy pe łn ym  kom p lec ie  w id o w n i, m ia łem  
możność p rzekonan ia  się zarów no o b a r­
dzo s ta rannym  p rzyg o tow an iu  ze s trony  
w ykonaw ców , ja k  i  o w y b itn ie  te a tra ln y m  
zachow aniu  się publiczności. D z ię k i dobo­
ro w i re p e rtu a ru  i  grze a k to ró w  te a tr  ten 
m a zapew nione powodzenie zarów no w  
Rzeszowie, ja k  i  na w ystępach w  in n y c h  
m iastach.

D ru g im  teą trem  na w schodn im  p o g ra n i­
czu, m a jącym  sw o ją  b lis k o  4 0 -le tn ią  t r a ­
dyc ję  i  p iękn ą  k a r tę  w  u trz y m a n iu  p o l­
skości na ty c h  ziem iach, je s t „F re d re u m “ 
w  P rzem yślu. T e a tr ten  u ruchom iono  ju ż  
2 w rześn ia  1944 roku , ja ko  d ru g i w  Polsce 
po L u b lin ie , p re m ie rą  „G dz ie  d iab e ł n ie  
może“ . Jest to te a tr  am ato rsk i, złożony z 
lu d z i p ra w d z iw ie  dobre j w o li,  ale ró w n o ­
cześnie bardzo zdo lnych  ak to rów . W y s ta r- ' 
czy wspom nieć, iż  z „F re d re u m “  w y s z li 
tacy  znakom ic i ak to rzy , ja k  Kostrzew ska, 
H ry n ie w ie c k i, L e liw a  i  in n i, a osta tn io  
k i lk u  m ło dych  a k to ró w  o trzym a ło  za­
szczytne p ropozycje  do te a tró w  pańs tw o­
w ych  w  w ie lk ic h  m iastach k ra ju . „F re ­
d re u m “  p o w ró c iło , obecnie do sw ej z a b y t- 
kow ne j daw nej s iedziby na górze p rze ­
m ysk ie j, gdzie po dziś dzień is tn ie ją  ru in y  
h istorycznego zam ku. N ieste ty , te a tr  roz­
począł swą pracę od niczego. Podpalona 
przez N iem ców  spłonęła doszczętnie boga­
ta  kos tiu m eria , licząca ponad 2.000 sztuk, 
przede w szys tk im  k lasycznych  ub io rów , 
podobny los spo tka ł b ib lio te k ę  te a tra ln ą  
o liczb ie  ponad 3.000 tom ów . B ez in teresow ­
n y  zapał lu dz i, p o jm u ją cych  g łęboko obec­
ne zadania p o lsk ie j k u ltu ry  w  ty m  k re ­
sow ym  m ieście, a zarażonych —  ja k  to  
ośw iadczy ł m i d y re k to r  te a tru , p. W y ­
socki —  „b a kcy le m  scenicznym “ , dop ro ­
w a d z ił do tego, że „F re d re u m “  szybko po­

w ra ca  do czasów sw ej p rzedw o jenne j 
św ietności. T e a tr ko rzys ta  z pom ocy M in . 
K u l tu r y  i  S ztuk i, jednakow oż p ró b y  w p ro ­
w adzenia codziennych przedstaw ień  nie  
p o w io d ły  się po p ro s tu  dlatego, że naw e t 
p rzy  na jdostępn ie jszych cenach będą one 
zawsze za w ysok ie  d la  przecię tnego ob y ­
w a te la  Przem yśla. Z  tego też w zg lędu 
p rzedstaw ien ia  idą  dw a razy  w  tygodn iu , 
ponadto każda p re m ie ra  (t. j .  p rz y n a j­
m n ie j raz w  m iesiącu) w ys taw ion a  jes t 
bezp ła tn ie  d la  m ie jscow ego garnizonu.

Ł a ń c u t n ie  m a k in a , może się na tom iast 
poszczycić tym , że posiada sw ó j w łasny 
tea tr, o k tó rego  w yso k im  poziom ie p rze ­
kona łem  się w  Rzeszowie, dokąd p rz y je ­
cha ł z gościnnym  w ystępem  („Z aczarow a­
ne K o ło “  —  R yd la ). P onadto te a tr  ła ń ­
cuck i gościł L u d w ik a  Solskiego, k tó ry  
w y s tą p ił w  ub ie g łym  ro k u  9 -k ro tn ie  w  
„Z em ście “  na specja lne zaproszenie Ł a ń ­
cuta. W ie lka  ty lk o  szkoda, że do tego za­
k ą tk a  P o lsk i, choć p rz y b y ł tu  sędziwy 
m is trz  sceny, n ie  z a w ita li in n i ak to rzy , 
d la  k tó ry c h  p rzy ja zd  b y łb y  zapewne zw ią ­
zany z m n ie jszym  w y s iłk ie m .

N a do b rym  poziom ie zn a jd u je  się w resz­
cie T e a tr im . B a łuck iego  w  Ja ro s ła w iu  i 
T e a tr Z ie m i C he łm sk ie j w  Chełm ie, gdzie 
w id z ia łe m  bardzo s tarann ie  w ys taw ion ą  
„M ora lność  P an i D u ls k ie j“ . M im o  pozorną 
ko n ku re n c ję  k in , p rob lem atyczną  zresztą 
ze w zg lędu  na m ie rno tę  w yśw ie tla n ych  w  
p ro w in c jo n a ln y c h  m iastach f ilm ó w , p o ­
pu la rność sz tuk  te a tra ln ych  w  w iększych 
ośrodkach na terenach w schodn ich  w z ra ­
sta system atycznie. P o jaw ien ie  się np. tea­
t ru  ja ros ław sk iego  z gościnnym  w ystępem  
w  P rzew orsku  s tan ow iło  w ie lk ie  w y d a ­
rzen ie  i  n iem a łą  sensację d la  tam te jszych  
m ieszkańców, zapom niany Sanok n ip  m o ­
że doczekać się te a tru  S iem aszkowej, bo

w  ca łym  mieście... n ie  m a sa li na p rzed­
staw ien ie.

P rezyden t Zam ościa ośw iadczył w  roz­
m ow ie  ze mną, iż  „m arzen iem  jego jes t 
s tw orzenie T e a tru  Z ie m i Z a m o js k ie j“ , na 
k tó ry  z u tęskn ien iem  czekają m ieszkańcy 
W praw dz ie  z L u b lin a  przy jeżdża czasami 
tam te jszy  te a tr  ob jazdow y, a i  z W arsza­
w y  p o ja w ia ją  się n iek ie dy  dobrzy artyśc i, 
jednakow oż poważną trudność w  o rg a n i­
za c ji p rzedstaw ień s tan ow i m ie jscow a k i ­
n o fika c ja , żądająca 5.000 z ł za po po łudn io ­
w y  w ys tęp  w  sa li k in o w e j, będącej jedyną  
w  ponad 20.000 m ieście. G orzej jeszcze 
w yg ląd a  spraw a w  pogran icznym  H ru b ie ­
szowie, gdzie k in o f ik a c ja  w zb ra n ia ła  się 
przed u ruchom ien iem  k ina , m o tyw u ją c  
to... n iep ew n ym i lo k a ln y m i w a ru n k a m i! W  
istocie w ięc  życie k u ltu ra ln e  H rub ieszo­
w a  zam yka się na czy tan iu  prasy lu b e l­
sk ie j w  cenie od 5 z ł za dz ienn ik , k tó ry  po 
k i lk u  dn iach nabyw a się za 2 z ł „do  pa le ­
n ia “  w  m ie jsce d rog ich  b ibu łek .

T ow arzys tw a  P rz y ja c ió ł N a u k i i  S z tuk i 
w  Rzeszowie i  P rzem yślu  o rgan izu ją  stałe 
odczyty lite racko -n au kow e , cieszące się 
dużym  powodzeniem , przyczem  m iłą  d la  
m n ie  n iespodzianką b y ł w  P rzem yślu  od ­
czyt, za ty tu ło w a n y  „Ś lą s k “ . N a m a rg in e -,' 
sie ( i to  b. skrom nym ) n iech m i będzie 
w o lno  spytać, czy w  ja k im k o lw ie k  m ie ­
ście roz leg łe j z ie m i ś ląsk ie j od by ł się do­
tychczas odczyt np. pod ty tu łe m  „P o g ra ­
nicze w schodnie?“ ... Jestem  przekonany, 
iż  dosta rczy łby on pub licznośc i w ie le  
cennego i  c iekawego m a te ria łu .

B ra k  zna lezien ia na tam te jszym  teren ie  
odpow iedn ich  w a ru n k ó w  egzystencji spo­
w o do w a ł m asowy o d p ły w  zdo lnych  lu d z i 
w  g łąb k ra ju , a przede w szys tk im  na za­
chód. N a js iln ie j do tyczy to  lite ra tó w  i  na u ­
kow ców . C i lite ra c i,  k tó rz y  jeszcze pozo­

sta li, pragną skup ić  się w o k ó ł m ies ięczn i­
ka  „N ow e S łow o“ , k tó rego  p o ja w ie n ie  się 
by ło  p rzedm io tem  rozw ażań w  początkach 
tegorocznej w iosny. N aukow cy w yjeżdża ją , 
bow iem  ta k i Rzeszów np. je s t je d n ym  z 
n ie licznych  m iast w o jew ódzk ich , n ie  m a­
ją cym  żadnej wyższej ucze ln i. Kończąc 
g im na z jum  na P odkarpac iu , czy nad Sa­
nem  lu b  Bugiem , trzeba  jechać na wyższe 
stud ia  do K ra ko w a , lu b  L u b lin a . Po w y ­
zw o len iu  is tn ia ła  w  Rzeszowie 42-osobowa 
o rk ie s tra  sym foniczna, k tó ra  szybko roz­
padła się, bow iem  m uzycy zna le ź li lepsze 
m ożliw ośc i gdzie in d z ie j w  k ra ju . Rzeszów 
i  L u b lin  m ia ły  początkow o rozg łośnie re ­
gionalne, k tó re  z a jm u ją  się dz is ia j nada­
w an iem  lo k a ln y c h  ko m u n ik a tó w  i  są za­
pom niane przez Naczelną D y re k c ję  P o l­
skiego Radia.

T rzym a ją  się jeszcze ja k o  tako  a rtyśc i 
m alarze i  rzeźbiarze. Zorgan izow ano k i l ­
ka  w ys taw , odbyw a ją  się odczyty, na zam ­
k u  ła ń cu ck im  urządzono ko lon ię  m a la r­
ską, ksz ta łc i się m łode pokolen ie . P isząc 
o życ iu  k u ltu ra ln y m  na w schodn im  po­
g ran iczu  na leżałoby pośw ięcić  spec ja lny  
rozdz ia ł s łyn ne j na ca łym  św iecie (do­
s łow nie) ork ies trze  lu d o w e j N a m ys łow ­
skiego, m ające j 64 la ta  wspan iałego is t ­
n ien ia . O ty m  z n a ko m itym  zespole napiszę- 
w k ró tce  odrębnie. R ozm aw ia łem  z p. N a­
m ys ło w sk im  w  Zam ościu. O biecał w  ty m  
ro k u  rozw in ięc ie  szerokich skrzyde ł p o  
k ra ju , a rów n ież zaw itan ie  na Śląsk. Są­
dzę, że tu ta j ta  jedyna  w  sw o im  ro d za ju  w  
Polsce o rk ie s tra  napo tka  na lepsze w a ­
ru n k i,  n iż  np. n iem a l w  ro d z in nym  Za­
m ościu, gdzie (znowu!) k in o f ik a c ja  zażą­
dała za p ropagandow y występ... 12.000 z ł! 
Ludz ie  o fia rn i, zapaleńcy sz tuk i i  je j m i­
łośnicy* radzą sobie, ja k  mogą, aby słowo- 
„k u ltu ra “  m ia ło  na tych  z iem iach na­
p raw dę g łęboką treść.

Książka Ziem Odzyskanych
Józef Mitkowski. Pomorze Zachodnie w stosunku 

do Pclski. Poznań 1946, Inst. Zachodni. Str. 223.
Ruchliwy nadzwyczaj Instytut Zachodni w Pozna­

niu od pierwszej chwili swego istnienia rozwinął sze­
roką działaność wydawniczą, bardzo różnorodną jeśli 
chodzi o treść poszczególnych prac i charakter ich 
ujęcia, jednolitą natomiast, jeśli weźmiemy pod uwa­
gę aktualność poruszanych zagadnień oraz potrzeby 
chwili bieżącej i  przygotowania na przyszłość. Naj­
większą bodajże zasługą Instytutu Zachodniego jest 
przeciwdziałanie nieuchronnej fali zapomnieila, jaka 
grozi wszelkim zdarzeniom przeszłości przez ten o- 
kres, kiedy już się „opatrzyły“ , przestały być te­
matem rozmów w dniu codziennym, a jeszcze nie 
stały się aż tak odległe, aby być przedmiotem spe­
cjalnych, naukowych już studiów historii. Dzięki 
Instytutowi powstają dziś jeszcze dostępne, zbierane 
jeszcze dawniej w latach okupacji, dokumenty a nie­
dawnej bolesnej przeszłości zbrodni niemieckiej na 
terenie Polski, ucisku barbarzyństwa, zostają uwiecz­
nione drukiem, każdemu dostępne, zachowane dla 
potomności, ujęte tv wydawnictwa. Wydano dwa to­
my Documenta Occupationis teutonicae (t. I  Nędza 
robotnika polskiego, t. I I  Zbrodnia niemiecka w 
Warszawie), częściowo wydane, częściowo jeszcze w 
druku dwa tomy badań nad •kupaeją niemiecką w 
Polsce (K. M. Pospieszalski, Polska po-l niemieckim 
prawem 1939 — 1945 i A. K lafkowski, Okupacja nie­
miecka w Polsce z punktu widzenia prawa między­
narodowego). Prócz tego wyszło 6 tomow prac in­
nemu już poświęconych problemowi, nie mniej a aktu­
alnemu, uzasadnieniu nraw naszych i wysunięciu na­
szych postulatów wobec ziem zachodnich, t. I. M. 
Kiełczewska i A. Gr >dek, Odra — Nissa najlepsza 
granica Polski (wyd. II), t. I I  — T. Lehr-Spławiński, 
O pochodzeniu i praojczyźnie Słowian, t. I I I ,  — Z 
Wojciechowski, Polska — .Niemcy. Dziesięć wieków 
zmagania, t. IV  — Z. Kaczmarczyk, Kolonizacja nie­
miecka na wschód od Odry, t. V — Praca zbiorowa, 
O lewy brzeg Odry, wreszcie t. V I — chwilowo ostat­
ni — Józef Mitkowski, Pomorze Zachodnie w sto­
sunku do Polski.

Zainteresowanie Pomorzem zachodnim jest_ dziś 
oczywiście niesłychanie duże. Zarówno teraźniejszo­
ścią, jak i przeszłością. Obejmuje zarówno nowych 
tamże osadników, w praktyce codziennego życia sty­
kających się z nowymi dla nich problemami, jak i 
teoretyków wszelkiego rodzaju, naukowców oraz dzia­
łaczy, społeczników i polityków, w znajomości prze­
szłości szukających itozasadnienia postaw^ teraźniej­
szych i wytycznych na przyszłość. To też wśród te­
matów dziś aktualnych, wśród najpilniejszych potrzeb 
naszego społeczeństwa w zakresie wydawniczym, na 
jednym z miejsc najpierwszych leży to wszystko, co 
może informować o nieznanym nam niemal zupełnie 
Pomorzu Zachodnim. „Żadna chyba z ziem polskich
— pisze we wstępie do swej pracy dr J. Mitkowski
— nie zasługuje na nazwę ziemi zapomnianej w ta­
kim stopniu jak Pomorze Zachodnie“ . Wiele pisano
0 Śląsku, nie mało o Pomorzu gdańskim czyli wschod­
nim. O Pomorzu Zachodnim panowało u nas prawie 
zupełne milczenie. Gorzej, że cały świat nauczył się 
patrzeć na szeroki pas nadbałtyckiej ziemi między 
Odrą a Wisłą jako na kra j niemiecki“ . Dlaczego? Bo 
u nas było o nim cicho, a ze strony niemieckiej pi­
sano bardzo dużo i dobór tematów był tego rodzaju, 
że stwarzał wrażenie całkowitej niemieckości tego 
kraju. To też dzisiaj, by móc wykazać, co w nim 
było polskie, trzeba wypełnić istniejącą lukę, prze­
drzeć się poprzez gąszcze źródeł drukowanych, do­
trzeć do tych które dotąd pomjijano, obalić błędy 
nauki niemieckiej, stworzyć własną syntezę w pracy 
naukowej, a następnie już na je j podstawie, Tlać też
1 popularny wykład o Pomorzu dla tych, którzy nie 
przeczytają prac ściśle naukowych.

Tym wszystkim zadaniom stawił czoło autor oma­
wianej pracy. Podjął się rzeczywiście pionierskiej
roboty, zakreślając je j przy tym szerokie granice.

Sięga aż do źródeł, gdyż n ik t ich dotąd nie opraco­
wywał z tego punktu widzenia. Przytacza je dosłow­
nie, w polskim tłumaczeniu na dowód prawdziwości 
swych tez, dla udokumentowania przykładami nie do 
zbiicia, że to, co pisze o polskości Pomorza w odle­
głej przeszłości, nie jest jedynie pobożnym życze­
niem, lecz faktem nie ulegającym żadnej wątpliwości. 
Ze ścisłością naukowca daje czytelnikowi w rękę ma­
teriał, którym tenże może operować, poddając roz­
biorowi i krytyce każde własne zdanie autora. Zara­
zem zaś z entuzjazmem odkrywcy nowych i dla siebie 
dziedzin dzieli się z czytelnikiem wszystkim tym, co 
odkrył, co jest ciekawe, co go uderzyło, daje wy­
kład historii Pomorza zach. z punktu widzenia jego 
stosunku do Polski, w szeregu barwnych, jak gdyby 
obrazów, zaczerpniętych z dawnych kron ik i  dyplo­
mów.

Może za wcześnie jeszcze na syntezę. Za dużo pro­
blemów wiąże się dla nas z Pomorzem Zachodnim. 
Cytowane przykłady, wybrane, by wykazać związki 
Pomorza z Polską, szereg analogii w urządzeniach 
społecznych, w życiu gospodarczym i wiele jeszcze 
innych, to nie jest pełna historia Pomorza, którą 
bezwzględnie odtworzyć uiusimy. To szereg pewników, 
kamieni węgielnych wizajemnych stosunków? wśród 
których po przez karty książki przewijają się także 
nieraz hipotezy, ugruntowania których lub też zbicia 
oczekujemy po pracach następnych. Książka Mitkow- 
skiego nie zamyka okresu badań o Pomorzu. Prze­
ciwnie, ona go właśnie zaczyna. Winna wywołać po­
śród naukowców burzę dyskusji na temat metody, 
swoistego ujęcia, — słusznego czy njie wykażą dalsze 
prace, — wynikłego w pełni, z braku poprzedników, 
z chęci wypełnienia tak dotkliwej luki, odwagi 
chwycenia za bary tematu potężnego, nieznanego a 
tak wartego poznania i spopularyzowania.

Ten cel ostatni nie jest najmniej ważnym. Podkre­
śla autor, że książkę pisze nie dla specjalistów, lecz 
dla ogółu polskiego społeczeństwa. Daje w niej wy­
kład encyklopedyczny dziejów Pomorza od wieku V I, 
omawiając stosunek Pomorzan do Polan, potem zaś 
dzieje stosunku do Pomorza pierwszych książąt i kró­
lów polskich z dynastii piastowskiej — w okresie 
jednoczenia szczepów polskich i później w okresie 
ro-zbitcia i jednoczenia znowu. Wreszcie czasy nowo­
żytne „rozluźnienie węzła“  i „pod rządami obcych“ . 
W przypisach genealogia książąt Pomorza zach. i 
Rugii. I  szereg mapek. W sumie moc materiału. 
Trudno go tu omawiać dokładniej, gdyż trzeba by 
przepisać właściwie wszystko. Trzeba przeczytać, a 
czyta się jak powieść książkę od deski' do deski, po­
stawić na półce, zaglądać do niej od czasu do czasu, 
otrzaskać się z tematem bliskim uczuciowo, a tak 
małę znanym, i wreszciie przystąpić do k ry tyk i — i 
do własnej pracy. To będzie największy sukces au­
tora, jeśli po rozgłosie, jak i niewątpliwie zyska jego 
praca, potrafi szybko znaleźć naśladowców.

A. Kutrzebianka.

Prof. Eugeniusz Romer,. Duch Polski Zachodniej. 
Kraków 1945. Uniwersytet Jagielloński i Akademia 
Górnijcza. Str. 37.

Autor tej małej rozmiarami, ale pięknej treścią 
książeczki, nestor polskich geografów prof. E. Romer 
jest niestrudzonym szermierzem o ziemie zachodnie. 
Złożył na to liczne dowody w latach 1918 — 1921, 
gdy jako ekspert polskiego Komitetu w Paryżu wal­
czył piórem o nasze prawa do Gdańska, Pomorza 
i Ziemi Mazurskiej. Jedna z najobszerniejszych jego 
prac naukowych pt. „Polacy na kresach pojeziernych 
i pomorskich“  udowadnia na podstawie żmudnie ze­
branego i krytycznie opracowanego materiału etaty­
stycznego nasze prawa do tych ziem.

„P olsk i Atlas Kongresowy“  ilustruje dorobek Ro­
mera i jego współpracowników podczas Kongresu 
Wersalskiego, wyrażony w postaci licznych map i 
kartogramów, mwzględniając szeroka nasze ziemie

zachodnie. Wreszcie nie bezpośrednio, ale z jego 
szkóły i przez niego w pracach geograficznych wyda­
na jest rozprawa dra Adama Dudzińskiego pt. „Pola­
cy na Śląsku“ . *

Zarówno ty tu ł, jak i niektóre ustępy w „Duchu1 
Polski Zachodniej“  mają nieco mistyczny charakter, 
niespotykany dotychczas w pracach autora, zwykle- 

•bardzo realnych i ścisłych, na statystycznym mate­
riale opartych.

Ale mistycyzm „Ducha Polski Zachodniej“  jest 
ty lko pozornym. W rzeczywistości, autor stara się 
udowodnić swoją tezę o odrębnym charakterze ducha- 
Polski Zachodniej cyframi statystycznymi, dotyczą­
cymi ilości książek polskich, tudzież czasopism wy­
danych w głównych miastach Polski. Cyfry te z róż­
nych la t pochodzące- każą uważać autorowi „Ducha 
Polski Zachodniej“  jako zjawą równie potężną, jak 
wielce złożuną i  zawiłą..., który w pewnym momen­
cie nakazał narodowi stłumić swoje myśli i marze­
nia..., k tóry w r. 1920 „zaintonował hymn zwycię­
stwa“ , objawiający się przewagą ilości książek, wy­
dawanych na Ziemiach Zachodnich Polski Przedwrze- 
śniowej nad resztą naszego kraju. Podobnie ma się 
rzecz z prasą codzienną, która ilościowo przewyższa 
nawet prasę warszawską.

Bardzo interesujące są na 'koniec wnioski, które 
autor wysnuwa ze statystyki osób wybitnych w Pol­
sce. Z je j analizy wynika, że na Zachodzie Polski 
przeważają zainteresowania do nauk ścisłych, prawa 
i ekonomiki, tudzież techniki, przemysłu i handlu.. 
Na wschodzie naszego kra ju mamy zaś przewagę za­
interesowań humanistyki, sztuki, po lityki, i obrony 
kraju. Przeciwstawienia to na ogół znane, ale nie- 
poparte .dotąd żadnymi cyframi. Po raz pierwszy 
opiera tu autor swą charakterystykę na cyfrach.

Całość jest głęboko przemyślaną i ścisłą pracą 
naukową, mającą wybitne piętno oryginalności. Czy­
ta się książkę z przyjemnością.

Mieczysław Woźnowski.

GŁÓWNE CYRRY NOWEJ POLSKI.
Próba prowizorycznego zliczenia 1945.

Wydawnictwo Instytutu Bałtyckiego.
Gdańsk — Toruń — Bydgoszcz.

Książeczka Mniejsza zaspakaja i  djługo jeszcze 
będzie zaspakajać brak „Rocznika Statystycznego“  
i innych opracowań statystycznych, odnoszących się 
do Nowej Polski. Potrzeba ich bardzo _ w szkole, 
potrzebuje administracja, potrzeba do różnych nau­
kowych opracowań i  planowań.

O tym, jak były cyfry  te potrzebne świadczy 
choćby historia wydania omawianej broszurki, opo­
wiedziana w przedmowie. Nie była ona początkowo- 
przeznaczona do druku, ale po wyczerpaniu je j po­
wielanych egzemplarzy na liczne żądania wydano ją 
drukiem.

Dziś wprawdzie aktualnąą jest tylko pierwsza 
część książeczki, dotycząca powierzchni Nowej Pol­
ski, część trzecia zaś ..Gęstość zaludnienia“  wyma­
gałaby uzupełnienia tabel wojewódzkich danych z 
ostatniego spisu ludności..

Również z powodu ogłoszenia tymczasowych da­
nych tego spisu traci swą wartość rozdział I I :  
„Ludność“ . Jednakże cyfry szacunkowe, dotyczące 
poszczególnych części Poskli lub grup ludności za­
chowują nadal swą wartość. Ponieważ wynik spisu 
jest prawie identyczny z szacunkiem „Głównych 
cy fr“  (ogólna liczba mieszkańców Pojskii według 
spisu 23.622.334, według książeczki 22 mlj..) nale­
żałoby przypuszczać, że i inne cyfry wydawnictwa 
odpowiadają istotnemu stanowi rzeczy.

Podnoszą wartość wydawnictwa, tąbliee statys­
tyczne, podające powierzchnię i liczbę ludności 
(przedwojenną) w poszczególnych powiatach i  mapka 
podziału administracyjnego z dnia 7. V II. 1945 r.

Mieczysław Woźnowski
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Kronika kulturalna Ziem Odzyskanych
TEATR:

SZCZECIN

Właściwie życie teatralne Szczecina jeszcze nie 
istnieje. To, co _ dotychczas w tej dziedzinie zrobiono, 
względnie co się robi, to dopiero peryferie teatru. 
Uruchomiony w grudniu ub. roku na pół zawodowy 
..Mały Teatr“  nie_ rozwinął ani planowo przemyślanej 
l in ii repertuarowej, ani nie zadowolił grą artystów, 
improwizujących po amatorsku. Zresztą, „M a ły  Teatr“  
jest rzeczywiście mały i teatralnie i przestrzennie: mała 
scenka i mała widownia przypominają raczej jakiś 
gimnazjalny teatr. Powstały w maju Szczeciński Teatr 
Oświatowy, który zaczął inaugurację komedią poli­
tyczną Niemcewicza .,Powrót Posła“ , jest właściwie 
innego, rodzaju formą ,,Małego Teatru4“ , zarówno 
pod względem inwencji jak gry aktorskiej, stojącej 
całkowicie na poziomie amatorskim. Świeżo ukonsty­
tuowany Wojewódzki Oddział Teatru i Muzyki Ludo­
wej nie ujawnił jeszcze' ani swego oblicza ani zamie­
rzeń, toteż nie można go brać jeszcze pod uwagę przy 
rozpatrywaniu życia teatralnego. Cała więc nadzieja 
i oczekiwanie publiczności zwrócone są na stały,^ z 
zawodowych aktorów złożony, „T eatr Polski“ , który 
mieści się w reprezentacyjnym gmachu przy ul. Swa- 
rożyca. Zarówno warunki zewnętrzne, jak i  dobór 
aktorów, reżyserów i dyrektora zapowiadają, że Szcze­
cin uzyska w tej placówce naprawdę teatr w istotnym 
tego słowa znaczeniu. Na 13 czerwca zapowiedziano 
nieodwołalnie premierę, na której istotnie dano kome­
dię A l. Fredry „Damy i Huzary“ , w reżyserii J. 
Karbowskiego, długoletniego reżysera teatru im. Sło­
wackiego w Krakowie. Kierownictwo teatru zdołało 
w szybkim tempie zmontować zespół zawodowych akto­
rów i zacząć próby, mimo trwającego jeszcze remon­
tu i przebudowy całego gmachu. Sam fakt zaangażo 
wania na gościnne występy aktorów tej miary, co 
Antoni Fertner lub Józef Węgrzyn oraz reżyserów: 
Chaberskiego E. i Teof. Trzcińskiego mówi jak naj­
lepiej o teatrze. Zrozumiałą jest więc rzeczą, że inau­
guracyjne otwarcie Teatru Polskiego to zapoczątko­
wanie nowego życia teatraLnego w Szczecinie. (ts)

„W A LĄ C Y  SIĘ DOM“

„Teatr Mały“  w Szczecinie wystawił sztukę w 3-ch 
aktach Marii Mrozowicz-Szczepkowskiej pt. „W alący 
się dom“ . Sztuka pomimo pewnej zawiłości w proble­
matyce społecznej posiada dość żywą akcję. Stara się 
ona pokazać rozkład rodziny ziemiańskiej i je j no­
wą sytuacje, powstałą w związku ze zmianami spo­
łecznymi. Gra artystów z trudem osiąga przeciętny 
poziom, nie mniej jednak widać pewien postęp w ich 
grze. Nieszczęściem teatru jest sufler, którego każde 
słowo słychać w najbliższych piętnastu rzędach.

„Teatr Mały“  wyjeżdża od czasu do czasu w teren.
'  Przewidziany jest stały, miesięczny objazd Pomorza 

Zachodniego. W przygotowaniu komedia „Niewiaro- 
wicza pt. „Gdzie diabeł nie może...“  (ts)

LITERATURA.

Klub Literacko-Artystyczny, który skupił w swej 
organizacji około 60-ciu członków i z miejsca pozy­
skał kulturalną publiczność Szczecina, zainaugurował 
nowy etap życia kulturalnego w Szczecinie. Świadczył 
o tym drugi z rzędu „Czwartek Literacki“  poświęco­
ny w częici artystycznej Sienkiewiczowi, z okazji 
jeg'o stuletniej rocznicy urodzin oraz w części nauko­
wej poświęcony słowiańskim pamiątkom Szczecina. 
Niezwykle ożywiona dyskusja, która się na ten drugi 
temat rozwinęła, ujawniła cały szereg mało znanych 
faktów oraz wykazała w sposób znamienny^ -że -wśród - 
kulturalnej publiczności > Szczecina istnieje „g łód histo­
ryczny“  pamiątek słowiańskich. Fakt ten ilustruje z 
jednej strony potrzebę zapełnienia chwilowej pustki 
tradycyjnej tego terenu,_ z drugiej zaś wzrastające 
wymagania kulturalne. Nic więc dziwnego, że zebrani 
poparli gorąco projekt urządzenia popularnej, ale 
na naukowych podstawach opartej, wystawy poświę­
conej pamiątkom i dokumentom historycznym Pomo­
rza Zachodniego. Wystawa ta pod hasłem „Jesteśmy 
tu od tysięcy la t“  spopularyzowałaby ideę polskości 
tych ziem. Do przygotowania tej wystawy powołani 
już zostali wybitni fachowcy nietylko ze Szczecina 
ale i  z Poznania, (ts)

MUZYKA:

Maj przyniósł w Szczecinie poza licznymi, oko­
licznościowymi koncertami — trzy imprezy muzyczno- 
wokalne. Pierwszą był wieczór koncertowo-wokalny, 
urządzony 3-go Maja, na którym wykonano utwory 
Moniuszki, Dworzaka, Jordaniego, Rossiniego, Leon- 
cawalla, Mozarta — drugi w ie lki kokncert, urządzony 
11. 5., w którym wystąpiły: primadonna oper pol­
skich, J. Huppertowa i Irena Gadejska, artystka ope­
rowa. Obie imprezy utrzymane były na wysokim po­
ziomie. Trzecim wreszcie koncertem był występ mło­
dego skrzypka — wirtuoza R. Rutkowskiego. Jest to 
samorodny talent, bez oficjalnego patentu muzyczne­
go, niemniej jednak rokujący duże nadzieje.. (ts)

PLASTYKA:

Plastycy szczecińscy nie wykazali w maju większej 
aktywności. Większość ich pracuje przy renowacji 
wojewódzkiego gmachu, który ma otrzymać repre­
zentacyjny charakter polski. Jeśli chodzi o sprawy 
•organizacyjne, to Związek Plastyków postanowił nie 
weryfikować sam swych członków, lecz oddać te spra­
wy do Oddziału Gdańskiego. Należy uznać to za 
krok świadczący o odpowiedzialności Związku, który 
pragnie być obiektywnym w tak drażliwej sprawie, 
jaką jest weryfikacja członków Związku, (ts)

PRZENIESIENIE SIEDZIBY CENTRALI PZŻ DO 
SZCZECINA.

Władze centralne Polskiego # Związku Zachodniego 
rozważają projekt przeniesienia siedziby Zarządu 
Głównego Związku z Poznania do Szczecina. Pro­
jek t —* za którym wypowiedziała się większość człon­
ków Zarządu — wypłynął z konieczności ścisłego 
związania działalności terenowej P. Z. Z. z akcją re- 
polonizacji obszarów Ziem Odzyskanych. Władze PZZ. 
zdecydowały również z tego powodu, iż Szczecin w 
najbliższej przyszłości będzie największym ośrodkiem 
miejskim na Ziemiach Odzyskanych oraz potrzeba 
należytego bezpośredniego przeciwdziałania wpływom 
i. zakusom niemieckim na tych obszarach, a w szcze­
gólności na polskim wybrzeżu Bałtyku. Znaczne od­
dalenie Poznania od rubieży zachodnich, w znacznym 
stopniu utrudniało niektóre zadania i prace P. Z. Z.

Społeczeństwo szczecińskie życzliwie wita ten krok 
władz P. Z. Z., a Zarząd Miejski niewątpliwie dołoży 
wszelkich starań, by instytucja ta otrzymała dla 
swych celów odpowiednią siedzibę, a je j pracownicy 
lokale mieszkalne, (ts)

SZCZECIN RATUJE PIASTOWSKIE ZABYTKI
Ministerstwo Kultury i Sztuki przyznało kredyt w 

wysokości 450.000 zł. na zabezpieczenie szeregu bu­
dowli zabytkowych w Szczecimie.

Jeszcze w m. czerwcu podjęte będą prace w ka­
plicy zamku piastowskiego. Wspaniały ten zamek z 
X II wieku został częściowo zniszczony w czasie dzia­
łań wojennych. Przez ułożenie prowizorycznego da­
chu zabezpieczone będą piękne renesansowe sklepienia 
kaplicy zamkowej oraz położona przy niej stara wie­
ża... W kaplicy te j spoczywały prochy piastowskich 
książąt szczecińskich. Sklepienia nad kaplicą i  ga­

lerią grożą wskutek zacieków i obciążenia gruzem 
w każdej chwili runięciem.

W Starym Ratuszu będącym najdawniejszą budowlą 
gotycką,1 wobec skromnych funduszów zabezpieczy się 
jedynie część sklepień i 'imurów grożących całko­
witym zniszczeniem. Zachowały się tam częściowo 
parterowe sklepienia gotyckie, dawne podcienia oraz 
dwie salki o sklepieniach krzyżowych wspartych na 
jednej kolumnie. r

Jednocześnie przeprowadzi się remonty dachów 
oraz oszklenie dwóch najstarszych szczecińskich ko­
ściołów: św. P iotra i  Pawła przy pl. Żołnierza Pol­
skiego »raz św. Jana nad Odrą.

Przyznane kredyty są nie wystarczające na nale­
żyte zabezpieczenie licznych godnych ratowania za­
bytków piastowskiego Szczecina. Oczekiwać należy, 
że Min. Kultury i Sztuki przyjdzie z dalszą wydatną 
pomocą finansową, by jeszcze przed zimą mogły być 
wykonane najpilniejsze roboty, (ts)

KOSZALIN

To zdegradowane z wojewódzkiej godności miasto 
wykazuje jednak dość żywą działalność kulturalną, 
jak świadczy* o tym bilans teatralny. Wojskowy Teatr 
Objazdowy wystawił w Koszalinie sztukę, będącą 
przeróbką „P lacówki“  Prusa. Amatorski teatr ze 
Słupska wystawił w Koszalinie komedię „Gałganek“  
w przekładzie J. Iwaszkiewicza. Oprócz tego czynne 
jest w Koszalinie Towarzystwo Miłośników Teatru.

BIAŁOGRÓD
Muzeum w Białogrodzie, jest już niemal w całości 

uporządkowane, tak że jego otwarcie może nastąpić 
w najbliższych miesiącach.

KAMIEŃ
W Kamieniu znajdują się cenne zbiory przy oca­

lałej katedrze i tworzą t. zw. muzeum katedralne. 
Zbiory są dostatecznie zabezpieczone przez miejsco­
wego proboszcza, lecz wymagają inwentaryzacji i 
uporządkowania. Sam budynek katedry wymaga re­
montu, skutkiem dużego uszkodzenia dachu. Znale­
ziony w Kamieniu, w kościółku cmentarnym, ołtarzo­
wy obraz Wieczerzy Pańskiej, prawdopodobnie z XVI 
wieku przewieziono do muzeum w Szczecinie, (ts)

KOŁOBRZEG
Cenny skarbiec pamiątek w Kołobrzegu. W Koło­

brzegu dokonano na polecenie dr. prof. Piwockiego 
otwarcia skarbca pod ratuszem. W wyniku tego otwar­
cia znaleziono szereg rzeczy zabytkowych, które 
obejmują około 55 pozycji., między innymi srebrne pu­
chary z X V II wieku, epitafia nagrobkowe, k ilka  cen­
nych obrazów, dużą ilość starej, berlińskiej porcelany. 
Poza tym sprowadzono do Szczecina z Kołobrzega 
2 męskie portrety z X V II wieku, drzeworyt przedsta. 
wiający postać św. Hieronima oraz kołatkę ze zni­
szczonej katedry kołobrzeskiej, (ts)

WROCŁAW
Wieczór autorski Bogdana Ostromęckiego. Towarzy­

stwo Miłośników Literatury i Języka Polskiego we 
Wrocławiu gościło na swym ostatnim „Czwartku L i­
terackim“ , 30.5. bm. młodego poetę z Warszawy — 
Bogdana Ostromęckiego.

Bogdan Ostromęcki należy do grupy poetów war­
szawskich „P róg“ . K ilka młodych osób z „braci l i ­
terackiej“ , może raczej adeptów tej sztuki, z zapałem 
godnym sprawy, dokumentuje swą aktywną postawę 
twórczością i publicystyką na łamach „Tygodnika 
Warszawskiego“ , „Dziś i Jutro“ , „Odnowy“ . Już z 
charakteru tej prasy łatwo przewidzieć, że drogą, po 
której biegną ich wysiłki jest osiągnięcie pełni wy­
razu na podstawach etyki chrześcijańskiej.

W ramach wieczoru autorskiego we Wrocławiu od­
czytał Bogdan Ostromęcki szereg wierszy.

Pierwsza część — to utwory wyjęte z przygotowa­
nego do druku tomu „Światło* nad ruiną“  — pisane 
w latach 1940 — 43.

Część druga obejmowała kilkanaście również drob­
nych wierszy, treściowo stanowiących w stosunku do 
siebie pewną całość wynikową.

Stronie formalnej wieczoru można by zarzucić nieco 
przydługie komentarze do odczytywanych wierszy. 
Poeta twierdzi, że wraz ze swymi kolegami, z powo­
dzeniem stosuje ten eksperyment. Mam jednak wra­
żenie, że cechą ujemną tych komentarzy, które sły­
szałem, była ich zbyt górnolotna gadatliwość.

Gdy napisałehi już to straszne dla dzisiejszego poe­
ty  słowo, muszę określić to znamię i w samej poezji 
Bogdana Ostromęckiego.

Poezja Czechowicza, czy nawet Przybosia stara się 
głównie metaforą, obrazem, niekontrolowaną fantasty­
ką nakreślić wykres uczucia, w stosunku do idei 
wiersza. I  to, poza nielicznymi na wyżynach skaman- 
drytami, jedyny sposób, według którego wypowiada

P R O TO K Ó Ł
z końcowego posiedzenia ju r y  kon ku rsu  
na sztukę d la  ś w ie tlic  górn iczych, og ło­
szonego przez Z w iązek  Zaw . L ite ra tó w  
P o lsk ich  w  K a to w ica ch  ze w spó łudz ia ­
łem  C entra lnego Zarządu P rzem ysłu  W ę­
glowego w  d n iu  19-go czerwca 1946 r.

O becni: D r. Je rzy  K o lle r, Z dz is ław  P y ­
z ik , red. W ilh e lm  Szewczyk z ram ien ia  
Z Z L P . red. M ieczys ław  M a rk o w s k i z ra ­
m ien ia  CZPW . Ogółem w p ły n ę ło  130 
prac.

J u ry  po zazna jom ien iu  się z treśc ią  za­
poznanych p rac postanow iło  je d n  • d  “ln ie  
n ie  prłzyznać p ierw sze j, d ru g ie j i  trzec ie j 
nagrody, lecz w y ró ż n ić  9 (dziew ięć) prac 
opatrzonych nast. god łam i:

1. Godło „A b e d i“  —  W ęgie l! W ęgie l!
2. „B a rb ó rk a “  —  O g ó rn ik u  H arendzie ;
3. „E za“  —  K a ta s tro fa  w  k o p a ln i; 4. „K a -  
n u t“  —  P o w ró t; 5. „P od  śląską strzechą“
— O sta tn ia  szychta; 6. „R epo rtaż z p ie­
k ie ł“  —  Reportaż z p ie k ie ł;  7. „S ile s ia “
—  G órn icza do la ; 8. „T rze c i z za łog i“  —  
P łom ień  w  czarnym  szybie; 9. „T rz y n a s t­
k a “  —  Czarcie od w iedz iny  —  i  au torom  
w yró żn io nych  p ra c  p rzyznać nagrodę w  
wysokości zł. 3.000 za każdą pracę.

się treść, zagadnienie.. Ostromęcki zdaje się odbie­
gać od tej formy. Problematyka jego wierszy jest 
zamknięta w konkretnych stwierdzeniach, charakte­
ryzowana najczęściej bezpośrednio. Nie trudno się 
domyśleć, że wiersze, pisane w okresie okupacyjnym, 
nasiąknięte są specyficznym nastrojem przygnębienia, 
buntu, walki. Czasem przewija się subtelna nić 
wspomnienia dobrego, spokojnego, tym bardziej ja­
skrawego przy obrazach gwałtu i przemocy okupanta.

I tak w wierszach wybranych z tomu „Światło nad 
ruiną“ , pierwsze narzucają nastrój nawet beznadziejno- 
-ści, z wątłym echem woli przeciwdziałania. Echo to 
w różnych nasileniach odbrzmiewa we wszystkich 
wierszach by wreszcie owładnąć końcowym utworem 
zbioru.

Wiersze drugiej części, pisane w latach później­
szych, okupacji i po wyzwoleniu, starają się roz­
strzygnąć wielkie zagadnienia. Po „M łodą Polskę“  o 
kwestiach pierwszoplanowych na terenie moralności, 
mówiło się bezpośrednio, prosto lub zawile. Wdrożeni 
w bieg myśli, w poziom zagadnień ostatniej poezji, 
odwykliśmy od wielkich słów. Patos jest niemodny, 
biblijne gadulstwo barwne, ale nudne. O abstrakcjach 
najpoważniejszych mówiło się „mimochodem“ , bez 
słowiańskiej „bezwstydnej“  otwartości.

Wielkie wzruszenia przeżywa na wytartych kartach 
Tristan, Konrad, Anhelli. iStąd może pochodzi nieja­
kie zażenowanie * wobec szczerości Ostromęckiego, 
k tóry mówi o . tym, co istotnie przeżywa.

Stąd też (u niego) brak dojrzałego sposobu # wypo­
wiadania. Krótkość osiąga poeta me przenośnią, ale 
dość sztucznie skracaną składnią, co wydaje się 
dziwną oszczędnością wobec rozwlekłości stylu i licz­
nych powtórzeń, utartych, patetycznych zwrotów, za­
raz obok. H. D.

OPOLE
Opole —• w płaskorzeźbie. Ścianę reprezentacyjnej 

sali opolskiego ratusza zdobi, interesująca płafeo- 
rzeźba współczesnego artysty śląskiego Mehla, przed­
stawiająca Opole, w wieku X V II. Płaskorzeźba wy­
konana jest w tynku, według oryginalnego sztychu 
z wieków ubiegłych.

Zapiski teatralne z Opola. Ści,bor wystąpił w ro li 
rittnerowskiego donjuana? Hm... Nie będziemy ana­
lizować różnicy, między skomplikowanym problemem 
psychologicznym postaci Hrabifego z dramatu Rittnera, 
a prymitywem je j „scenicznej formułki“ , w opraco­
waniu 'ścibora. Efekt — zawsze jest jeden: u R itt­
nera mamy d o n j u a n a ,  a na scenie, był... Ścibor, 
bezprzeczme uzdolniony reżyser i, aktor teatru opol­
skiego, lecz na tym odcinku, jakże dwie różne, a-d- 
ległe wartości. Współudział innych wykonawców nie 
podtrzymuje artystycznie tej imprezy. Bakka, w ro li 
Zuzanny, musi wyzbyć się płaczliwości, a KorolewR 
czówna dopiero wtedy będzie Krystyną, gdy pogłębi 
zasady gry aktorskiej w dramacie. Profesor i  Se­
kretarz zagrali „zdawkowo“ , bez wyraźniejszego u- 
działu w spektaklu. Najlepszą postacią wieczoru — 
Hania, w żywym ujęciu Kulikówny.. — Równocześnie 
z niefortunnym „Don Juanem“  Rittnera-Ścibora, wy­
stawiono lekką komedię Niccodemiego. „Gałganek“ . 
Treść. — wywija się z tytu łu, a kulisami sprawy: 
rzymska ulica. Wszystko w wymiarze pogodnego hu­
moru, nie bez akcentu wzruszenia i swoistej myśli 
przewodniej., że Gałganek, taki gałganek, a jakiż to 
człowiek! Ówszem... Nowiczówna (w ro li głównej) 
wnosi na scenę element świeżej szczerości i jest ak­
torką zdolną. Zdanowicz starał się być Fantim, 
z .pełnym niekiedy powodzeniem, — wiele cech wspól­
nych z Emilią miała Boiska, dobry w typie był Hu- 
pałła, jako Buritti, i  wyjątkowo udatnie zarysowuje 
się sylwetka Loweasa. Reżyseria (Zdanowicza) _ spraw­
na, tempo odpowiednie, sceny końcowe w akcie trze­
cim — pełne wyrazu, życia i nastroju. Wrażenie na 
ogół dodatnie. Ale — i tutaj jest „a le “ : Jerzmanow­
ska, w ro li Franki — sztywna, Posiadłowski (Benini) 
monotonny, a Kelner-Herby: w słowie i geście ograny. 
Wiele też pozostawiają do życzenia dekoracje, stereo­
typowe w I  i I I  akcie „Gałganka4“ . Teraz, gdy 
teatr opolski wszedł w okres rzeczywiście interesują­
cych osiągnięć, i ma w dorobku pozycje tak warto­
ściowe, jak „Madame Sans-Gene“  | inne, — opadać 
nie wolno! W. Hlouszek

UDZIAŁ OPOLA W WYSTAWIE ŚLĄSKIEJ PIEŚNI 
LUDOWEJ

Muzeum Ziemi Bytomskiej sposobi Wystawę Ślą­
skiej Pieśni Ludowej, dla Chorzowa, Katowic, Wro­
cławia, Opola, Krakowa, Poznania i Warszawy. Ze­
braniem eksponatów, śpiewników i rękopisów z pie- 
śnimi w powiecie opolskim zajął się pow. zarząd 
chórów ludowych, w porozumieniu z kierownictwem 
opolskiego Referatu K ultury i Sztuki, (hl)

Po o tw a rc iu  k o p e rt okazało się, że au­
to ra m i w yró żn io nych  p ra c  są:

1, Godło „A b e d i“  —  E dw ard  Góra, Ja ­
ro c in  Poznański —  G im na z ju m  Państ­
w ow e; 2. „B a rb ó rk a “  — . P e łczyńsk i W ła ­
dysław , re fe re n t soc ja lny  p rzy  ko p a ln i 
R ym er, N iedobczyce, u l. A dam skiego 1, 
pow. R y b n ik ; 3. „E za“  —  E lig iusz  Z agó r­
ski, K ra k ó w  —  W ola  Duchącka, u l. K o ­
ściuszki 163; 4. „K a n u t“  —  W ła d ys ła w  
B asilides, B ie lsko, u l. L im anow skiego  29;
5. „P od  śląską strzechą“  —  H a lin a  C hm ie­
lew ska, K a to w ice  I I I ,  u l. K lo n o w a  12J4;
6. „R eportaż 9 p ie k ie ł“  —  P io tr  Lubos ik ,
B rzozow iee-K am ień , u l. O św ięcim ska 202, 
pow. T a rno w sk ie  G óry ; 7. „S ile s ia “  —  
Tomasz Szyfers i  E m il K ad lec, B ytom , 
u l. P rusa 6, I I  p.; 8. „T rz e c i z  za łog i“  —  
M ar-yta M o rsz tynk iew icz  -  C zerm ińska —  
W arszawa, P ieraekiego 13'8; 9. „T rz y ­
na s tka “  —  S te fan ia  Zawadzka, D o lny  
Śląsk, Ząbkow ice, u l. Z am kow a 15/3.

N agrody zostaną w ys łane  pocztą w  te r ­
m in ie  do dn ia  1. lip ca  b r. Po prace nie 
nagrodzone au to rzy  mogą się zgłosić do 
S e k re ta ria tu  Z ZLP . p rz y  u l. 3-go M a ja  
36 a w  godz. od 8 -e j do 19-te j w  te rm in ie  
do dn ia  1. 8. Br. ew en tl. żądać z w ro tu  
rękop isów  ,z podaniem  nazw iska, godła, 
adresu i ty tu łu  prac.

Rozstrzygnięcie konkursu 
na sztukę dla śujietlic górniczych

Jubileusz St. Dębicza
Teatr Miejski w Sosnowcu. — 30-Iecie pracy aktor­

skiej i reżyserskiej Stanisława Dębicza. — Robert de 
Fleurs i G. A. Caillavet: „Papa“ . Komedia w 3 ak­

tach.
Każdy podobno wiedział na Śląsku przed wojną, że 

Sosnowiec przy wszystkich swoich zaletach i wadach, 
posiadał dobre nocne lokale i  dobry teatr. Ciekawe 
skojarzenie, prawda? Tym ciekawsze, że dzięki sile 
tradycji utrzymało się do dziś. ejioć jest rzeczą pewną, 

że rzeczywistość obecna musiała zmienić i sosnowiec­
kie tradycje. Nie wiem jak tam jest teraz z nocny­
mi lokalami, chyba nie są już tak „dobre“  jak przed 
wojną, co się zaś tyczy teatru, to nie ryzykując 
oceny ogólnej, wymagającej śledzenia całokształtu 
pracy przez k ilka  miesięcy, stwierdzę, że odznacza 
się on dwiema cechami: ambicją w doborze sztuk i 
powodzeniem u publiczności.

A to już wiele. Owo „w ie le “  jest właśnie w ol­
brzymim stopniu zasługą Stanisława Dębicza, reżysera 
i aktora o kulturze równej doświadczeniu nabytemu 
podczas 30 la t pracy scenicznej we wszystkich niemal 
polskich teatrach.

On właśnie dał sztuki świadczące o ambicjach tea­
tru sosnowieckiego, mianowicie: „Zaczarowane ko­
ło “  L. Rydla (największa ilość przedstawień), „Śluby 
panieńskie“  i  „Zemstę“  A. Fredry.

Dębicz jest specjalistą inscenizacji komediowych, 
posiada niezwykłe wyczucie komizmu sytuacyjnego, 
to też nawet słabsze sztuki tego gatunku, zyskują w 
jego niezawodnej reżyserii lekkość i wdzięk.

Nie należy się więc dziwić, że na swój jubileusz 
wybrał (jakże szczęśliwie): „Papę“  Fleurs‘a i Cailla- 
vet‘a, komedię, posiadającą pełny ładunek talentu 
tej ulubionej i najpopularniejszej przed Jaty spółki 
autorskiej, a tak doskonale „leżącą“  w jego typie 
aktorskim i  reżyserskim. Jest to komedia o dużym 
rozmachu i kapitalnym pomyśle, odświeżającym w 
ujęciu temat stary jak świat, miłość. Zwykle wszy­
stkie cechy pozytywne zawiera w sobie młodość, a 
już w miłości młodość zwycięża bezwzględnie. W 
„Pąpie“  jest przeciwnie, młodość jest nijaka, bez- 
krwista, banalna — dziewczyna, narzeczona Jana 
Bernard oddaje swe serce jego papie. Najmilsze jed­
nak jest to, że cała zamiana odbywa się bez po­
święceń i melodramatycznych łez, że wszyscy są za­
dowoleni i żei w akcji nie biorą udziału ludzie nie­
sympatyczni, wszystko jest miłe, swobodne, żywe — 
nie tyle prawdziwe, ile właśnie prawdopodobne, t. zn. 
takie, jakie w sztuce być powinno.

Rolę „Papy4.4 koncertowo zagrał Jubilat. Pokazał 
on, jak powinien wyglądać rasowy „amant44, jak zdo­
bywa się miłość i odbija narzeczoną 20-paruletniemu 
młodzieńcowi. Takiego amanta może zrobić ty lko 
stary, doskonały aktor.

Z ̂  reszty zespołu, tuż po Dębiczu należy wymienić 
Mariana Mariańskiego, który dał pierwszorzędną syl­
wetkę proboszcza Jocasse. Reszta zespołu starała się 
ze zmiennym szczęściem dorównać tej kapitalnej pa­
rze. Syna „naturalnego“  (jak chciał nieszczęśliwy 
tłumacz sztuki) grał S. Kossowski], przyjaciela „P a­
py“  CharmemPa — S. Kruzer. Dużo wesołości wno­
sił służący Aubrin w interpretacji S. Miedzińskiego. 
W epizodach notariusza i lokaja ukazali się W. Szcze- 
kocki i R. Ośniałowski.

Panie miały małe pole do popisu, to też spisały 
się bez zarzutu. Naciekawszą rolę Georginy miała Z. 
Maskowska, zabójczej Koletty — W. Laskowska, 
wdzięcznej Joasi — H. Turska i Lucyny H. Krzyża­
nowska.

Doskonała reżyseria Stanisława Dębicza zatarła 
wszystkie niedociągnięcia, wynikające ze skromuych 
środków (dekoracje), jakim i dysponuje teatr w So­
snowcu. Bogdan Butryńczuk

Patrzymy na ekran
Zobaczyliśmy ostatnio na naszych ekranach równo­

cześnie dwa film y amerykańskie — „Jezebel“  (kino 
Casino) i  „Honolulu44 (kino Rialto i Słońce) Oba. są 
przedwojenne i oba reprezentują dobrą klasę zaocea­
nicznej produkcji. Jezebel, Betty Davis — to jedna 
ze szczytowych kreacji tej utalentowanej aktorki. 
Akcja filmu,^ pełna dramatycznego napięcia pokazuje 
wielkość kobiecego serca, które zdobywa się na naj­
większe poświęcenie w dniach wielkiej próby. Bar­
dzo ekspresyjne są sceny zbiorowe, przedstawiające 
panikę amerykańskiego miasta w X IX  wieku (to dla 
Amerykanów jest już ńiemal średniowieczem). Do­
skonale podpatrzono tu psychologię tłumu w dniach 
zarazy (przypominamy podobną tematykę w niedaw­
no. wyświetlonym „Niewidzialnym wrogu44). Intere­
sującym byłoby zestawienie^ zachowania się nieugię­
tej duszy kobiecej i męskiej w obliczu jednakowego 
niebezpieczeństwa. Rzucamy ten drogocenny pomysł 
bez pretensji do odszkodowania, aby widzów zachę­
cić do refleksji.

„Honolulu“  z Eleonorą Powell, to zabawna prze­
kładanka piosenek, tańców, ry tm ik i oraz dobrego, 
humoru. Zwłaszcza humor, nie prostacki, czasem — 
o dziwo — irracjonalny, jest tu świetnym, klejem, 
trzymającym mocno poszczególne porcje tego puddin- 
gu (kapitalna scena z murzynem, zupełnie niesamo­
w ity  dowcip przyjaciółki Eleonory). Dodajmy do te- 
go hawajski, autentyczny księżyc, pieśni przy uku­
lele (już mniej autentyczne) oraz egzotyczny „hula, 
hula44, a będziemy mieli cały film.

„Honolulu“  jest naprawdę przyjemną komedią. 
Uwaga dla niewtajemniczonych — nie przychodzić 
na ten film  z towarzyszkami, bo nie będziemy im 
mogli poświęcić zbyt wiele uwagi — za wiele trzeba 
się śmiać.

Z kolei, jak, zwykle, parę nowin filmowych. W naj­
bliższym czasie zobaczymy ma naszych ekranach k i l ­
ka nowych filmów francuskich, zakupionych ostatnio 
przez „F ilm  Polski“ . Na początek pójdzie jeden z 
najlepszych obrazów powojennej produkcji francu­
skiej — „Skarb rodziny Goupi“ . My jednak uparcie 
czekamy na „Nadzieję“  i  „W ro ta nocy“ . Chcemy 
zobaczyć Jean Gąbin.

20 czerwca zaczyna się w Katowicach i innych 
miastach Polski festival najnowszego filmu radziec­
kiego. Zobaczymy w tej ciekawej imprezie obrazy 
tej miary co — „W ie lk i przełom“  z Dzierżawinem 
W ro li głównej, „Maskaradę“  oraz „Pow rót“ .

Równocześnie też dowiadujemy się, że w Mediola­
nie odbędzie się w ielki festiwal, w którym wezmą 
udział wszyscy więksi producenci film ow i świata. 
Ukażą się tam najciekawsze film y Ameryki, Anglii, 
Z. S. R. R., Francji, Włoch i  Szwecji. Nie będzie to 
oczywiście połączone z oceną czy wyróżnieniem naj­
lepszych obrazów danej produkcji jak przedwojenna 
„Biennale“  weneckie,_ ale w każdym razie zazdrościć 
możemy Mediolanowi, że zobaczy kw iat współ­
czesnej produkcji filmowej.
# 1 < czerwca br. „F ilm  Polski44 w Łodzi zaprosił do 

siebie dziennikarzy Polski centralnej 1 łódzkich, dla 
zapoznania ich z pracą i osiągnięciami naszej współ­
czesnej produkcji filmowej. Goście, wśród których 
znalazł się również angielski reżyser filmowy Mar­
shall, zwiedzili fabrykę urządzeń kinotechnicznych, 
oraz urządzenia polskiego atelier filmowego i labo­
ratorium „F ilm u Polskiego“ . Wieczorem odbyła się 
konferencja prasowa, na której poruszono wiele 
istotnych zagadnień polskiej k inofikacji, jak k ry ty ­
kę naszej produkcji filmowej, która musi walczyć z 
takim i trudnościami, jak brak surowców (taśmy), da­
lej, brak scenariuszy, słaba sieć kinofikacyjna kra­
ju  itd. Ponieważ zaś na zakończenie dyr. „F ilm u 
Polskiego“  płk. Aleksander Ford poruszył sprawę 
współpracy prasy z „Filmem Polskim“ , dodajemy 
od siebie:

Dajcie nam jak najwięcej dobrego materiału f i l ­
mowego, a na pewiio wszystkie walory pracy naszej 
produkcji filmowej podkreślimy i rozpowszechnimy. 
Jak najchętniej...

Ale jednak; ten materiał trzeba daś...
Alba.
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Glossy i notatki Dina głosy czeskie
LUDNOŚĆ NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH

Zeszyt specjalny „Wiadomości Statystycznych“ , 
wydawanych przez Główny Urząd Statystyczny, poda­
je tymczasowe w yniki powszechnego sumarycznego 
episu ludności z dnia 14 lutego 1946 r. Interesuje 

, nas cyfry dotyczące stanu ludności na Ziemiach Od­
zyskanych.

Najtragiczniej pod tym względem przedstawia się 
okręg mazurski. Są tu powiaty, w których na jeden 
kilometr kw. mieszka zaledwie sześciu ludzi, należą 
do nich Gierdawy i Węgobork, 9 ludzi na 1 km kw. 
przypada na Gołdap i Pisz, k tó ry  ma 1684 km kw. 
powierzchni. Największą gęstość zaludnienia posiada 
obwód Ządźbork, bo 28 ludzi na 1 km kw. Powierzch­
nia jego zaś wynosi 1232 km kw. Miasto Olsztyn ma 
29.055 mieszkańców'. W woj. gdańskim jest już pod 
tym względem lepiej, tu najmniejszą gęstość zalud; 
nienia posiada elbląski (15 osób na km kw.).

Na Pomorzu Zachodnim największą gęstość zalud­
nienia posiadają wyspy Uznam Wołyń bp aż 55 osób 
na km kw. Stosunek ten ulegnie zmianie po wysie­
dleniu wszystkich Niemców z tego terenu. Miasto 
Szczecin liczy 73.854 mieszkańców a razem z powia­
tami Wałeckim i Zagórzem posiada powierzchnię 
1365 km kw. Najmniejsze zaludnienie posiada powiat 
Kamień bo na 1138 km kw. mieszka zaledwie 10.874 
mieszkańców, co oznacza 10 osób na km kw. Nie 
wiele większe zaludnienie posiadają ponad to trzy 
inne jeszcze powiaty Pomorza Zachodniego. Te cyfry 
krzyczą, domagają się wzrostu.

Śląsk Dolny wykazuje dużą rozmaitość w rozmie­
szczeniu materiału ludzkiego na swych rozległych te­
renach. W powiecie Żegań na 717 km kw, przypada 
zaledwie 12.960 mieszkańców a więc 18 osób na kin 
kw. Tymczasem powiat jeleniogórski na 663 km kw. 
ma 92.944 mieszkańców.

Mniej więcej równomiernie zaludniony jest Śląsk 
Opolski. Najmniejsze zaludnienie posiadają tu obwo­
dy grodkowski, i niemodliński (36.568 i 33.325 miesz­
kańców z gęstością zaludnienia jednak 70 i 55 na 
km kw.) Brz.

I I I  SESJA RADY NAUKOWEJ DLA ZIEM 
ODZYSKANYCH

Był to aeropag polskiego świata nauki i ku ltu ry. 
Ponad 80 uczonych i przedstawicieli ministerstw ob­
radowało w dniach od 16. do 19. w Krakowie nad 
zagadnieniami Ziem Odzyskanych i powiązania ich 
z Macierzą najtrwalszymi węzłami. Podczas gdy przed 
rokiem niemal owocem sesji było 14 referatów nauko­
wych, stanowiących źródłowe, podstawowe opracowa­
na różnych problemów osadniczo-przesiedleńczych, 
sesja I I  posiadała już prac 22, a trzecia zebrała aż 
39 dysertacji naukowych na tematy specjalnie do­
brane, potrzebne dla przeprowadzenia praktycznych 
akcji państwowych i społecznych. Jest nieocenioną 
zasługą dyrektora Rady dr Rajmunda Buławskiegj 
zorganizowanie tej jedynej chyba w Europie instytu­
cji, pomyślanej jako naukowa baza planowania dla 
potrzeb Narodu i Państwa, dla potrzeb niesłychanie 
doniosłych i  pilnych.

Na ostatniej sesji dużo uwagi poświęcono m. in. 
sprawom ku ltu ry na Ziemiach Odzyskanych, porusza­
jąc to palące zagadnienie w sposób wszechstronny i 
odważny. Okazuje się, że wciąż jeszcze _ sytuacja 
pod tym względem jest zła. Do sprawy tej powróci-

CZYTAMY PRASĘ
Przeciętny inteligent w Polsce uważa za punkt ho­

noru czytywać stale jakieś pismo literackie lub ogól- 
nokulturalne. To stanowisko jest słuszne i  my w 
„Odrze“  powinniśmy się z tego ty lko cieszyć. Ale 
nas to nie cieszy. Albowiem dopiero wówczas będzie­
my spokojni o przeciętnego inteligenta polskiego, gdy 
ten inteligent obok pism literackich będzie się żywo 
brał do lektury pism także z branży... gospodarczej. 
Tak. Wiadomości nasze o sprawach gospodarczych są 
zbyt nikłe, może nawet zbyt... żadne. Dlatego też 
apelujemy o poszerzenie ambicji rzesz literackich, 
zwłaszcza, że dziś np. trudno się zachwycać Żerom­
skim, Conradem, pięknem morza, starożytnością za­
bytków, powiedzmy, gdańskich, przy równoczesnym 
zapoznawaniu zagadnienia: w jak i sposób my ten 
Gdańsk urządzimy i  jak owo morze handlowo wykc- 
r/y-tamy.

Uwagi te wypowiadamy a propos pierwszego numeru 
czasopisma zatytułowanego „Morski Przegląd Gospo­
darczy“ , wydawanego przez Izbę Przemysłowo-Handlo­
wą w Gdyni. Jest to pismo o poziomie wysokim i gcul- 
nym sprawy, której zamierza służyć. Najkapitalniej- 
szyini wydają się być tu dwie' prace, mianowicie mgr. 
Kazimierza Zagórnego pt. „Zagadnienie tranzytu w go­
spodarce morskiej“ , oraz „Stocznie polskie na tle za­
gadnień gospodarczych kra ju“  inż. W itolda Umiaatow- 
skiego. Inż. Umiastowski podnosi problem stworzenia 
na naszym wybrzeżu odpowiedniego przemysłu okręto. 
wego. Problem ten porusza na tle ogólnoeuropejskim, 
ilustrując go szeregiem ciekawych cyfr. W pewnym 
miejscu pisze:

„W inniśm y dążyć do tego, by stocznie nasze mogły 
się specjalizować możliwie w wąskim zakresie budow­
nictwa okrętowego, lecz by to było możliwe, musimy 
posiadać dobrze rozwinięty przemysł pomocniczy, zdol­
ny do wykonania całych zespołów, gotowych do zmon­
towania na statek. Biorąc pod uwagę brak przemysłu 
pomocniczego, należy przypuszczać, że Stocznie będą 
zmuszone podjąć produkcję różnych artykułów, wbrew 
swym zamierzeniom i nawet możliwościowy lub też 
uciekać się do zakupu niezbędnych mechanizmów za­
granicą.

Otóż konieczne jest podjęcie kroków w celu nadania 
odpowiedniego kierunku rozwoju poszczególnym przed­
siębiorstwom przemysłowym kra ju. Zjawia się potrzeba 
uruchomienia uruchomienia na Wybrzeżu produkcji 
wind okrętowych, braszpli, pomp, wyciągów“ do popio­
łu, maszyn sterowych, armatury kotłowej i maszyno­
wej, takelunku lin, łańcuchów iifcd".

„Morski Przegląd Gospodarczy“  prowadzi prócz tego 
działy: „P o rty  — Żegluga — Stocznie“ , „Rybołóstwo 
— Przemysł Rybny“ , „Przegląd Ustawodawczy“  j 
„Przemysł — Handel — Rzemiosło“ . Adres: Gdynia, 
ul. Świętojańska 17.

Kiedy już jesteśmy przy morzu — sygnalizujemy 
świeży zeszyt miesięcznika marynistycznego pt. „M a­
rynarz Polski“ . Zeszyt jest bogato ilustrowany i za­
wiera wiele materiału ciekawego, zwłaszcza dla mło­
dzieży starszej. Razi jedynie b. słaby wiersz („Do ko­
leżki przez mgłę“ ), tudzież brak dobrej, literackiej 
prozy marynistycznej. Ozy ma się wstydzić Redakcja 
„Marynarza“  czy literaci?

O świecie pracy myśli się i mówi jako o masie. 
Najczęstsze to podejście do ludzi fabryk, kopalń i hut, 
podejście, które krzywdzi. Robotnicy kwalifikowani i 
niekwalifikowani zbierają dziś niejednokrotnie pochwa­
ły, ae te pochwały czyni się kolektywnie. Tymczasem^ 
świat pracy, czyli t. zw. szare masy robotnicze, skła-* 
dają się ze zindywidualizowanych ludzi, z jednostek 
często bardziej godnych pióra i pomnika, niż piłkarze 
czy nawet politycy. Nazwiska piłkarzy i  sportowców 
znamy, lecz czyż nie słuszniej było by znać nazwiska 
różnych dzielnych majstrów, górników lub działaczy 
rad zakładowych? Dobrze, że Maria Jarochowska w 
nr. 24 „Odrodzenia“  (z dn. 16. V I.) przybliża nas do 
tego zagadnienia, pisząc w artykule reportażowym

Ludzje, którym nie stawia się pomników“ ) o nie­
których zjawiskach życia fabrycznego, zresztą tak sil­
nie powiązanych z odbudowującym się Państwem.

Zmarł 16 bm. Józef Feldman, znakomity historyk 
polski, zwłaszcza zasłużony w badaniach problemów 
polsko-niemieckich. Zanim tębolesną stratę omówimy 
w osobnym artykule, przytaczamy niżej notatkę z ar­
tykułu A. Mauersbergera z krakowskiego „Dziennika 
Polskiego“  (z 18. V I., nr. 165), w którym czytamy.

„B y ł on nadzieją nauki polskiej i dziejopisarstwa 
współczesnego. - Należał do generacji uczonych, która 
łączy młody jeszcze wiek z zasobem wiedzy, umożli­
wiającym wychowanie następnego pokolenia history­
ków oraz własną pracę badawczą i pisarską twórczość. 
Feldman wyróżniał się znakomitą erudycją, niezmordo­
waną pracowitością, nowoczesną metodą badawczą, 
szachetnością słowa i rzeczą nie częstą pośród history­
ków młodego pokolenia, niewątpliwym talentem pisar­
skim. Poza drobnymi studiami, poza _ wzorowym roz­
działem o rewolucji francuskiej w zbiorowym opraco­
waniu dziejów powszechnych w wydawnictwie Trzaski, 
pracai o sprawie Polski w 1840 r. stanowi trw ały wkład 
w naszą historiografię. Ale dopiero obszerna praca o 
Bismarcku i Polsce, dająca z racji rozległego wstępu 
pogląd na zagadnienie: Polska—Niemcy, dopiero ta 
praca, której drugie wydanie drukuje obecnie „Czytel­
n ik “  i które ukaże się niebawem, bo śmierć Feldma­
na przerwała korekty, — daje pojęcie o możliwościach 
Feldmana, o jego zasługach dla nauki polskiej i  na­
rodu.

Pamiętajmy, że już przed wojną Feldman napisał tę 
pracę i wydał ją. Że działo się to w okresie rozbroje­
nia moralnego między Polskąa Niemcami, Feldman ma 
zasługę przed Ojczyzną, że w czasach paktu polsko- 
niemieckiego i prasowej nieagresji, w czasach, gdy 
nauka polska broniła się ty lko  przed zarzutami które 
Niemcy stawiają gorszym od siebie Słowianom, że on 
jeden udowodnił, jak wygląda stosunek Niemiec do 
Polski i  wybrał najdosadniejszy po temu przykład — 
Bismarcka.

Tym dziełem Józef Feldman zbliżyli się i  porównał 
zasługą ze swoim ojcem“ .

A gimnazjalistom przypominamy, że ojciec, t j.  W il­
helm Feldman był wielkiej miary pisarzem i  history­
kiem literatury.

Zwracamy jeszcze uwagę na nowe pismo teatralne. 
Są to krakowskie „L is ty  z teatru“ , wychodzące pod 
redakcją Wojciecha Natansona, w miejsce dotychcza­
sowego znakomitego „Afisza Starego Teatru“ . Pierwszy 
wimer bogato ilustrowany zawiera artykuły Jerzego 
Szaniawskiego „Kasa teatralna“ , Ludwika Hieronima 
Morstina „Jeszcze, o Hamlecie Szekspira“ , Karola Ad­
wentowicza „T eatr“ , Wilhelma Szewczyka „Spór o An­
tygonę 1946“ , Marii Rokoszowej „O  teatrze ludowym“ , 
Hanny Malewskiej przekład „ le  jeu d'Adam“ , pierw­
szej sztuki francuskiej nieznanego autora z końca X II 
wieku, kontynuację zapoczątkowanej jeszcze w „ A f i ­
szu“  ankiety „Ja k  mówić wiersze" z głosami Flukow- 
skiego i Wład. J. Dobrowolskiego, kronikę zagranicz­
ną i notatki. W płaty na prenumeraty/przyjmują admi­
nistracje teatrów krakowskich. Zby.

Krótkie
S tefan K is ie le w s k i chce, dopom ina się, 

domaga, b y  go tra k to w a ć  poważnie. 
W  każdym  n ie m a l popis ie  ha rcow n iezym  
uskarża się, że otacza go zm ow a p rz e m il­
czeń, że na jego za rzu ty  n ie  odpow iada ją , 
p o le m ik  n ik t  nie pode jm u je . K is ie le w ­
sk i łu d z i się, że rep rezen tu je  s k ra jn y  ob- 
je k ty w iz m , że dopiero po jego, ta k  sk ro m ­
n ie  na zyw anych  „trze ch  groszach“  —  
sp ra w y  om aw iane uzysku ją  w łaśc iw ą  
w ielopłaszczyznowość, pokazu ją  swoje 
ciem ne i  n iedopow iedziane ’ s trony. D łu g i 
czas i  ja  łu d z iłe m  się, w ierząc, że pozą 
szarżą, radością za jad łego ataku, „rzu ca ­
n iem  n iezapalonej za p a łk i do beczki 
z benzyną“ , ja k  fe lje to n y  jego k toś  ś w ie t­
n ie  o k re ś lił —  k ry je  się zd ro w y  rozsą­
dek, że w iększość jego insynuacy j, na­
paści m a sw ó j sens społedzny i  p o lity c z ­
ny, m ożnaby pow iedzieć, że w  śm iechu 
roz ładow u je  się w ie le  sk ryw a n ych  dotąd 
uczuć n ienaw is tnych .

A le  ta k  n ie  jest. K ró c iu tk ie  k łu ją c e  
a r ty k u l ik i n ie  są w o lną  tryb u n ą , bo ró w ­
n ie  w o ln ą  try b u n ą  m ożna by  nazwać p a r­
ka n y  na k tó ry c h  p o ja w ia ją  się swobodne 
napisy. K is ie le w s k i w yszczypu je  d robny, 
o k ru ch  i  og ląda jąc przez szkło p o w ię k ­
szające —  „sw obód dem okra tycznych“  za­
czyna re jta n o w s k im  gestem rozdzierać 
szaty. Zasłan ia  k c iu k a m i oczy i  w o ła  —  
zdrada, m ości panow ie  —  ciemność do­
k o ła ! N ie  będę tu  w y ty k a ł p rz y k ry c h  
a ta ków  osobistych, c h w y tó w  n ie ry c e r- 
skieh, bo m óg łbym  i  ja  tę  samą ta k ty k ę  
do niego zastosować. Chodzi m i o pewne 
m in im u m  rzete lności, k tó re  od niego w y ­
m agam y, zwłaszcza w  a rtyku ła ch , k tó re  
uw aża za „pow ażne“ .

W  „T y g o d n ik u  W arszaw sk im “  a ta ku je  
ideo log iczną postawę g ru p y  ra d yka ln ych  
k a to lik ó w  redagu jących  ty g o d n ik  „D z iś  
i  J u tro “ . O czyw iście ja k  n ib y  lo ja ln ie  
zaznadza n ie  pom aw ia  ich  O św iadom ą 
dyw ers ję  w  obozie k a to lic k im , an i o 
skłonność do to ta lizm u , bo przez tę  cho ­
robę ju ż  przeszli, ale straszy go w idm o  
Piaseckiego, k tó re m u  zupe łn ie  n ie  do­
w ie rza . ^

B o i się, że W. B ie ńko w sk i, D obraczyń­
sk i choć są rzeczyw iście k a to lik a m i, przez 
n iesprecyzow anie p ro g ra m u  re fo rm  z b y t 
idą  ręka  w  rękę  ze s k ra jn ą  lew icą . K i ­
s ie lew skiem u, z za p leców  kon se rw a tyw ­
nego „T y g o d n ik a  W arszaw skiego“  czy 
„Powszechnego“  ła tw o  w ym a ch iw ać  p ió ­
rem . Chciałbym' raz usłyszeć od niego 
coś postulującego, jakiś pozytywny plan  
przem iany —  prócz szyderczego śm iechu.

P o m ija ją c  spraw ę uprzedzeń pe rsona l­
nych, uw ażam  że i  P iaseck i m óg ł jakąś 
ew o luc ję  przejść, może na w e t z m ie n ił się 
ra d yka ln ie , skoro i  ta k ie  zm ia ny  doko­
n a ły  się na w e t w  ludz iach  będących dziś 
cz łonkam i rządu, no i w  sam ym  P. K i ­
s ie lew sk im .

K U L T U R A  W E D Ł U G  P A R TY JN E G O  
K LU C ZA ?

N ik t  do tąd z ku ltu ra ln e g o  powojennego 
św ia ta  C zechosłow acji n ie  zdoby ł się na 
odwagę w yra żen ia  swego zdania o p o li­
tyczne j szubie, ja k ą  stosu ją .n ie k tó rzy  nasi 
in te le k tu a liś c i kom u n is tyczn i i  ic h  prasa 
w  odnies ien iu  do g a rs tk i au to rów  i  poe­
tó w  zagran icznych, kom un is tów . O czyw i­
ście n ik t  n ie  może m ieć n ic  p rzec iw  tem u, 
gdy kom u n iśc i będą w ys ław iać  i  u w ie lb ia ć  
tych  zagran icznych lite ra tó w  czy poetów, 
k tó rz y  w a lczą pod ty m  sam ym  sztanda­
rem , bo to  w ła śc iw ie  je s t je d yn ą -p rzyczy ­
ną w ie lk ie j w rzaw y..

M u s im y  jednakże zastrzec się wobec 
fa k tu , by  ludz ie  c i b y l i gośćm i rządu czy 
poszczególnych m in is te rs tw , gdyż ca ły 
szereg in n y c h  p isa rzy  zagran icznych o 
znacznie ba rdz ie j znanych nazw iskach i . 
znaciznie ba rdz ie j w a rto śc io w ym  dorobku  
lite ra c k im  zas łuży ł sobie ju ż  dawno na 
ta k i sam con a jm n ie j w y ra z  uznania. O czy­
w iśc ie  w ie lu  z n ich  —  to  n ie  kom uniśc i, 
a to ju ż  d la  naszych czerw onych „ k u l tu r -  
tra g e ró w “  w ie lk i kam ień  obrazy.

Z  ła m ów  kom un is tyczne j i  zb liżone j w  
ton ie  p rasy m a ło  o r ie n tu ją cy  się p isarz 
m óg łby w yw n ioskow ać, że n a jw iększym i 
i  boda j je d y n y m i poe tam i współczesnej 
F ra n c ji są: T r is ta n  Tzara, P a u l E lu a rd  i  
A ragon . F ak tęm  je s t na tom iast, że w sp ó ł­
czesna F ra n c ja  lite ra c k a  m a na p raw dę 
w ie lk ic h  m ło dych  poetów, ja k im i są (na

spięcia
W idać, że je d n a k  K is ie le w s k i, n ie  czy­

tu je  ja k  się p rzechw a la  „Diziś i  J u tro “  od 
deski do deski, bo napewno n a tra f iłb y  
na w ska zó w k i program ow e, na stosunek 
do re fo rm  społecznych, no i  przede 
w szystk iem  na całą tę  p ro b lem a tykę , 
k tó rą  „D z iś  i  J u tro “  pod ję ło  odważnie 
pierwsze.

A  w ięc  postaram  się p rzypom nieć po­
stawę p u b licys tó w  „D z iś  i  J u tro “  —  w o ­
bec nowego p ra w a  m ałżeńskiego i  re f o ■•- 
m y  ro ln e j. Jaką? Jedyną sensowną. To 
jes t —  skoro m am y ja k iś  w p ły w  na losy 
na rodu  w yw ie ra ć , to n ie  przez b ie rne  bo­
czenie się, ale przez ryw a liza c ję , przez 
odrębny s ty l dzia łan ia , bo ch jiba  kon iecz­
ność re fo rm  na k tó re  p rzys ta ją  wszyscy, 
także P. S. L . —  n ie  podlega dyskus ji. 
N a tom ias t co do metod, sposobów i czasu 
ich przeprowadzenia m ożna b y ło  i  t rz e ­
ba się spierać. I  to  w łaśn ie  „D ziś  i  J u ­
t r o “  ż rob iło .

N ie  chodzi tu  o p rze licy to w an ie  m a rk ­
sistów , ale choćby o dem onstracy jne  za­
znaczenie, że sp ra w ie d liw o śc i społecznej, 
zniechęceni p ró ba m i dw utys iąc le tn iego  
n a p ra w ie n ia  cz łow ieka, n ie  odk ładam y do 
ostatecznego w y ró w n a n ia  pozagrobowego, 
ja k  to  nam  zarzuca Ż ó łk iew sk i. Czy nie  
zdaje się Panu, że może p rzy jść  taka  
chw ila , że w łaśn ie  „D z iś  i  J u tro “  będzie 
ty m  pom ostem , na k tó ry  będą się od­
w o ływ a ć  inne  ba rdz ie j kon se rw a tyw ne  
ug rupow an ia  ka to lick ie ?

A  te raz  o in n y c h  spraw ach. U m o ż li­
w ie n ie  w yd a w a n ia  tego tygo dn ika  i  ży­
cz liw e  ustosunkow anie  się B ore jszy, je s t 
n ie w ą tp liw ie  zasługą i  dowodem  d o jrz a ­
łości p o lityczn e j. Czy z w ró c ił pan uw a ­
gę, że w  pow odzi b roszur g lo ry f ik u ją c y c h  
A L , w e n ty lu ją c y c h  konsp irac ję , do tąd nie 
ukaza ła  .s ię  an i jedna  pozy tyw na  roz­
p ra w k a  o w a lka ch  A K ?  Że w łaśn ie  
„D z iś  i  J u tro “  p ierw sze op ub liko w a ło  
c y k l w spom nień bo jow ców , p rzyw raca jąc  
w łaśc iw e  propo rc je? Czy rozum ie  pan 
to  co ro żu m ia ł p rz e c iw n ik  p a r ty jn y  B o ­
rejsza, że raczej n iech m ów ią  o w szys t­
k im , n iż  żeby w y d a w a li podziem ną b i­
b u łę  i  ją t r z y l i  społecznie. A  że m ów ią  
inaczej od cen trum  ka to lick ie go , choć 
na zyw a ją  się k a to lik a m i, że m ów ią  b a r­
dz ie j agresyw nie i  rad yka ln ie , to  św iad ­
czy ty lk o  o ich  m łodości i  żywotności. 
M łodość lu b i skra jność, ale. lu b i też sam 
n a jb u rz liw s z y  n u r t  życia.

D latego jestem  pew ny, że on i w ięce j 
mogą w p ły w u  pozytyw nego w yw rzeć, 
w ięce j poglądów  urob ić , n iż  pan schle­
b ia ją cy  d ro bn ym  kom p leks ikom , ty m  za­
p ie k ły m  n iechęciom , w y łażącym  spod 
serca przeciętnego bu rżu ja , n iedzie lnego 

•k a to lik a  —  ja k  p lu s k w y  spod s ta re j ta ­
pe ty. wż.

p rzyk ła d ) A u d ib e rt i,  ta k i P ie rre  E m m a­
nuel, ta k i M a x  P o l-F o uch e t i  w ie lu , w ie lu  
innych , k tó rz y  —  co do tego n ie  może być- 
chyba dw óch zdań w śró d  znaw ców  w sp ó ł­
czesnej l i te ra tu ry  fra n cu sk ie j —  p rze ra ­
s ta ją  o trz y  g ło w y  E la u rd ó w  czy ostatecz­
n ie  na w e t T ris ta n a  Tzarę, k tó ry  n ie  może 
się poszczycić w ie lk im i sukcesam i lite ra c ­
k im i. Podobnie je s t i  z E renburg iem , p u ­
b licys tą  rzeczyw iście bardzo w yso k ie j k la ­
sy, k tó ry  jednakże ja k o  powieściopisarz. 
przechodzi obecnie w y ra ź n y  k ry z y s  tw ó r ­
czymi w szystko  w skazu je  na to, że ju ż  ja ko  
tw ó rca  n ie  będzie m ia ł n ic  do pow iedzenia.

Z  gó rno lo tnych  e n u n c ja c ji naszych p o li-  
ty k u ją c y c h  in te le k tu a lis tó w  m ożna by  je d ­
n a k  w nosić, że w łaśn ie  on je s t n a jw ię k ­
szym  z ży jących  pow ieściopisarzy.

T a k ich  faszystow skich  m etod  u w ie lb ie ­
n ia  i  apóteozowania bezkrytycznego w  n a ­
szej k u ltu rz e  b y n a jm n ie j n ie  chcemy. B a ­
w i ł  n iedaw no u  nas w ie lk i uczony b ry ty js k i,,  
p rz y ro d n ik  G eo ffrey  C ro w th e r —  czy czy­
ta ł k to  co o n im  w  naszej prasie? B a w ił 
także n iedaw no u  nas m ło dy  b ry ty js k i:  
poeta i  k r y ty k  l i te ra c k i John  Le hm a n  —  
czyta liśc ie  co o n im ?

P o lity k a  po dw ó jn e j m ia ry  —  w ie m y  o 
tym  —  nie opłaca się. T ym  ba rdz ie j w  
sferze k u ltu ry .  T u  w ym aga się od lu dz i, 
konsekw entnego i  ha rtow nego niezg inania 
g rzb ie tu . („O bzo ry “  n r. 16)

C ZY  U J R Z Y M Y  F IL M Y  
A M E R Y K A Ń S K IE ?

Zagadnien ie p rzyw ozu  f ilm ó w  am ery­
kań sk ich  je s t w  da lszym  c iągu zagadnie­
niem . M in is te rs tw o  in fo rm a c ji —  z ja s ­
nych  w zg lędów  p o lityczn ych  —  n ie  je s t  
b y n a jm n ie j zainteresowane w  tym , by  
spraw a ta  została za ła tw io na  przyzw oicie.. 
W iadom ą je s t rzeczą, że m in is te rs tw o  in ­
fo rm a c ji, bez zasięgnięcia c z y je jk o lw ie k  
o p in ii, po s taw iło  p ropozycję  ta k  zw a ne m u  
kon ce rn ow i Johnsona am erykań sk ich  p ro ­
ducen tów  f i lm u  i  że propozyc ja  ta  została, 
bezapelacyjn ie  odrzucona. G łów na p rz y ­
czyna n ieporozum ien ia  je s t w y n ik ie m  
um ow y, ja k ą  pe łnom ocn icy  f i lm o w i za­
w a r l i  n iezw łoczn ie  po re w o lu c ji, s taw ia ­
jąc  na w e t w ładze przed fa k te m  dokona­
nym . W a ru n k ie m  te j um ow y, obow iązu ją ­
cej i  dziś jeszcze, je s t m iędzy in n y m i! 
ustęp, że 60% f ilm ó w  w w ożonych  do Cze­
chos łow ac ji będzie sow ieckiego pochodze­
nia. W  p ie rw szym  ro k u  m am y o trz y m a ć  
100 f ilm ó w , ilość ta  w zrastać będzie w  
s tosunku rocznym  o 5%. P ra k ty k a  w y k a ­
zała, że n ie  ty lk o  m y, lecz i  S ow ie ty  nie- 
mogą do trzym ać w a ru n k ó w  te j um o w y- 
Sama w ięc  narzuca się m yś l m o d y fik a c ji, 
w  ty m  sensie, by  po łow a te j ilo śc i to b y ły  
f i lm y  pe łnow ieczorow e, reszta zaś k ró tk o -  
m etrażowe, byśm y m o g li sprowadzać 
A m e ry k i p rz y n a jm n ie j taką  ilość f ilm ó w , 
ja k  przed w o jną . N a leży zw ró c ić  się do- 
M oskw y  drogą dyp lom atyczną, b y  zgodzi­
ła  się na zm ianę w a ru n k ó w  um o w y i  u — 
m o ż liw iła  nam  w  te n  sposób dowóz na. 
nasz ry n e k  i  f ilm ó w  am erykańsk ich . Spo­
łeczeństwo czeskie w in n o  podziękow ać 
m in is tro w i in fo rm a c ji,  p. E b lo v i i  jego- 
pom ocn ikom , że przez okres całego ro k u  
pozbaw ione by ło  w  oswobodzonej re p u b li­
ce (z je d n ym  ty lk o  w y ją tk ie m ) oglądania, 
f ilm ó w  am erykańsk ich  w o jen ne j p ro ­
d u k c ji.

W  os ta tn ich  dn iach  b a w ił w  Pradze za-, 
stępca kon ce rn u  angie lsk iego K ordova,, 
k tó ry  in fo rm o w a ł się rów n ież  o m oż liw o ­
ści dalszego przyw ozu . Także i  tu  sy tua­
c ja  n ie  zapow iada się różow o: dotychczas- 
f irm y  ang ie lsk ie  —  raczej na  naleganie, 
b ry ty js k ie j am basady n iż  na k ie row a ne  od 
nas zam ów ien ia  —  p rz y s y ła ły  nam  swe 
f i lm y .  Jasne jest, że ta k  nada l być nie, 
może. A  M in is te rs tw o  in fo rm a c ji b y n a j­
m n ie j n ie  w y k a z u je  w  ty m  k ie ru n k u  z b y t­
niego zapału. T rzeba je  w ięc pouczyć, że 
m a ju  1946 roku . („O bzo ry “  n r. 16) 
po trzeb k u ltu ra ln y c h  n ie  w o lno  dz ie lić  na 
pożądane czy niepożądane ze w zg lędów  
p o lityczn ych  i  że to, co by ło  m oż liw e  w  
m a ju  1945 roku , je s t n ie  do pom yślen ia  w
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